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Chłopa trzeba pozyskać. — „Szara eminencja". -  Z dziejów lotnic­
t w a .  _  w  jarzmie sztuki. — Wystawa zwierząt futerkowych. — Uje­
dnostajnienie podatku dochodowego. — Napad na ambulans pocztowy

Syndykat polskiej mniejszości
akcjonarjuszów Żyrardowa

WARSZ AWA. (P;il) 24 b. £0 pr zy  i/ 
bie h a n d lo w o  - p r zem y sł o w e j  w W a r s n i  
wie  zawiązany został  s yn dy ka t  ak c j o .n u  
jus zó w mnie jszośc i  spółki  a k c y jn e j  t-wa 
z a k ładó w  ży ra rdow sk ic h .

Zebr an ie  o tw orzy ł  p rezes  i / b y  Czes­
ła w  K l a m e r  .który  w prze m ó w ,e n i n  pod  
kreśl i ł ,  że p o d .d aw ą  idealnego „amorzą-  
du  go sp oda rczego  jest  możl iwie  n a j l e p ­
sze s h a r m o n i z o w a n i e  interesów' publicz. 
n y c h  i interesów p ry w a t n y c h .  S a m o rz ą d  
ten  jest  ogniwTem po m ię d z y  szerokiemi  
w a r s t w a m i  społweweńst-wa a pańs twTem 
r e p r e z e n t o w a n i  ni przez  jego  nśtaw’odxw 
s two i rząd.  S to imy na  s tan owisku ,  m ó ­
wił  Klarner ,  że w y k o n y w a n i e m  i u n k e y j  
p r zeds ię b i o r s t w a  jest n ie ty lko  dz ia łan ie  
pr/.ez n iego  wT swToi m  w ta sn y m  interesie,  
lecz mus i  być  t r a k t o w a n i  również  ja ko  
czynnose  .społeczna,  k tó ra  n igdy  nie m a  
być  sprzeczpa  z in te r e se m  publ i cznym .  
P r z y  p r o w a d z e n i u  z a k ła dó w  / .y ra rdow- 
sk ich  o b s e r w u j e m y  j a s k r a w e  dz ia łan ie  
spr zeczne  z tft l in ją,  co p o w o d u je  g łębo­
kie  p o w s z e c h n e  rozgoryczenie .  W y j ą t ­
k o w o  c ie rp l iw y ro bo tn ik  polsKi zos ta ł

wTyprow'adzony z rówmowagi .  Akcjonar -  
jusz drobn} pr o t e s t u j e  p rzec iw ko  krzv,ż  
i lz^cej  go g os po da rce  większości .

W  tak im ; t anie  rzeczy zachodzi  p o ­
trzeba zo rganiz .owai ra  d r o bnego  akc jo-  
nar jus za ,  k t ó r y  zrzeszona  siła p o l r a h  
w p ły n ąć  na  bieg sp r a w  zgodnie  z d o b ­
r e m  p ub l ic znem  i w ł a s n y m  jego i n te r e ­
se m  Dobro publiczne w y m aga, aby „Ży  
n u  dów 1' praeow al, rósł i rozw ijał sic, 
j ak  tego w7} m aga  do br o  k ra ju ,  aby byt, 
j a k  da w ni e j ,  o ś rodk ie m  p o rz ą d k u ,  ł adu 
i zabezpieczenia  b y t u  ludnośc i  Żyrardów 
skiej .  W  myśl  a w a r t e j  u m o w y  s y n d y ­
ka t  j i s t  o b r o n ą  p r a w  inte resów i s t anu  
p o s ia d a n ia  po lsk ie j  ludnośc i ak c jo n a r -

juszów7 . , /y r a rd o w Ta “ oraz ma  na celu 
uzys kanie  na leżytego  zabezpieczenia  że 
przeds ięb io rs two to będz ie  p ro w a d z o n e  
zgodnie  z p o l s k i m  in te re sem pu b l ic z ­
nym,

Zarząd  syndy k a tu  zos tał  p o w o ł a n y  w 
os oba ch  -dr. P aw ła  Minko wskiego  jako  
przewodn iczącego .  H e n ry k a  8,runa .  Wa 
c ława F a j an sa . Je r zego  Łubieńsk iego
W i k t o r a  Prz edpełsk ie j o i T a d e u s z a  Za
m o \ k i e g o .

Sy ndykat  będz ie  działać  w ści słem o 
pa rc iu  o izbę pr zem y sł o w o  - h a n d lo w ą  
w Warszawde.  Zarząd u p o w a ż n i o n y  jest 
do p r z e j m o w a n i a  n o w y c h  uczestników7 
u m ow y.

Otwarcie Międzynarodowego Kongresu Geograficznego

1 * k t  ■ t  > h

We, w czo ra jszy m  n u m e rz e  „Słowa** zam ie ­
szczony zosta ł  a r ty k u ł  p. t. .yMiejscowe re w e ­
lac je  o W ileń sk im  iBanku Z iem sk im 1*, zaw ie ra  
j acy  n ap as t l iw e  wycieczki osobiste  pod  a d r e ­
s e m  naszego  r e d a k to r a  naczelnego  i jego za­
stępcy. P o n ie w a ż  po lem ik i  w  p o d o b n y m  to n ie  
n ie  p row adzim y ,  a r ty k u ł  „Słowa*’*’ p o z o s ta w ia ­
m y  bez odpowiedzi .

Komendant gł. Zw- Strz. 
odleciał do Rygi 

i Tallina-
WARSZAWA. (Palj  Dziś r a n o  od-k 

ciał  - samolo tem do Ł o t w y  k o m e n d a n t  
główmy Związku  S t rze leckiego p p ł k . Mar 
ja n  Fr iedr ich .  W czas ie swego p o by tu  
w Rydze  F r ie d r i c h  złoży wizytę  łotew­
skiej  o rgan izac j i  , , a iz s a rg ó w “ . Nas t ępnie  
uda  się do Tal l ina ,  gdzie będz ie  gościem 
es tońsk ie j  o rganizac j i  p o k r e w n e j  Zw. 
S t r ze leck iemu  po d  n a z w ą  ,.K ..itseliPu 
z k tó rą  z wiązi k st rzelecki  utrzymuj* ży 
wy k o n t a k t

Delegacja litewska 
na zgromadzenie LJI.
'  BERL IN  (P a t ). Z Kowna donoszą  

zi w sk ład  de legac j i  l i t ewskie j  na z g r o ­
m adzen ie  Ligi N a ro d ó w  wchodzi  m i n i ­
s t e r  s pr aw  zag ra ' i i c zny cb  Ł o z o r a n i s  p o ­
seł w P a r y ż a  Kl imas,  pose ł  w LonilvnLa 
Bahitw oraz  k ie ro w n ik  wydzia łu  Ligi Na 
rodów* przy ministerstwm- sp ra w zagra  
i l i cznyrh Natkiwiczius .

Pożar historycznego 
zaniku

IMłAGA (PAT). — AA Nahodzir. ta polmt- 
i l6  — wsclnnl/ił- Lzech, w vbui'hł ilziś pr/.«l|Mi 
luduii-ni pożar w historycznym zamku książąt 
Schaumburg Lippc.

Ogień pow sta ł  w jcdneni ze sk rz i i l c t  z a m ­
ku, gdzie  mieści ł  Się sk ład  d rzew a  1 węgla. — 
Z am ek  w- Nahiulzie. zhudow any w 1270 r. ma 
n iezw yk le  eenne  zaby tk i  sztuki,  boga te  a rch i  
wum  historyczni- i h ili l joteke.  Dzięki u s i lnej  
ak c j i  s t ra ży  p o ż a rn y c h  i w o jska  zdnfano  u ra to  
wac  a rch iw u m , jed n a k  24 ludzi  u leg ło  za t ru c iu  
gazem.

W  czw ar tek  ołllij to się w wielkiej  auli  P o ­
l i technik i  War-.zaw.skiej  \ ol>ecno.ści Lana 
Prezy d en ta  Rzeczypospoli tej .  cz łonków  l łządn  
i k o rp u su  dyp lo m a ty czn eg o  u joezys lc  o tw arc ie

M iędzynarodow i go k o n g re su  Geograficznego.
l a  zd jęciu nu inent przemów ienia p rezesa  

M iędzynarodow ej i nji Geograf. prol'  l iowma- 
na  z Nowego .lorku.

Komitet ekonomiczny  
ministrów

WARSZAW A. (Pat).  24 b. m. odibyl » 
się nod przewodri ic twei f t  mi n is t ra  skar  
bu Zaw adz k ie go  pos iedzenie  k o m i t e tu  v  
konomicznego .  na k tó re tn  rozpa t ry  wam.  
sprawy bieżące.  M. in. z d e c y d o w a n o  
obniżką podatku konsunicy jnego nd naf 
ly w związku  z p r o j e k t o w a n ą  ob ni żk ą  
zasadn iczych  cen nafty P ostanow iono  
udzielić pom ocy siew nej dla m ałej w his 
uuśei fOlnej w ojew . now ogródzkiego  
pow o d u  klęski  g radobic ia  wr tem w o j e ­
wództwie.  Fos tanów lOiio również  prze­
ciw dzia łać spadkow i cen siem ienia  Inia 
nego prze/,  zakuj!  p e w n e j  ilości logo sic 
mienia .

Kanclerz Ausirji wraca
RZYM. (Pat).  Kanclerz au s l r ja ck i  

S e h u . c h n ig g  p r z y l a ł  z Nicei do Y c n t i m 1 
glio. ])oczem ud a ł  się s a m o c h o d e m  w da l  
sz.ą drogę  do Wiednia .

PARYŻ. (Pat).  Przoilstaw-eiel Le 
T o m p s ' a ‘ r o z m a w ia ł  z. kanc le rz em  Schu 
sebnigg iem przed  jego w y ja zd em  z Ni ­
cei. S c h u s c h m g g  oświadczył ,  że n a z a ­
jutrz po sp o tk a n iu  w e  F lorenc j i  t r ud no  
jest składać dekla rac j e .  Kanclerz  m a  na 
dzieję,  że p r z y j d ą  lepsze czasy a co do 
w e w n ę t r z n e j  sytuac ji  At i st rp  jest n a s i r o  
jo ny  opty mis ty cznie .  Władza  w p a ń s t ­
wie jest  s i lna i m oż e  zapew nić  sp okó j  na  
roilow i a u s t r j a c k i e m u .

Budowa stacji pomp 
i filtrów w Łucku

1,1 ( k  (PAT). — W c z o ra j  w L u ck u  poił m a  
ją tk ie m  m ie jsk im  B iwaki o i lbyło  się  u ro c z y ­
ste  pośw ięcenie  kam i:  nia węgielnego  poił bu 
ilowę s tac j i  p u m p  l f i l t rów . In s ta la c ja  s tac j i  
jest  z aczą tk iem  b u d o w y  w odoc iągów  m ie jsk ich  
w7 L ucku ,  k tó re  dzięki u z y sk a n y m  z F u n d u s z u  
Pracy  k re d y to m  zostaną  zakończanie w czerw  
cu 1835 roku .

Komuniści 
w R'o de Janeiro

kto dc JA.NKIKO (PAT). —  Dziś doszło tu 
d e  p o w ażn y ch  zaburzeń ,  \v\ w o łanych  przez  ko  
■iiuuislńw,

P b o d b i  ci u z eb ra n ia  k o m u n is ty czn eg o  uczc  
s tn ic j  wiecu s ta r l i  się z po lic ją .  .Fes* wu-lu za 
ói iycb i r  innych .

Straszliwe katastrofy autobusowe
"PARYŻ. (Pał). W czoraj na drodze z 

E tam pes prow adzącej do Paryża sam o  
chód ciężarow y w iozący 8 osob zsunął 
się  na zakręcie po oślizgłej od deszczu

szosie, spadł do rowu i rozbił się  o drze 
w o.

4 osoby zostało  zabity* li, 4 ciężko  
ranionych.

T E L E P .  O D  W Ł A S N .  K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y .

Aresztowani dyrektorowie Żyrardowa
W czoraj naskutek zezw olen ia  sędzin  

go D em anta odw iedził aresztow anych ii. 
dyrektorów Żyrardowa konsul generał 
iiy Francji p. Roiiflard.

Dyr. Yerinccsi li przeniesiony w czo­
raj zosta ł z et Ii na II piętrze, do celi na

I piętrze, tej k łócą  zajm ow ał Mlachow- 
skt zabójca dyr. zakł. Ż yrardow skich  
Koehlera. Obaj w ięźn iow ie korzystają ze 
specjalnych ulg i m ają in . in. w łasną  
pościel, gazety, książki i codzie ii przesył 
ki żyw nościow e.

Obniżka taryty przewozowej
przetworów naftowych

7 d n ie m  1 wrześn ia  r. 1). jak się do rów na i to w y eh .  
wriad u jemy,  ma  11; i ,s t; ją ł i <’• obniżka  ta ryfy  Zniżka  wyniesie  j) i zy puszczulnii-  -5  
na przewóz  kole ją  wszys tk ich  pi zt Iwo pi 'oei

PLRYŻ. (Pat). Dziś nadcszK  szezego  
ły katastrofy autobusow ej jaka się  w y­
darzyła w pobliżu San Lugene.

M ianow icie kursujący m iędzy Stauti 
a Algcrcin autobus osobow y zderzył s ię  wr 
pobliżu San Lugene z sam ochodem  pry­
watny ifi. W szystk ie osoby odniosły  cięż  
kie rany.

Autobus przy zderzeniu się  skrę­
cił przew rócił barjerę i spadł z w y­
sokości 15 ni. do m orza. D opiero po (> 
goclz. akcji ratunkow ej udało się  w ydo­
stać trupy t) pasażerów .

K E lil.IY . (Pat). Z Koenigsw inter, w 
N adrenji, donoszą o strasznym  w ypad­
ku. którem u legł autobus w y ciec/kow  v 
na przejeździć kolejow ym  w li.ie jseow oś  
ci N iedcrdollendorf. A utobus z 2ó pod­
różnym i ,w śród który* li znajdow ało s ię  
17 A nglików , najechany został na prze 
jeździć przez pociąg tow arow v. A utobus 
jest ca łkow icie  strzaskany a 1) podróż  
nyuli odn iosło  pow ażne obrażenia. P o ­
m iędzy rannym i znajduje się \n g ie lk a .



Po plebiscycie
Ustępstwa wobec Stolicy Apostolskiej

„ K I R  JLIP* 2 dnia 2{ś-g-» sierpnia  1 i>*t4 r.

RZYM. (Psi) .  P r a s a  donos i  z Berl ina 
żc kanc le rz  l l i l l e r  jąotow jest  obecnie  do 
p row adz ić  do szybkiego z l ik w id ow ani a  
z a t a r g u  z W a t y k a n e m  w s p ra w ie  w yk  
nani a  k o n k o r d a t u .  U c h w a la  w lej s p r a ­
wie  zapaść  mi a ła  na o s l a l m e m  posiedź* 
n i u  r a d y  gabi ne to w e j .  Przedews/.yslkie ro 
m iałyby być uw zględnione żądania W ii 
łykanu  w spraw ie przyznania n iezależ-

no.śei i sam odzielności organizacjom  m ło 
dzieży i .stow arzyszeniom  katolickim .

Te z m i a n \  w pol i tyce  rządu  Rzeszy 
wolh c Stol icy \]>os!olskiej  t łumac zyć  na  
leży zd ani em  be r lm skk -h  kojespczotlen 
lów pra sy  włoskiej ,  w y n ik ie m  ostatnie 
go plebiscytu,  k tó ry  u j aw n i ł  si lną o p i -  
zycją w śród katol ików zwłaa/.cza w śacl 
renj i

B E R L IN  (Pal).  W c z o r a j  w Minister  
stv\Tie Spraw W e w n ę t r z n y c h  Bzeszy za- 
p r z y s i ę h m o  uroczyśc ie  urzędników- p a ń  
s l w o w y c h  na wiernoś ć  wodzowi i kan ią  
te rzowi  Bzeszy Adolfowi Hit lerowi.

W  zas tęps twie  min.  spis wewn.  Fri  
c ka  s ekr e ta rz  s ta nu  P ł u n t n e r  wygjc sił do

PARYŻ. (PAT). —  O sta tn ie  w y d a rzen ia  na  
te ren ie '  m ięd zy n aro d o w y m  usunęły  w eien śle 
d z łw o  w s p ra w ie  z am o rd o w a n e g o  radcy  P.rin- 
ce ‘a. Z łożenie  r a p o r tu  k o m isa rz a  G u i l laum a  do  
tyczącego  przeb iegu  d o c h o d zeń  znow u  zwróciło  
u w a g ę  p ra sy  n a  tę  sp raw ę .  I>o w zro s tu  z a in te re  
s o w an ia  p rzy czy n iła  się  p o d ró ż  sy n a  z a m o r ­
d o w a n eg o  l ia jm u n d a  1’r in cc ‘a do  Dijon, gdzie  
od b y ł  d łu ższą  rozm ow ę  z sędzią  śledczym  p ro  
w a d zą c y m  śledztwo.

Syn p o d d a je  w  w ątp liw ość  p ew n e  w nioski  
k o m is a rz a  G u i l laum a  z aw a r te  w r a p o rc ie  a  o- 
pub l iK ow ane  p rzez  „ L e  Maiin"'.

W reszc ie  d e p u to w an y  r a d y k a ln y  Płot zapo  
wiedział w niesien ie  in te rp e lac j i  w sp raw ie  spo 
so b u  p ro w a d ze n ia  śledztwa.  W zw iązk u  z temi 
tak ta m i  p ra sa  zam ieszcza  o b sze rn e  a r ty k u ły .  
Al. in. -A m i d u  P eu p lc"  do m ag a  się opultl iko  
w an ia  r a p o r tu  k o rn i ,a rza  G u il laum a.  Również  
d o m ag a  się  tego soc ja l is tyezny  P o p u la i re '  .

R adykalny  „ ł . 'O ev re“ p o d k re ś la  zw iązek  
is tn ie jący  między a fe rą  S taw isk iego  a śm ierc ią  
P r i n e c a  i d o m ag a  się  p o w ie rzen ia  d o chodzeń  
w tej  sp ra w ie  k om is j i  p a r la m e n ta rn e j  du  wy 
świet leniu  a fe ry  S tawiskiego.

A n ty p a ń s tw o w a  działalność
h a c k e n k re u zle ro w tó w  w  Czechach

MORAWSKA OSTRAWA, (PAT). —  Na te ­
r e n ie  p o w ia tó w  opaw sk iego  i k a rn io w sk ieg o  a- 
r e s z to w a n o  14 osób, cz łnków  o rgan izac j i  hac- 
k en k reu tz le ro w sk ie h .  s to jący ch  nod  za rz u te m  
z b ro d n i  z d rad y  w o jsk o w ej  i sp isku  p rzec iw ko  
p a ń s tw u .

W ładz  ; czesk ie  s tw ie rdz i ły  m. in.,- że  nu 
t e ren ie  obu  pow ia tów  is tn ie je  t a jn a  organ izue  
ja  k ie ro w a n a  z Niemiec.

W śród  a resz to w a n y ch  z n a jd u ją  się oprócz  
u rz ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c h  p rzew ażn ie  ro b o tn i  
ey i rzem ieś ln icy  o raz  jeden  k a n d y d a t  teoiogji.

G w a łto w n e  b u rze  w  śro d ko w e j Europie
B E R LIN , (PAT). —  W  po łudn iow y  cii Niem- * 

czceh  p rzesz ła  w c iągu p o p o łu d n ia  w czora jsze  
g o  b a rd zo  g w a ł to w n a  burza .

M iejscowość B aden  —  Batlen n a w ied zo n a  
7,o s ta ła  w czo ra j  k a ta s t ro fa ln . ,  bu rzą .  P rzez  udc 
rżen ie  p io ru n a  w je d n o  z z ab u d o w a ń ,  w k lo ­
cem  sc h ro n i ło  s ię  4 ro bo tn ików  zosta ł  zabity  
•■a m ie jscu  jed en  z n ich ,  dw óch  zaś zostało  
sp a ra l iżo w an y c h .

Po d c z as  burzy , k tó ra  n aw iedz iła  rów nież

m ie jscowość  L u d w ig sb u rg  w W ir le in b e rg ji ,  u 
de rzy ł  p io ru n  ,v g ru p ę  ćw iczących  się na  jda 
eu żołnierzy. Je d e n  żo łn ie rz  o d n ió s ł  śm ier te l  
ne, d ru g i  zaś  l .a rdzo  c iężkie  ob rażen ia .

D onoszą  rów nież  z S zw a jea r j i  o g w ał tow ­
n ym  o rk an ie ,  k tó ry  sza la ł  w górach  J u r a  pod 
MuniSin. Na jez io rze  Ghiemsee w B a w a r j i  sza 
lał s i lny o rk a n  k tó ry  zaskoczy ł  g ru p ę  tu ry s tó w  
n a  łódkueh .  N iek tó re  z łódek  w yw róciły  się, 
p rzyezem  u top iły  się t rzy  osoby.

►
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Prywatna Kateduk^cyjno Szkoła Powszechna I Przedszkole \

Z JĘZYKIEM W Y KŁAD OW YM  POLSKIM 3

F. K u m i s a r & w e j  i F. S z w a r c ó w n y  \
Wilno, Uniwersytecka 1, nr.. 5 i m. l -a .  3

Przyirnuje  zapisy  dzieci do S Z k O ly  (do kł&s I— 5 w łączn ie )  i do p r z e d s z k o l a  4  
na rok  azkoiny 1934/35 t. Do Dej klasy p rzy jm uje  się dz ieci  6-ciu lat 4

Lokal został znacznie rozszerzony fi gruntownie odrem ontow any. 4
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Zmiana na stanowisku ambasadora W. Brytanji
U rzę d n icy —  „trze c i fila r" pafiśtw a 

n a ro d o w o -s o tja lis ty c zn e g o
zaprzysiężeni zostali na wierność Hitlerowi

WARSZAWA. (Pat).  Dow iai lujomy 
się, /o aniba .óidor  Wie lk iej  B ry la n j i  s ir  
\ \  illiarn Ers ldne ,  k l ó r j  p r z y b y ł  do  Pol 
ski w styczniu 1928 r. juko  poseł  W.  Bry 
lanj i  a na s tę pn ie  m i a n o w a n y  zosta ł  w li 
s lopadz ie  1929 r  a m b a s a d o r e m  Wielkiej  
Bry lan j i  w Polsce.  zos la ł  o d w o ł a ­

ny  z i. swego s ta no w is ka  z k o ń c e m  b. r.
Na  mie jsce  s i r  W i l l i a m a  E r s k in e  rnw 

nowiiny zos tan ie  a m b a s a d o r e m  w W a r  
s / a w ie  sir  H o w a r d  W il l ia m  Kennard, d> 
ty cbczaso w y p o s e ł  W:  B r y la n j i  w B e r ­
nie, k t ó r e m u  P re z y d e n t  Hzpii tej  i n b ie P t  
juz  ag rem en l

ze b r a n y c h  u r z ę d n i k ó w  p rz e m ó w i e n i e  za 
znaczu jąc  m. in., że obok  p a r i j l  n a r o d u  
we, - soc ja l is tyczne j  i siłv zbro jne j  u rząd  
nicy n iemieccy  s t a n o w ią  trzeci  l i l ar  w 
nowej  bud o w ie  p ań stw a  n a r o d o w o  - soć 
julćstyrznego.

Trzy osoby zginęły na Jungfrau
INTLRLAKEN. (Pat). Przed kilku W czasie w spinania  się  na górę w szy  

dniam i w yruszyła na .lungfrau wyciecz- sry trzej spadli w przepaść 3(>1) ni. i pu­
ka złożoną, z jednego turysty z Lucern* n ieśli śm ierć mi m iejscu, 
i 2 przew odników .

Co jest ze śledztwem w sprawie Prlnce a?

Kroniiu telegraficzna
—  W  E b erssw a ld  pod  B er l inem  wybuchł  

g roźny  p o ż a r  w m ie jscow ej e lek trow ni  Pożar  
byt tem  g roźn it  jszy, że i k s p ln d o w d o  p r z y tn n  
k i lk a  zb io rn ik ó w  z olejćm. Szkody mau-rjaln.-  
według p ierw szyeu  obliczeń sięgają  pół m il jo  
na  m a r e k .  V, czasie  akcji  r a tu n k o w e j  jeden 
s l raż ibk  został  si lnie  poparzony .

— W y s ta r to w a ła  e sk a d ra  .sowiecka z. Mo­
sk w y  na w ys law ę  lo tn iczą  do Kopenhagi .

— i-niiepi.it  sk o r lu ją c y  z. O s trow ia  Maz.o- 
w .eekiego więźnia  c iężko go z ran i ł  w ino mon 
eic gdy len usi łował zbiec. R anny  p o daw ał  
się za b  rzego 1’olanda ,  jednak  jak się okaz.ało 
ze znaleziono eli d o k u m en tó w  n azy w a  się on 
M a r jan  T a lrzańsk i .  iRanm-go odw iez iono  do  
szpita la

-  O czek iw ane  jes t  p rzybycie  z I!-r*iiia wy 
eieezki byłych  zółn iorzy  iirm.fi n iem ieck ie j ,  kló 
r a  b ra ła  udz ia ł  w w alkach  Wyfiieczka zwiedzi 
groby  żo łn ierzy  n iem ieck ich  poległych w  cza 
sie wielki.  | w ojny  w okolicach  Krujewa, S u ­
w ałk  i Augustowa.

— W  B utl« r  (sian P en sy lw a n ia  A. P.) trzech 
u z b ro jo n y c h  b an d y tó w ,  z .a łrzymawszy s a m o ­
chód pocztowy. z rab o w a ło  50,000 do larów

—  W  czasie m a n e w ró w  w ojskow ych  pod 
P a ry ż em  sam olot  zderzył się z b a lonem  na  u- 
więz.i. Snmolot spadł,  przy zderzen iu  zaś z z.e 
inią silnik s tan ą ł  w p łom ien iach  Pitol spa l i ’. 
v,ę

— P rzy b y ł  do  W arsz a w y  d y r e k to r  naezel 
ny agencji  I lay asa  Andre  Meynol. l)vr.  Meynol 
zwiedził  szczegółowo re d ak c je  i inne  działy 
PAT-ieznej op ro w ad zan y  przez  naczelnego  dy 
rek lo ra  p. I,Ulickiego.

—  W czasi- w y p a d k u  ko le jow ego pod 
fn i innpo zginęło 21 osób a 53 osoby odniosły 
ciężkie ob rażen ia

— P odczas  egzekucji  m u rz y n a  w N. J o r k u  
na krześle  ele l t rycznem  a p a r a t  uległ zepsuriu  
i zaszła konieczność  puszczen ia  p rą d u  po raz  
drugi,  lecz okaz.ało się, że d tH k w en t  żyje. —• 
D a p d r o  po n a p ra w i ł  puszczono  p rą d  jio raz 
Irzc-ci. k tó ry  ty m  razem  był śm ier te lny ,  lncy 
(ien 1 len opóźnił  egzekucję  drug iego  sk ązan e -  
j;ó przeszło o godzinę.

Trzęsienie ziemi 
w Guatemali

GUATEMALI E L  M E A .A  (PAT). (Sto 
lica R epublik i  Gunlemalc).  .Stolica uawiedzo-  
na  z as ta ła  siliicm t rzęs ien iem  ziemi.  N araz ić  
b l iższych szczegółów o w y rząd zo n y ch  szkodach  
brak .

Wielkie manewry 

włoskie

K.ić.1 w ł o s k i  Vv i k t o i -  

L m a n u c l  i M u s s o l i m  

p r z y g l ą d a j ą  S ię  w i r  1 - 

Ic im  m a n e w r o m  a r m i i  

s M o i k i e j ,  w  k t ó r y c h  

w z i ę t o  u c L . i a ł  5 0 . 0 0 0  

ż o ł n i e r z y .

RZA M (PAT). —  W ło sk ie  m a n e w ry  w Ape­
n i n a c h  zosta ły  u k o ń czo n e  d /fiś o  godz. !),30 ra- 
«iu. W o s ta tn ie j  fazie  o p e rae y j  a r m ja  po łu d n iu  
« a  (n iebieska) k o n ly n u n w a lu  p rzec iw n a ta rc ie ,  
t o r m a c j e  lo tn icze  u b u  armij’ bra ły  c zynny  i

sku teczny  ud z ia ł  w walce.  Szczególnie  nocne  
nuburCie f lo ty  p o w ie trz n e j  iriebicskicli ,  k lń ra  
l iezpośredn io  a ta k o w a ła  le ren y ,  w y k aza ło  b a r  
d z o  n ik łą  m ożliwość  o b ro n y  przy p om ocy  a r ty  
le r j l  p rzec iw lo tn iczej .  Z ako ń czen ie  m an e w ró w

obwieszczone  zos ta ło  sy g n a łam i  d y m n em i  na  
d aw au e in i  p rzez  sam olo ty ,  puczom o d b y ła  się 
n a ra d a ,  w k tó re j  u  zięli u d z ia ł  król,  Miissollnt, 
główny k ie ro w n ik  m an e w ró w ,  d - ry  o b u  a n n i j  
o ra z  oddzia ły  sędziowskie.

Porozumienia w spraw e 
długów rosyjskich 

nie osiągnięto
WASZYNGTON.  (Pat).  Ambasudo. ’ 

sowiecki odwiedzi ł  dziś sc k re l a r z a  s ia n u  
Hulla i w ręczy ł  m u  k o n t r p r o p o z y c j ę  s o ­
wiecki) w sp r a w i e  u r e g u lo w a n ia  d łu g ó w  
rosy jsk ic h  w y n o s z ą c y c h  óOO.OOO.OOO d< 
la ró w Pu wizyc ie tej oś w ia d c z o n o  w 
d e p a r t a m e n c i e  s ianu ,  że ro k o w a n i a  w 
s pr aw ie  d łu gó w  nie p r zyn io są  j)om> s i­
nego w y n i k u  i nie m o ż n a  być o p ty m is t ą  
co do przysz łego  po ro zu m ien ia .

Berlin —  Warszawa
KALISZ, (PAT). —  W  p ią te k  od b y ł  się Irze 

ci e lap  biegu k o larsk iego  Berlin  —  W arsz-iwa 
na  od c in k u  P o z n a n  —  Kalisz  d ługośc i  171) l>lin

Polacy  wykaza l i  d a lszą  p o p ra w ę  fo rm y  i 
w yników . -Pierwszy n a  m etę  w p ao ł  zwycięzca 
p o p rz td n ie l i  dw óch  e tap ó w  N ie m i le  Seliellen 
w ezasie  5 godz. 17 m in. 30,2 sek. Drugi  był 
Niemiec Eigay 5:17:304, t rzec i  Niemiec l i a u s -  
wald  5:17,30,6. C zw arty  p rzyszed ł  W as ilew sk i  
5:18,20.5. N as tępn ie  wpadła  n a  m etę  j ed n o c ze ­
śnie  szó s tk a  k o la rzy ,  w ich liczbie W ięcek ,  
sk la sy f ik o w a n y  na  40 m ie jscu .  Cala  g r a p a  m ia  
łu jed n a k o w y  czas 5:20:2. 11-te m ie jsce  z a ją ł  
Nicinier Oberbeek .  Ogółem p rzy b y ło  do  Kali­
sza  31 zaw o d n ik ó w .  Niemiec .Schulten jeszcze  
w Pile  z łam ał  rękę.  M im o Ul w y s ta r to w a ł  7 
P o z n a n ia  j e d n a k że  w Ja ro c in ie  wzięło go n a  
sam ochód .

Linja lotnicza 
Moskwa — Nowy Jork

B EBLIN, (PAT). —  W edle  w iadom ości  o t ­
rz y m a n y ch  z Moskwy lu d o w y  k o m ls a r ja t  k o ­
m u n ik a c j i  udzie lił  pozwoleniu, lu tn ikow i a m c -  
i , k a ń sk iem u  I łu tc h in so n o w i  n a  z a p ro w a d z en ie  
k o m u n ik a c j i  lo ln ic z t j  n a  l in j i  M oskwa —  No 
wy Jo rk .

K o m u n ik ac ja  na  le j  i in j i  n u  być o tw a r ła  
we w rześn iu ,  sk o ro  ty lk o  H u łc h in so n  skończy 
próby  z n o w y m  a p a ra te m .

»

Adamowiczowie 
w Nowojelni

(Korespondencja własna),
Poc iąg  z zgrzytem za trzym uje  się jirzed dwils 

ceni Pos tó j  7 lnm ut  K onduk to r  w yskaku je  i 
zwierza się koledze z Nowojelni,  że jiociągiem 
lym  jad ą  do  Rosji Adamowiczowie,  W iadom ość  
ta lo tem  b łyskaw icy  obiega Nowojelnię .  Przed 
w agonem  w m gn ien iu  oka  zbiera  się g rupa  k o ­
le ja rzy  i letników. Glicą zobaczyć Adam owiczów 
( iokawych jest coraz  więcej. Do p rzedz ia łu  z a j ­
m ow anego  przez lo tn ików  wchodzi m ie jscowy 
k o m en d a n t  pos te ru n k u  i wszczyna pogawędkę

Adamowiczowie w ychodzą  z w agonu .  O 
ozy wszyslk ich  k ie ru ją  się  w ich s tronę ,  śledzą 
każdy  ruch ,  k a ż d e  poruiszenie ust. -— To oni, 
Adamowiczowie...  Tyje- o n ich  p isały  gazety!...

Przez t łum przepycha  się młodzieniec  (p o ­
d o b n o  u rzędnik  z Nowogródka) Wy jmuje • jak iś  
notos czy naw et  książeczkę w o jskow ą  i prosi 
młodszego Adam owicza o złożenie  jioUpisu. Lot 
iiik z uśm iechem  spe łn ia  życzenie. I to zp ro n re -  
n iony  m łodzieniec  zw raca  się -wówczas do s t a r ­
szego bra ta ,  i len rów nież  podpisał.

Pociąg  przed łuża  postó j  o 12 m inut ,  spow o 
d u  z a ta ra so w an ia  to ru  pociągiem tow arow ym , 
k tó ry  w y ru szy ł  p rzed  15 m in u tam i.  T łu m  rośn ie  
Adam owicze  rozm aw ia ją ,  o d p o w ia d a ją  f p '  t i - 
ją . Jak iś  km io tek  z zadowoleniem  konstan tu je ,  ze 
Adam owiczowie  ro zm aw ia ją  całk iem „po niiszj- 
m u “ . Zwierza  się  7. h-in sąsiadowi.  T am len  p o ta ­
kuje  i w kró tce  p o w s ta je  zgodna op in ja ,  że Ada 
mowiczowie  odbrze  m ó w ią  po polsku i że są  
n a p ra w d ę  z tu te jszych  .stron, są  Po lakam i.  — 
„Jaiż taki  i myślał,  że  j a k  fam il ija  Adamowicz,  
to m usi  być tu te jszy"  —  opow iada  głośno wieś 
niak.

Pociąg  od jeżdża  i uśmieclinięte, życzliwe tw a  
rze żegnają  zwycięskich  .lotników.



..KI IUE.H" z dnia ‘25-go sierpnia 1ft34 r.

trzebaChłopa
A.rtykui n in ie jszy  z aw ie ra  w niosk i  z 

zam ieszczonego  w dn iu  w czo ra jsz y m  ar- 
t jikuhi  i>. Ja ro c iń sk ieg o  p. t. ,.K rytyczne  
sp o jrzen ie  na ćfclopca". P rz y p o m in a m y  o 
poczyn ionych  w czora j  w p rz y p isk u  re d ak  
ey jn y m  z as trzeżen iach  (Red.).

Dzisiejsza of ia rność  ch ło p a  nie po- 
w inna  rodz ić  rado sn ego  op ty m iz m u .  Ale 
właśn i e  d latego,  że ta k  jest, t e m  więcej  
i s tnieje przes łanek ,  by p r a c e  n a d  n im 
d i t i n i t y w n i e  i k o n s e k w e n tn ie  pr o w a d z ić  
Jeże li  więc in ic ju je  się otnecnie akcję,  
k tó ra  d r o b n e j  własnośc i  w p ie rw s z y m  
rzędzie,  m a  przynieść  radykaln i )  ulgę,  to 
nie dlatego,  że m a  być ona  nagrodi ) za 
„ o i i a r n ą  psyc l io log ję" i c ie rpl iwość ,  ale 
z tej  racj i ,  iz is to tnie  zachodzi potrzeba  
oparcia s ię  na elem encie m asow ym  i ze ­
spolen ia  rzesz ch ł ops kic h  z P a ń s t w e m  
P ols k ie m,  n a  za sadz ie  na jsz ybc ie j  dziu 
ła jącego  i p o d s t a w o w e g o  dla m a s  a r gu  
mentu ,  a r g u m e n t u  in te resu  osobistego.  
Pe wi en  odc ine k  tej  s p r a w y  m o gł em  tej 
wiosny  o b s e rw o w a ć  na  Wileńszczyźńie ,  
gdzie akc ja  doży wia n ia  g ł o d u ją c y c h  da 
ła  d o sk o n a ły  w yn ik  p r o p a g a n d o w y .  
T a m te js z y  ch łop ,  n ieczuły  n a  s łowa i 
odezwy,  a n r w e t  na u ła tw io ne  m o ż l iw o ­
ści k o m a s a c y jn e ,  na  k tó re  nie m ia ł  pie 
n iędzy,  odczuł  i z ro z u m ia ł  wdzięcznie,  
że p o m o c  w chlebie i zbożu s i e w n e m  o 
t r z y m a ł  od . .polskiego r z ą d u “

I m  n ieu in ie j szy ,  c iemnie jszy  i ba r  ­
dziej  pozb aw io ny  przes łan ek  p a l r jo ty -  
cznych  jest  gdzieś e lement  ch łopski ,  tern 
w iększ ych  wysi łków7 p r o p a g a n d o w y c h  i 
t em r a d y k a ln ie j s z y ch  co do szylikosci 
posunięć ,  na leży  w y m a g a ć  od akc j i  p a ń ­
s tw owej ,  by r e la ty w ni e  prędze j ,  e lement  
ch łopski  dla p a ń s t w a  polsk iego  p o z y s ­
kać,  W  szczególnośc i  radykalizm  ten  
jcsl  w skazany na odcinku oddłużenia i 
reform y rolnej, gdyż s ą  to te ina te r  jalne,  
n a jh a r d z ie j  z ro z u m ia ł e  i a t r a k c y j n e  a r ­
g u m e n t y  p r o p a ń s tw o w e .

J e d n a k  gosp od a rc za  akc j a  o d d łu ż e ­
n iowa,  m i m o  p r y m i t y w u  ideowego w a r  
styyy, k t ó r ą  w p i e r w s z y m  rzędz ie  o b e j ­
mie,  nie  m oż e  być  j e d y n ą  m e t o d ą  dzia 
łan ia .  Nie będzie  o na  w s zechs t ron ni e  zro 
zu m ia ła  i nie da  s t u p r o c e n t o w y c h  s k u t ­
k ó w  pol i ty cz i io -pańs twow ych,  jeżeli m e  
zos tan ie  p o ł ą c z o n a  z u m i e j ę t n ą  i dos toso  
yvaną d o  p o z io m u  po szc zegó lny ch  p r o  
w incyj  a kc ją  p r o p a g a n d o w o  - w y ja śn ia  
j ącą  Tali samodzi i  l ne m u gospo da rzowi ,  
n a  k tó re go  d obrod z ie j s tw a  u s t a w o w e  
.padną ,  j a k  jego d o r a s t a j ą c e m u  

n i e u ś w i a d o m i o n e m u  synowi  k t ó r y  czę 
s to  ani  p rzez  szkołę,  an i  p rzez  w o js ko  
polsk ie nie przeszedł ,  na leży  wy t łu in a-

Z dzifcjów lotnictwa 
polskiego

PIONIERZY.

T r u d n o  do k ład n ie  ustal ić ,  k tó ry  z 
P ol aków  s tał  się p'ierw7sz ym  pi oni er em  
po wie t rza  —  f a k t e m  n a to m ia s t  jest ,  że 
m i t y c z n y  I k a r  zna l az ł  w  Polsce c h ę t ­
ny c h  n a ś la d o w c ó w  już w XVIJI wieku.  
I tak np. c h e m i k  kró lewski  O kraszew sk i  
w dn 12 lutego 1784 r. p u ś c i ł  z t a r a s u  
Z a m k u  Królewskiego  w W a r s z a w i e  
p ie rwsz y  p r ó b n y  h a l o n  i zos ta ł  n a w e t  za 
to n a g ro d z o n y  przez  k r ó la  z ło tym m e ­
d a le m  W ty m  s a m y m  roku ,  w k w i e t ­
niu,  p r o fe so row ie  A-kademj. Kraków* 
k ie j  J a n  Śniadecki  i J a n  Jaśk ie wicz  p u ­
ścili wT po w ie t r ze  ha lo n  —  , .ban ię“ . Ba  
m a  unos i ła  się w p o w i e t r z u  przez pó ł  go 
dż iny,  eo by ło  oczywis tem zw yc ię s tw em  
u c zonyc h  k r a k o w s k i c h  n a d  f r a n c u sk im i ,  
k tó rz y  w tv m  s a m y m  okres ie  puszczal i  
ha lon  z z a m k u  la Muotte,  lecz cieszyli  
się j ego lo tem ty lko  przez  20 m i n u t  i to 
na znaczni e  mn ie j sz e j  w-ysokości. P i e r ­
w sz y m  p a s a ż e rem - lo tn ik i e m  by ł  uczony 
e k s c e n t ry k  J a n  Potocki ,  k t ó r j  w r. 1788 
wzniós ł  się w koszu przyczepiony  n,  do 
ba lo nu  r a z e m  z w yn a la z c ą  tego „cudu  
f r a n c u z e m  Rl an ch arde m,  p r z y b y ły m  do 
stol icy Polsk i  dla z a d e m o n s t r o w a n i a  l o ­
tu ba lo n em .

Rozbiory  i u p a d e k  pańs twTa nie sprzy 
Jałyr, rzecz prosta ,  rozw-ojowi ekspery-

ezyć kom u i ezeiiiu zaw dzięcza popra­
w ę bytu.

Nic m o ż e  tej akc ji  d y s k o n to w a ć  na 
sw oj ą  rzecz żad n a  z egzys tu jącyc h  p a r  
tyj o p o zycyj ny ch  an i  mniej szośc i .  Chło­
p u  t rzeba wbić w głowę, że p o p r a w ę  tę 
zawdz ięcza  P a n s i w u  Polsk iem u,  po ls k ie ­
m u  jak  on to n a z y w a  .Rządowi" .  1 rady  
cję tę p r z e k a ż e  on dz iec iom,  w k t ó r y c h  
u g r u n t u j e  ją  tem łatw-iej szkolą.  Każdy 
s ta ros ta ,  k ażd y  ur z ę d n ik  powuatowy i 
gm in ny ,  p o s i a d a  n i ew ątp l i w ie  d a w n o  już  
ins t rukc ję ,  j ak  m a  te rzeczy przeds ta  
wiać  i t łumaczyć .

Chłop j e d n a k  ceni  t akże in s ty n k te m  
p ie rw o tn e g o  cz łowieka  takie d r u k o w a n e  
s łowo,  k io r e  się szybk o sp rawdzi ł o .  N a ­
uczy się w ięc  cenić ta k ą  prasę ,  k tó r a  m u  
r e f o r m y  zgóry  zapow ie  i w7y t łu m a c /v .  
Akcja  p r a s o w a  w tej  dz iedzinie  opóźnia  
się. Nie czas na  n ią  bę dz ie  po  p r z e p r o ­
w a d z e n i u  us taw oddł uże nio wy ch ,  ho po 
sl f a c t u m  wie lu  chłopów7 jej  nic pwie-  
rzy, ho ją  n i e p o r ó w n a n i e  łatwdej będzie, 
m o ż n a  zwalczyć.  Gazeta zapow ia d a ją c a  
i w y j a ś n i a j ą c a  z m ia n y  i s t ano w is ko  ima 
r o d a j n y c h  c z y n n ik ó w  polskich ,  mus i  w7 
k i l ku  choćby  egz em p la rza c h  uocier iu do 
k a ż d e j  wsi n a  szereg miesięcy p rz e d  r  i- 
fo rm ą .  P o n a d t o  nauczyc iel s two,  o raz  
p r a c u j ą c e  w te ren ie  związki ,  j a k  S t r ze ­
lec, F ede rac ja ,  'O. N. P. i t. p., m u s z ą  za 
m e c h a ć  swych n ie po ro zum ie ń ,  m u s z ą  
się s tać  w tej dz iedzinie  jednohrzmiący-

W  ub  ś rodę  I w icem in is te r  Spraw  W o js k o ­
wych  gen. Kasprzycki  u d e k o ro w a ł  przybytego  
(lo Warsz .awy szefa Sz tabu  a . in jś  Szwedzkiej 
gen  Mygrena o rd e re m  P o lo n ia  R est i tu ta  1-ej

mi głos ic ie lami akc ji  p . m st w o w o -p ro p a -  
ga m lo we j  Wreszc ie  mus i  być  chyba  siwo 
rz ony  czynnik ,  k t ó r j b y  akc j  ęte p r o w a ­
dził. Nic jakoś  nie w i a d o m o  by M i n i ­
s te rs two Roln ic twa  in te ns yw ni e  organi  
zowało a p a r a t  p r a so w o  p r o p a g a n d o w y  
-— czem u?

Nie m o ż n a  w p ra c y  n a d  uob ywate l -  
n ien i em  e le m ent u  w ii j. ,kiego ogran iczyć  
się do pedagogicznego  o d dz ia ływ ani a  na 
młodz ież  r dz iecko w .szkole, ho to droga  
pow o ln a  i po ł ow iczna .  Bo ks z t a ł tu j ąca  
się dop ie ro  myśl  i dusza.  Znajdzie prze  
ciw wagę we wpływie  n i euśw iado m ione  
go ś rodowisku  własnego  domu.  Trzeba  
więc i na to ś r odo wi sk o  w p o ż ą d a m  m 
oddzia ł ać  k i e runk u.

.sprawa jest piiua. M oment oddłużę 
liia i upełnorolnienia jest okazją w yjąt­
ków7!) i m e  może  .się często powdarzać 
P ow in ien  więc zostać w y z y s k a n y  przez 
Polskę  s tokroć  lepiej,  niż Rosja w y z y s ­
kała uwłaszczenie,

itziatae trzeba szybko. Na w szelkieh  
drogach i w szelk iem i sposobam i, aby
gdy znów7 pr z y jd z ie  m o m e n t  ciężki — 
chw ila p róby ,  —  Rzeczy pospoli ta  m o ­
gła się oprzeć,  m e  na  obecnej  n e g a t y w ­
ni j i b ie r ne j  of ie rze chłopa,  n a  k t ó r ą  l i ­
czyć m oże  jeszcze dziś w7 wielu m ie js ­
cach  k a ż d y  si lny choćby  ok u p a n t ,  ale na  
ś w i a d o m y m  i wiern ie  P a ń s t w u  P o l s k i e ­
m u  o d d a n y m  e lemencie  w łośc iańsk im.

Lech Jarociński

klasy
Na zd jęc iu  w p ierw szym  rzędzie  —  od le­

wej gen. Kasprzycki ,  gen. Nygren, ■szef Sztabu 
Głównego gen. Gqsiorovr.sk i.

Ludowcy oskarżają 
swoje stronnictwo

W  d n ia c h  os ta tn ich  ukaza ła  się odrz  
wa,  p o d p i s a n a  przez  g ru p ę  ludoyyców’, 
. . stojących p o / a  yy-ladzaini li. iczelnem 
■Stronnictwa Ludowego" ,  k tórej  au torzy  
p ię tn u ją  s t ano w is ko  czynnych  leaderów 
Slroiuiictyyą Ludowego,  za rzuca jąc  i Ki 
kłót l iwość  i ciągłe sw ury  i int rygi  w o r ­
g a n a c h  yytadz nacze lnych ,  , .proyvadze- 
nie k o n s z a c h t ó w 1', p rzeładoyyanie Sądu 
p a r ty jn e g o  yyarchoGko zg łaszanemi  spra  
wami ,  wn osz onem i  p r o  forma,  a nigdy 
nie rozs l rzyganemi .  Odezwa z u p j t u j e  
tych p r o w o d y ró w ,  co uczyni li  dla f«k 
tycznego z jednoczenia  ru c h u  ludowego 
od czasu  f o rm a ln e g o  połączenia  trzech 
stronniciyy yyłoscianskich yv r. 1931. Za 
.Pytuje też, co uczyni l i  dla ulżenia doli 
ch łopów  więzionych.

Odezwa ko ńczy  się os t r emi  a k c e n t a ­
mi przeciyyko o h e c n ć m u  k ie ro wnic tw u  
Stronilietyya Ludoyyego. (W. I, P.)

Rolnictwo ofiarom 
powoozi

A d n i u  22- im b. ni. obyła się yy7 mi-  
nisterstyyie roliiictyya i re lu rn i  ro tn y ch  
pod  przeyyodnietyyeiu miui.sira P oni a to  
ws-kiego n a r a d a  yv sprayyach,  zw ią / a -  
nycli  z a k c j ą  p o m o c y  rolnej  dla pm vo  
dz ian ,  yv szczególnośc i zaś w sp r a w i e  u 
dzia łu  izb ro ln i czych  w organizoyyanlu 
tej akcj> A\ n a ra d z i e  yyzięli udz iał  p r e ­
zesi izb ro ln iczych  oraz  prezes  O g ó ln o ­
polsk iego k o m i t e t u  P o m o c y  O l i a ro m  
Poyyodzi p. m in is te r  Hubicki .

W yyynd.u n a ra d y  us t a lono  że jak  i 
na jp i ln ie j sza  p o m o c  ru in a  traktoyvaua  
będz ie  dkistawu dla p o w o d z ia n  nas ion  
zbóż oz imych,  z k tó ry c h  zyto sil yy ne  b ę ­
dzie do s t a rc zone  z m a g a z j n ó w  P a ń s t ­
wow ych Zakładóyy Pr zemys łow o-Zh ożo  
yy.ych, n a t o m i a s t  d o s t a w a  pszen icy  sieyv 
nej, .stosownie do dayyniej os iągnię tego  
p o r o z u n u e m a ,  będz ie  organizow.  przez  
izby rolnicze,  z k t ó r y c h  każda  m a  dzia 
lać na  pr zydz ie lo nym  jej obszarze  po 
yyodzioyyy ni.

K ol e jne m za d a n ie m  izb ma być zaję 
ci,, się zb ió rk ą  i dostayy zicmniakoyy,  o 
raz  nas ion  zbóż j u r j c h .  Zb ió rk a  ta m« 
być yv większości  p r z e p r o w a d z o n a  yv hie 
żącym okres ie  j io żn iwnym.  Nas tęp nie  iz 
by m a j ą  się.  za jąć  p r z y g o t o w a n i e m  do 
zbórki  i yyysyłki p a s z  dla terenóyy po 
yyod/ioyyych. yv p ie rw s z y m  rzędz ie  zaś 
s iana  i s łomy.

Poża l i  m ustalono,  że poni oe  ro ln ic /a  
dla poyyoi l / ian b ę d / i e  o rg a n iz o w a n a  
przez izby roln icze w r a m a c h  yvojeyvod/. 
kich i po\y la low yeh kom i t e tó w  pomocy 
o f ia ro m  poyyodzi. yv który eh przedstayyi 
ciele i/t> ro lniczych  będą  reprezentoyvali  
czy u n ik  . rolniczy.

śmiałkoyyie chciel i  nawet  £>oVnsrć ię o 
osiągnięc ie  yyysoko.ści 309  m.! V r  1910 
ks. L u b o m i r s k i  z ak ł ada  towarzy.styyo ak  
cy jue  „Aw i a t a ', b ę dą ce  jednocześn ie  
yvarsztatami  lo tn iczemi  i szkołą  p i lo tów 
\ \  ciągu n iespełna  ro k u  wyros ły na  po  
lu Moko towakic m p r z j  ul. T op ol ow e j  
h a n g a r y ,  warsz taty i inne bu d y n k i ,  k t ó ­
re t r w a j ą  ta m  jeszcze do dziś dn ia  
P ię kn ie  rozwi ja jące  się przeds i ęb i o rs tw o  
uległo jednak  w r. 1912 l ikwidac j i  z po- 
woitu roz licznyc ti  szyk an  yytadz rosyjs 
k i rn .  Z a k ła d y  przesz ły w ręce w oj sk a  
rosyjskiego,  a do s t ę p  do n ich n a  lo t n i ­
sko został  dla Polakóyy zam kn ię ty .

W ty m  s a m y m  czas ie  na  terenie Ma 
lopolsk i  w e Lyyowie poyystaje Zw iązek  
A w ja tyc zny  S tu d e n tó w  Pol i te chnik i  L w o  
wskiej .  \V '1910  r  po w s ta j e  też we  L w o ­
wie „A kcy jn e  Toyyarzys two B u d o w y  A 
e ro p l a n ó w " ,  k tó r e  pr zys tą p i ło  do bu d o  
yvy sa m ol o tu  yyeilług p o m y s ł u  a sys t en ta  
po l i technik i  inż Webera .

I NA FU UK AC J A LOTNICTW  A 
W OJSKOW EUO.

WyMicti  wojOjy syviatoyvej położył  
k res  o w o c n y m  p r a c o m  Zyviązku \yvjaty 
c /nego .  Na to m ia s t  p r zy  p r a c y  n a d  lyvo- 
r zen i em  polsk iego  w7ojs ka  m y ś l a n o  |>e- 
yyażnie i o bi tni  o* wie. S t a r an ia  o nie za 
częto yv L e g jo n a e h  yv r. 1916, n ieufny  
jednak  s to su nek  Aus t r j i  do wsze lk ich  p o  
c z y n n i  po lsk ich  u t r u d n i a ł  u tw o rz e n ie  yy' 
r a m a c h  w o js k o w e j  o rgan izac j i  lcgjono- 
wej tak noyyoczesnego ro d za ju  b ron i  j ak

m e n t ó w  lo tniczych.  Dopiero  w r. 1831 
m o ż n a  z a n o to w a ć  dalsze,  ha rd z ie j  real  
ne  i u d a m  p ró b y  w tym k ie ru nku.  Mia­
nowic ie  em ig ra n t  f r ancus k i  ( ia l ichet  r o /  
począ ł  s ta r a n i a  u W  Ks. Kons tantego o 
wp ro wadz en ie  do od ro d z o n e j  a r m j i  Kró­
les twa  Kongresowego balonóyy, yy celu 
obserwoyyania pozycyj  n ieprzy jac ie l  
skich.  Kon s t an ty  prop oz yc je  tę pozosta  
wił  bez oi tpowiedzi .  Gahehe t  zgłosił ją 
Jednak  p o n o w n i e  już n a  ręce ks. Radz i  
wiłła,  W o d z a  Nacze lnego  Siły Zbro jn e j  
Na ro do we j .  W  rezultac.e  j e d n a k  K o m i ­
sja  R ząd o w a  W o j n y  orzekła ,  że fą ,przed  
m io t  ten p o d  względem w o j s k o w y m  jest 
n a d e r  m a ło  wa żny. . .1-

POCZĄTKI WSPÓŁCZESNOŚCI.
U p a d e k  po w s tan i a  l i s topadowego p o ­

grążył  cały n a r ó d  w od rę tw ie n iu  niiwyoli 
Wszys tk o ,  co żyło samo dzie ln ie  i twór  
czo wyszło z k r a j u  na poniew ierkę tu- 
łactwa . .  Dopie ro  w r. 1885 w7nuk legjo- 
m s t y  napo leońsk iego  m ł o d y  uc zony Ste­
fan  Drzeyyiecki rozpoczą ł  yy dz ie jach  poi  
skiego lo tn ic twa  n o w ą  erę.  Stał  się on 
mia now ic ie  tw ór cą  teor j i  lotu m e c h a n i ­
cznego.  W  p r a c a c h  w y d a n y c h  yv P e te rs ­
b u r g u  w la tach 1885-1887 ( „A erop lany '") 
w prz  vrodz ie“ i „ P t a k i  j ak o  Ul t ii w c e u- 
stal i ł  Drzewiecki  t eore tycznie zasady 
lotu,  pieryyszy w-proyyadzając p o m y ś l  po 
łączenia  p ła ło w c a  z s i lnik iem

W  r. 1896 m ło dy  a r ty s t a  m a la rz  Gze- 
słayy Tań sk i  zlmdoyvał n a jp ros t s zem i  
ś r o d k a m i  pieryyszy polsk i  szybowiec  o 
poyy 7 m. kw. i yy udze 18 kg. Ze s k r z y ­

d ł a m i  p rz yp ię le m i  u r a m i o n  biega ł  pod  
w ia t r  i s k a k a ł  /. k i lkumetroyyego rusztu- 
yyani.i. Początkoyy-cl chyyile .-.padania h. 
k ró tk ie ,  nas tępn ie  j e d n a k  skoki ,  po w pro  
yy-adzeniu ulepszeń,  s ta ły się d łu /sze,  a u- 
t r z y m a n ie  s p a d k u  coraz  yyyrażniejs/.e. 
Więce j  niz szyhoyviec in te r esu j e  jednak  
Ta ńsk ie go  lot n i eehanie zny .  Zacl ięcouy 
u d a n e m i  e k s p e r y m e n t a m i  b r a c i  W r i g h  
tóyy w r. 1906 s t a r a  się p r z e n i k n ą ć  ideę 
samolo tu .  Os ta teczne  wynik i  s w y c h  dłu 
go le tn ich  p rac  p r zeds ta w i ł  T a ń s k i  W r. 
1909 n a  pokaz ie ,  n r z ą d z o n j m  yy W a r  
s zaw sk ie m  S to w arzy szen iu  Teclmikóyy 
p. t. „ W y s t a w a  m odel i  m a s z y n  la ta ją  
cych  Cz. T a ń s k i e g o 11, św i a d c z ą c y m  yvy- 
raźn ie ,  że za in t e r e so w an ia  lotnicze yv 
Poisce Fozyy.jały się rów nolegle do ich 
rozkw i tu  na  zachodzie  E u ro p y .

ZAW SZE MŁODZIEŻ.

Polska myś l  lotnicza  yvzmaga się c o ­
raz silniej,  a dzieje jej  w poszczegó lnych  
dz ie ln icach  Polski  p o d  z a n o r a m i  yv la 
tach 1909— 1912 w y k a z u j ą  im p o n u ją cy  
wys iłek.  Na jb a rd z ie j  rea lne  ksz ta ł ty  p r z y  
b r a ła  myś l  lotnicza  nu te renie  by łe j  Kon 
gresówki .  Szczególnie m łodz ież  s i lnie  n \  
ag ow a ła  na sprayyy z rvią /an i  z lotnict-  
yveni, sk u p ia j ą c  isię w ,,k<>le Awjatóyvt:.- 
Koło lo u rz ądza  yy k o ńcu  czeryvca 1909 
ro k u  pod  k i e ru n k ie m  ks. Stanisłayya 
L u hom ir k ie go  „Dn i  ayy lueyjne11, k tó
1-ych p r o g r a m  przewidyyyał  os iem róz 
nycli  k o n k u r e n c y j .  m i a n o  latać ,  z a t r z y ­
m a w s z y  „si ln icę11, m i a n o  zab ie rać  pasa- 
żerów oraz  s ta rać  «się o lot na  jdłuższy.
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„SZARA EMINENCJA"
Zły duch dyplomacji cesarskich Niemiec
P ism a  n iem ieck ie  po św ięca ją  o b sz e rn e  

w zm ian k i  osobie  pew nego  wybi tnego  aez u k ry  
waj:|eeg<> *ię p rzez  d ług ie  la ta  w cieniu  d j  pln- 
-na ly  n iem ieck iego  k tó ry  z m a r ł  a k u r a t  przed  
25-ciu laty ,  a  k tó reg o  za  życia n a zy w a n o  „Sza 
r ą  łSiii inencją" W łaśc iw y  j  go ty tu i  b rzm ia ł  
r a d c a  t a jn y  M-stwa Spraw Z agran iczn y ch ,  zaś 
n a zw isk o  E r i tz  von Holste in .  Długie la ta  

Biył on w łaśc iw ym  in sp i r a to re m  n iem ieck ie j  po 
lity  ki zag ran ieznej .

CIEN BISMARCKA.
P o s tać  „ sz a re j  e m inencj i"  o tacza  legenda. 

C.rtHz von Holste in  zaczai  o dgryw ać  w d y p lo ­
m ac j i  n iem ieck ie j  ro le  za ezasów  wszechladz- 
tw a  B ism arcka-  Nikt in n j  j a k  ty lko  „żelazny 
k a n c ie r z 4* zwrócił  w czasie w o jny  f r a n k o  p r u ­
s k ie j  u w agę  na  zdolnego m iodzienea,  k tó ry  na  
d a w a ł  się d o sk o n a le  na  d y p lo m a tę  n ie ty iko  ze 
względu na  sw ą  fe n o m e n a ln ą  pamięć,  sp ry t  i 
In n e  właśc iw ości ,  p o t rze b n e  w  tak  t r u d n y m  za 
wodzie,  jak rów nież  ze względu na sw ą p raco  
m iłość ,  g ran iczącą  z m iz a n tro p ją .  T ru d n o  o d ­
powiedzieć  na  p y tan ie ,  sk ą d  się wzięła  m iz a n ­
t r o p ia  u cz łow ieka  d la  k tó reg o  los  by ł  przec ie  
ła sk aw y .  yV k ażd y m  razie  B ism arck o w i  p rz y ­
p a d ło  to  do  gustu  i o d tą d  F r i tz  von H ols te in  
s ta ł  się  Jego c ien iem .

SZP1C.LOWSKA GORLIWOŚĆ
Swą d y p lo m a ty cz n ą  k a r ie r ę  rozpoczą ł  von 

łło łsteiin, j a k o  s e k re ta rz  pose ls tw a  n iem iec  
k ieg o  w P a ry ż u .  \ s  tom s tan o w isk u  o d d a w a ł  
on B ism arck o w i d u ż e  usługi, g łównie  je d n a k  
c h a r a k te r u  szptelowskiego. M ianowicie  młody 
F r y d e r y k  u w a ża ł  za  sw ó j  święty obow iązek  
s k ru p u la tn i e  no tow ać,  co  się  dz ie je  n ie ty iko  w 
sto l icy  n a d se k w ań sk ie j ,  lecz rów nież  w po se l­
stw ie  n iem leck iem  i p rzesy łać  o d p o w ie d n ie  
s ążn is te  ra p o r ty  B ism arckow i.  lo .  s łowy, se ­
k r e ta r z  pose ls tw a  pe łn i ł  ro lę  k o n f id en ta ,  przed  

k t ó r e g o 'o k i e m  nie  u k ry w a ty  się  na  jd ro b n ie j ­
sze  n aw et  s łaoostk i  zw ie rzch n ik ó w  i kolegów 
z p ose ls tw a  niem ieck iego .  T a  gorl iw ość  z a p ro  
w ad z i ła  jed n a k  m łodego  H o ls le in a  t ro ch ę  za 
d a leko .  M ianow ic ie  pew nego  r a z u  u w aża ł  on 
7 ti s to so w n e  u k ry ć  s ię  pod  so fą  w gabinecie  
sw ego  przełożonego ,  posta  b r .  Arnim a.  by  pod 
s łu c h ać  ro zm o w ę  z jednym  z d y p lo m a tó w .  T ak  
się  j a k o ś  złożyło,  żc h r .  A rn im  d o w iedzia ł  się 
o  tego  r o d z a ju  p osun ięc iu  dyploinatyezp.em 
sw eg o  s e k re ta rz a  i m ia ł  go od ląd  dość.  N a p i ­
s a ł  do  B ism arck a  k a te g o ry cz n e  p ism o,  ż ą d a ­
j ą c  o d w o ła n ia  Holste ina .  * B ism arck 4 odw oła ł  
sw ego faworytM i d la  o ta rc ia  łez u lo k o w a ł  go 
w cen t ra l i  m in is te r s tw a  w Berlinie .

ŻMIJA.
O dtąd  F r i tz  von H o l i te in  m ia ł  spędzie  cale 

zyeie,  j a k o  „zły d uch  d y p lo m a c j i  w l inc lm ow - 
SHicj' Dzięki m ożne j  p ro tek c j i  „że laznego  
k a n c le rz a " ,  u sad o w ił  się von Holste in  w cen 
t ra l i  m in is te r s tw a  b a rd zo  m o cn o  i w rych łym  
ezaste  s ta ł  się  w p ro s t  n iezb ęd n y m  doradca; 
s w y c h  prze łoożnyeh ,  a  w p ierw szym  rzędzie  
sam eg o  B ism arck a .  Je g o  in tu ic ja  w ocenie lu 
d z i ,  po łączona  z n iezw yk łem i zdo lnośc iam i do  
<s7. u k U .a n ia  sie s ła b o s tek  u  m o żnych  tego świń 
ła  i odpow iedn iego  ich w y k o rzy s ty w an ie  sp ra  
w iły ’ że p rzed  F r i t z e m  vnn H olste in ,  n icpozor  
oy iii cz łow ieczk iem  z V> ib e lm slras se  drżel i  
n ie ra z  ludzie  z a jm u ją c y  n a jp o w aż n ie jsz e  n a ­
wet s tanow iska .  Mówiąc s ty lem  dz is ie jszym. 
F r i t z  von Holste in.  r a d c a  M-stwa S p ra w  Z agra

lo tn ic twu.  Komendant ,  / d e c y d o w a ł  się 
wówczas  p r z ygo to w ać  kad r}  w y s z k o l o ­
ne go  persone lu ,  b} m o c  tern ła twie j  wt od 
po w ie d n ic j  chwi li  z o r gan iz ow ać  o d d z i a ­
ły lotnicze.  A p ro b o w a ł  w-ięc p r o j e k t  o f i ­
c e r a  5-tej  ba te r j i  Legjo nów ppor .  Ka- 
n u s z a  de  B eaur a in ,  p r z e w id u ją c y  od ko  
ą n e n d e r o w a n ie  do lo tn iczych szkół  au- 
s l r j a c k i c b  p e w n e j  l!czby of ic erów i po 
•doficerow, by wyszkol eń ,  i p o  odbyciu 
p r a k t j k i  f r o n t o w e j  s ta L się p ie rw szą  le 
g j o n o w ą  e s k a d r ą  lotniczą.  W  m a j u  1917 
r o k u  po pr ze jśc iu  L egj onów  n a  te ren  o 
ku-pacji n iemieckie j  k o m e n d a  Cd i w i u  
p o n o w n i e  po czę ł a  się ubiegać  o of ic ja lną  
e s k a d r ę  leg jonową.  Coraz  ba rd z ie j  j e d ­
n a k  zaos t r z a ją c a  się isytuacja po l i tyczna  
przekr eś la  wszelkie ro k o w a n i a  i p raco  
n a d  o rg a n iz a c ją  leg jonowcj  e s k a d ry  za 
wieszono.  W} s zkol on y  per son e l  wzięła 
pod  opiekę  Polska  Or ga ni zac ja  W ojs  
k ow a.

b o k  1918 o tw or zy ł  i p rz ed  lolnict  
w e m  naszeni  n o w e  widoki .  Poc zą tk i  te 
nie by ły  łalwe .  W  czasie ro zb ro j en i a  o 
k u p a n t ó w  lo tn icy ,  po z o s t a j ą c y  pod  ro z ­
k a z a m i  P  O. W n a t y c h m i a s t  p rz yś lą  
pili  do o p a n o w a n i a  lo tn isk  w raz ze z n a j ­
dując}  ni s ię t a m  sprzę tem .  W w yn ik u  
tej  akcj i ,  lo tn i sko  w K ra k o w ie  (Kakowi- 

Lwow-ie (L ew an d ó w k a) ,  P rzem yś lu  
( l lu r eczko ) .  P o z n a n i u  (Ławica) ,  W a r s z a  
wie  (Mokotów) zna laz ły  się w k r ótce w 
p ó h k i c b  rę ka ch .  1 o to na ru m o w is k a c h ,  
p o z o s ta w io n y c h  przez  zaborców,  poczę li  
ś m y  o r g a n iz o w a ć  własne  lo tn ic t wo w o j ­
skowe.

liloznycli  m ia ł  w sw-ej głowię is tną  k a r to tek ę ,  
z a w ie ra ją cą  d z ies ią tk i  i se tk i  nazw isk ,  d z ie ­
s ią tk i  i se tki okoliczności  i szczegółów, o d n o ­
szących  się  do  ró żn y ch  osób ,  a  s łużących  w 
raz ie  p o trzeby  d o  p o d k o p a n ia  tego czy innego  
lu m in a rza ,  względnie  w ysunięc ia  na  widów nię 
lej, czy in n e j  osobistośc i .  Gdy B ism arck  p o ­
t rzeb o w a ł  kogoś „ u t r ą c ić "  w op in j i  c esarza ,  to 
z w rac a ł  się do  sw ej  p ra w e j  ręki  —  H nls łc iua .  
T. n o s ta tn i  n iezwłoczn ie  m u d o s ta rcz a ł  p o ­
t rzeb n y ch  in f o r m a c j i  i d a n a  osobistość  już  b y ­
ła  , zatai  w inna".

B i .n ia re k  nie p rzeczu w ał  jed n a k ,  żc b o j u ­
je n a  swyeli  p ie rs iach  żmiję.  Rzecz dz iw na,  
f r i t z  voń Hulste in  zaw dz ięcza ł  B ism arknw i li­
te ra ln ie  wszystko :  w yc iągn ięc ie  gn z pośród
sza re j  m asy  innych  m łodych  i rów nież  zdo l­
nych ludzi  w y z n a e z m ie  na  pow ażne ,  hądź  co 
bądź, s ta n o w isk o  dyp lo m a ty czn e ,  udzie lenie  
po  k o m p ro m i ta c j i  o p iek i  i um ieszczen ie  na  j e ­
szcze  pnw ażn ie jszem  s tan o w isk u  w cen t ra l i  mi 
i ikslerstwa, o b d a rza n ie  von H ols te ina  n ieogra -  
niezoiiem zau fa n ie m  Mimo lo  von Holste in  czuł 
d o  R ism urcka .  ja k  s tw ie rd za ją  jego b io g ra fo ­
wie, j a k ą ’, zaw zię tą ,  n iem al dz ik ą  nienawiść .  
P o d o b n o  von Holste in  m aw ia ł ,  że B ism arck  wy 
pa li ł  m u na  czole p ię tn o  g a le rn ik a  i w len spo 
só b  m ocn o  t rzy m ał  przy  sobie. J a k  lo zrozu  
mieć? Może von Holste in  m ia ł  na myśli p o s tę ­
p ek  B ism arc k a  po  k o m p ro m i ta c j i  p a ry sk ie j  
vnn Holste ina .  m ianow ic ie  ...„żelazny k a n c le rz 4 
m ógł zagroz ić  Hnlste ii iowi k o n se k w e n c ja m i  
k a rn e m i  z ty tu łu  jego  p o s tę p o w a n ia  względem 
b r .  A rn im a  i d o p ie ro  po tem , gdy H ols te in  przy  
rzek ł  B ism arck o w i  d o zg o n n ą  w ie rność  i p o s łu ­
s zeńs tw o  kan c le rz  z a m k n ą ł  oezy n a  jego  prze  
winienie. T ak ,  czy inacze j  F r i tz  vim Holste in  
żywił do  rod z in y  B ism arc k a  n iep rz e je d n an ą  
n ienaw iść .  Doszło  d o  tego, że Holste in  sprzy­
mierzy ł się z d w o m a  m ężam i s ta n u  K ulcnhur-  
giem i W ald crsee ,  by p rzyśp ieszyć  o s ta teczny  
u p a d ek  B ism arc k a ,  k tóry ,  ja k  w iadom o, n a s t ą ­
p i ł  w IN90 r. „Żelazny k a n c le rz "  w y h o d o w ał

W  ( ZASIL W OJNY.
Poc zą tk i  by ty  t r u d n e  i ubogie Zc 

względu  na u t r u d n i e n i a  t r a n s p o r t o w e  
do p ie ro  po prze jeździe  a r m j i  Hal l e r a  
przez  Niem cy m o ż n a  b y ło  sp rowadzi ł  
•sprzęt lotn iczy z Fr an c j i .  T y m c z a s e m  *  
k r a ju  nie szczędzono w ys i ł kó w w k i e ­
r u n k u  s two rzen ia  p r z e m y s łu  rodz imego.  
Por.  inż. Słowik,  k ie r o w n ik  C e nt r a ln yc h  
Warsztatów- Lotniczych ,  rozpoc zą ł  b u ­
do wę  phi łowców,  na ra z ie  kopjow an y c h  
z typów n iemieckie li W  s i e rp n iu  1919 r 
Cen t r a lne  Wafli/Ukty Lotn icze w y p u ś c i ­
ły swój  pierw-szy samolo t .  Dzień 23 s ie r ­
pnia.  dzień po św ię ce ni a  tego z b u do w ano  
go w ła snem i  s i łami  samolo tu ,  ok ry ł  ż a ­
łob ą  m ło de  lotnictw-o polsk ie .  Przed  o- 
czami  Nacze lnego  W o d z a  twórca  s a m o  
lotu oraz  pi lot  ponieśl i  śmierć.

Kwiecień 1920 r. zas ta ł  nasze  bo jow e 
lotn ictwo w polu .  Mieliśmy juc w-owezas 
20 eskadr .  L iężka  sy l uhe ja  n a  i r on c ie  
wybi t n i e  poga rsz a  s tan  naszego lotnict  
wa.  M a jo w a  o fe nz yw a  bolszewicka  na 
oe in ku  1-ej a r m j i  z u p e łn i e 'd e k o m p l e t u  ie 
czter} eskadr} W  h  ni okres ie  zamias t  
ko nie czneg o  zwiększ eni a  naszego  lutni 
c twa  na s t ę p u je  jego zmnie jszenie .  W 
d n iu  rozt  j m u  (18 p aźdz ie rn ik a)  jedynie  
15 i to i i ickomipletnycli  e s k a d r  walczy 
n a  f ronc ie .  Z e s k a d r  tych  po w st a ło  na 
s t ę p n ie  13 e s k a d r  ko m p le tn y c h ,  k tó re  
s tały się p o d w a l i n a m i  lo t n ic tw a  w PoK 
ce odrodzonej .

STAN OBECNY.
W' okresie 1921— 1933 r. na s t ę p u je

na  swcin  ton ie  żmiję,  k tó ra  g:ł ugryz ła  śm ie r ­
telnie.

W SZEC H W IEDZĄC Y RADCA.
Nie na leży  sądnie, że z u p a d k ie m  Bisum rc  

ka up ad ł  rów nież  Holste in .  O dw ro tn ie .  Sta ł  
się  on jeszcze  ba rdz ie j  n iezbędny ,  jeszcze b a r  
dz ie j  po tężny  i jeszcze b a rd z ie j  n iew idoczny ,  
niż k iedykolw iek .  M iz an t ro p ja  jego  z wici kiciu 
w zras ta ła .  N ienaw idz ił  w p ro s t  ludzi,  o cen ia jąc  
ieli pod k ą tem  widzen ia  wad, s łabości i w y ­
s tępków. Może odzyw ała  się w nim  zad ra śn ię ta  
umili,  j a  spow odu  pow in ięc ia  się nogi w |>oeząt 
k rc l i  k a r jc ry  d y p lo m a ty czn e j .  Może ocen iał  in 
nycli w łasną  m ia rk ą .  M o rs  wreszcie  ro zw ija ła  
się  w n im  ja k a ś  n e rw o w a  dolegliwość, ezy psy 
chnza .  Dość, że w szyscy  drże l i  p rzed  „Szarą  
E m ii i rn e  ją", żaden  k ro k  d y p lo m a c j i  niemicc 
kit j n ie  d o k o n y w a ł  s ię  b w  udz ia łu  t a je m n icz e ­
go  radcy ,  żaden  kanclerz ,  n ieza leżn ie  od tego, 
ezy to był B ism arck ,  ezy ZaprWł, ezy Biilow 
nie p rzeos ięw zią l  nie,  by n ie  po rad z ić  się 
w p ie rw  ta jn eg o  ra d cy  von H ols le ina .

R ady łc n iezaw sze  w ychodziły  Niemcom  na  
d o b re .  D yp lom ac ja  n iem iecka ,  k i e ro w a n a  n ie ­
w idz ia lną  r ęk ą  „Szare j  E m in en c j i" ,  pope łn i ła  
n ie jed en  ka ji i ta lny  b łąd . T a k  np .  vou H ołs tc i  
nowi p rz y p isu je  się n ieo d n o w ien ie  p rzez  Ni om 
cy so juszu  z Rosją, co  im a ło  p o w a żn e  d la  Nie 
mice  n as tęp s tw a  w p ostac i  zb liżen ia  f ran cu sk o -  
rosy jsk iego .  Po z a łe m  „sz a ra  e m in e n c ja '4 s la le  
n ie  d o cen ia ła  m ożliwośc i  zbliżenia  angielsko- 
ro sy jsk ieg o  i s ta le  p ro w o k o w a ła  Ai.glję.

ZMIERZCH „SZA R EJ E M I N E N C J I 1.
P rzyszed ł  rok  1906, p rzy n o sząc  ze  sobą, w 

zw iązku  z zam ieszk am i  w Marocco, p rz y m u so  
wą d y m is ję  d la  „ sz a re j  em inencj i" .  N icpozor  
n j ,  a  d o ty ch c za s  w szechpo tężny  człowieczek z 
w ielkiego d o m u  przy  W ilh e lm s t ra s se  musfril 
u s tąp ić  Był to  d la  n iego  p io ru n  z ja sn eg o  n ie ­
ba. O dląd  gasł w oczach  i w kró tce  przen iós ł  
się na  tam ten  świat,  p rz ek l in a ją c  losy, ludzi 
i B ism arck a  NEW

g r i tn lo w nn  od pod s ta w  r eo rg an izac j a  lo 
tn ic lwa  wojskowego,  Ze s t a rych  b o j o ­
w ych fo r m a c y j  pows ta  ją trzy p u łk i  lot 
mćrze: 1-szy w W arsz aw ie ,  2-gi w K r a ­
kow ie  i 3-ci w  Poznan iu .  Dalsze wysi łki  
w la ta ch  1924— 1926 d o p ro w a d z i ł y  do 
u tw orz en ia  da lszych  pułk ów,  u m i a n o ­
wicie 4 go w- T o run .u ,  6-go wre L w ow ie  .
11-go myś l iwskiego  w Lidzie.  Nie posiu 
d a m y  jeszcze wła sne j  p m d u k c n  musną.}’ 
pos łu g i w ać  się s p rzę t em  obcego p o c h o ­
dzenia.  W łaśc i wy pr z e ło m  n a s tę p u je  w 
ro k u  i931. Nasi  k o n s t r u k t o r z y  os i ąga ją  
do sk o n a łe  rezu l ta ty  p r a c y ,  nasz  p r z e ­
mysł  dobrz e  w yw ią zuj e  się ze s w y c h  z a ­
dań .

J e d n y m  z n a j w i ę k s z y c h  o->rodkóvv 
p ro d u k c j i  s am ulo tó w  są P a n s t w o w e  Z a ­
k ł a d y  Lotnicze,  w-iodące swój  ro d o w o d  z 
d ą w n v r h  C ent r a ln yc h  W a r s z t a t ó w  Lot 
n iczych.  W r. 1928 p r zeksz ta łco no  je n a  
p r zeds ię b i o r s t w o p a ń s t w o w e ,  f a b r y k u ­
jące s amo lo ty  począ tkowo- na  po d s t aw ie  
oocych,  u pó źn ie j  w ła s n y c h  wzorów.  
Dziś 'P ań s tw ow e  Z akł ady  Lotn icze zaj 
m u j  i p r z o d u j ą c e  mi e jsc e  w ś w i a t o w y m  
p rzem y ś le  lo tn iczym,  szczycą się hi . in. 
w s p a n i a ł y m  sa m o lo te m  m y śl iw sk im  
gil* 11'' k o n s t r u k c j i  ś. p, inż P u ł a w ­
skiego.

W y t w ó r n i a  sa m o lo tó w  ,,E. P iage  i 
'i . La.śkicwicz" jest  n a j s t a r s z y m  Zaklu 
dcm przem ys łu  lotniczego w Polsce,  pow­
s t an ie  jej d a t u j e  się b o w i e m  od  1920 r. 
Poza  p r o d u k c j a  se r y j neg o  sp rz ę tu  dla lo ­
tn i c tw a  wo jsk owego  i k o m u n i k a c y j n e g o  
w y t w ó r n i a  ta s two rzyła  szereg b a rd z o

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

' Drobne
Wioaję nie d ro b n a  sp raw a ,  to sp ra w a  droli- 

nyi-h p ieniędzy m ianowic ie ,  k tó ry ch  zawsze 
b r a k .  B rak  oczywiście  takż.e i grubycl),  a le  

^ton b r a k  jes t  tak  pow szechny ,  że n ie  d a je  się 
we znaki  W pobliżu  b ieguna  n iem a  np. a n a n a  
sów, b a n an ó w  i p o m arań cz ,  ale  pon iew aż  ich 
tam  nigdy nik t  nie w idz ia ł  więc n ik t  do n ich  
nie tęskni, ani nie m ar tw i  h m ,  że ich niema. 
Po d o b n ie  jest  u n a s  z „g ru b szem i"  pieniędzm i.

ż  drobiłem ! jest g o rzeć  P o w inno  być, a  nie 
ma ich. Pam ię tam  w kw ie tn iu  m ia łem  b a n k n o t  
stuz ło towy. Olrz,. m atem  go po  ciotce, która 
zm arła ,  n n p ró ż n o  usi łu jąc  zmienić  b a n k n o t ,  
gdyż piko osoba sk ąp a  nie chc ia ła  p rzy tem  nic 
kupić.  Pon iew aż  u n as  czynność  zm ien ien ia  
p ieniędzy na d ro b n e  jest ak tem  wie lk ie j  uprze)  
mości,  a nik t  nie  poczuw ał się do w ielkie j  u- 
p rzc jm ośc i  wobec m oje j  skąpe j  ciotki,  b a n k ­
not z kolei do s ta ł  się mnie.

P ró b y  zm ien ien ia  go w sk lepach ,  cu k ie r  
niaeh ,  k ioskach  i r e s tau ra c ja ch ,  p r z e p r o w a ­
dzane. w dzień, zaw iodły  n a jzupełn ie j .  J a k  to?
•—- o d p o w ia d an o  mi —  ob iad  ko sz tu je  1 zł. 50 
gr a pan płaci se tk ą?  Pan  szan o w n y  żar tu je .  
Podobnie ,  j a k o  u rodzonego  hu m o ry s tę ,  p o t rak  
tow ano  m nie  w  cuk ie rn i  i w wielu sk lepach .  
D opiero  pó źn ą  nocą o t rzy m ałem  resztę w p e w ­
nej re s tau rac j i .  Ate m ó w iąc  ściśle to n ie  by ła  
reszta .  To by ły  resztk i.

T a  sa m a  h i s to r ja  p o w ta rza  się, gdy clicemy 
zmienić  20 zł., a m a m y  z a m ia r  w y dać  ty lko  50 
gr., a lbo  5 zł. przy z ak u p n ie  np. zapa łek

O negdaj  m a ją c  20 zł. i nie  wiedząc  gdzie 
je  zmienić  wszedłem  d > kw ieciarn i  by  sobie 
kupić goźdz k do b u to n ie rk i .  Od czasu gdy w 
W iln ie  bawi p. Kulczycka —  m yślałem  —  prze  
jaw Ja  ją kv. lec ia ru ie  ta k  wielki r u c h  —  /tę 
zm iana  20 zł. będzie  d ro b n o s tk ą .  N iestety  z a ­
wiodłem się P r ń b e  zm iany  p o t r a k to w a n o  z po  
b łaż l iw ą  iron ją

W y d aw a ło  by się, że ten czv ów kupiec ,  z a ­
m iast  w y s taw ać  przed  p u s tą  ladą,  m ógłby p o ­
s ta rać  się codz ien n ie  o p o trzeb n e  d ro b n e  w 
b a n k u  Ale to n ik o m u  nie  p rzychodz i  do g ło­
wy.

A może tycli d ro b n y c h  is to tn ie  n iem a?  Mo­
że is tnie ją  tysiące  d ro b n y c h  ciułaczy, ktćirzy 
pod wpływem  w ojny ,  inflacj i ,  def lacj i  i wszy­
stk ich  p rzeży tych  k a ta s t ro f  p ieniężnych,  żyją  
ciągle pod w rażen iem , że tylko m o n e ta  k ru sz ­
cowa p rzed s taw ia  pey\ ną  w ar to ść?  . Może ty s i ą ­
ce tych ludzi kry j i  k ażd ą  z n iezm ie rn y m  t r u ­
dem zdoby tą  p ięc iozło tów kę do  s ta re j  p o ń czo ­
c h ,  w- sk rzy n i?

Jeś l iby  to by ło  p ra w d ą ,  je.śb tak a  psychoza  
is tn ie je  lo n iem a  na to żad n e j  rady. Dopiero  
n a s tęp n e  pokolenie ,  k tó re  o  tych p rze jśc iach  
ła tw ie j  z ap o m n i  pozbędzie  się t rudnośc i  z d ro  
hnemi. M, nic.  W E I „

Dr. C H 0 L E M
U r o l o g .  P rzy jm uje  od £ 12—2 i 5 — 7 

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  — ul Zawalna 21 tei.  3-83

u d a n y c h  l ypow  u la  lo tn ic tw a  t o w a rz \  - 
szącego i morsk iego .

W  r. 1923 p o w s t a j e  z in ic ja ty wy  p ry  
w a tn e j  P od la sk a  W y t w ó r n i a  S a m o lo tó w

Z D o św ia d cza ln y ch  W a r s z t a t ó w  Lot 
n iczych  przy  Pol i te chnice  W a r s z a w s k ie j  
wysz ły  „am olo ty  R. W. D., dz ięki  k tó  
rv m  Polska  ws taw iła się zw yc ię s tw em  
z a ró w n o  na  Challenge  u 1932 r., j a k  i 
podczas  b o h a te r s k i e g o  p rz e lo tu  p rze-  
At lan tyk  kp t  S t an is ła w a  S k a rżyń sk iego

Od r. 1927 „ P o L k i e  Z ak łady  S k o d y ” 
n a  Okęc iu  pod  W a r s z a w ą  zas i lają  p o ' - 
Skie -lotnictwo k r a j o w e  s i ln ikami ,  w y t ­
w ór n ie  zaś m a s z y n  p re c y z y jn y c h  „A 
v id“, tpoza n a p r a w ą  w o js k o w y c h  silu.-  
k ó w  lo tn iczych  b u d u j e  według po m ysł u  
po lsk ich  inż yn ie ró w  w ła sn e  s i ln ik i  l o t ­
nicze.

Oprócz  tego p o s i a d a m y  ca ły  szereg 
ins ty tucyj  lo tn iczych  n a u k o w o  - dos 
w iadcza lnych  jak pp.  In s ty tu t  B a d a ń  Te 
c h n ic z n y c h  Lo tn ic tw a  Insty tut  A e r o ­
d y n a m i c z n y  i t. d

* * *
W  laki  to sposób,  n iema l  z niczego,  

w y t r w a ło śc ią  i ż m u d n ą  pr acą  p o w s ta ło  
nasze  lo tn ic two wo jsk ow e,  n a p a w a j ą c e  
nas  s ł u s / n ą  radoś c ią  i d u m ą  z im p o n u ją  
eego d o r o b k u  polsk ie j  t echn ik i  lotniczej .

K .  B .
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W J A R Z M I E  S Z T U K I
Z  zakuliś teatru muzycznego „Lutnia11

L utn ia " .  Wi-  
od  chwili  powsta-  
mu zycznego  t. j.

Jest  ich osiemnaśc ie  osób:  dziesięć
g ir lasek"  i ośmiu  chórzys tów Tw orzą  

stały zespół  ba le towy i jednocześnie,  
chór  tea t ru  muz ycznego  
dz imy ich na scenie 
nia w Wilnie  teatru 
p r aw ie  od t rzech  lat. S poc zą tku  byl  > 
zespól dość p ry m i t y w n y ,  „Gir laski" ta ń ­
czyły nieśmiało,  dobó r  głosów mia t  spo­
ro b r a k ó w — słowem m a te r j a ł  surowy —  
nieosz l i fowany. Z biegiem czasu  nnstą 
piła zm ia na  na lepsze. Do ko nano  też p e ­
wnej  selekcji „ t a le n tó w" i postaci .  Dziś 
p ro dukc je  taneczne „g i r la s t k "  Moją na 
poz iomie  wcale dobrego  ba le tu a chór  
popisuje się dosi- dobri) rutyn;).  YYida< 
w tern dużo pracy  za równ o kierowali 
kówr bale tu  i chóru ,  j ak  i poszczegól ­
ny ch  cz łonków zespołu.

Pa rę  dni t emu spotka ła  mn ie  jedna 
z tych o s ie m nas t u  osób i mówi :

— Piszec ie  o wielu rzeczach,  na p is z ­
cie wreszcie i o naszej  doli i niedoli.  
Niech p a n  pójdz ie  do Lutn i  i zobaczy 
w jak ich w a r u n k a c h  pr acujem y.  Niech 
pan  pos łucha  —- z czego i za co żyjemy.  
Niech pa n  zobaczy  ten pami ;) tkowy n a ­
pis nu ścianie jednej  z garderób,  że za 
jeden z pe łnych  dni naszej  p racy  o t r zy­
ma l i ś m y zapła tę  w wysokości  pięciu g r o ­
szy, n iektórzy po  szesć groszy i ze b a r  
dzo częste są wypła ty  dzienne  po 18 20 
i k ilkadzies iąt  groszy. Niech pan  pójdzie 
nie poto z r tsz lą ,  by  w-yMucliać skarg 
Nie, tego ta m  n iema bo kogo osk arżać?  
Niema winow-ajcy.. .  Niech pan  pójdzie,  
bo to w a r t e  uwagi .

W  DYREKCJI.
Poszedłem.  Spoczą tku  do dyrekcj i  

l ea t ru  P a n  dy re k t or  Smia łow ,ki wyj a ś ­
nił mi uprze jmie,  że teatr  , ,Lu tn ia“„  jest 
j e d y n y m  w Polsce teat rem m uzyczny m,  
o p a r ty m  na zasadach  samów ysiareza lno  
<ci. Tea t r  posiada dy rekc ję  procentowa),  
— to znaczy:  —• wszyscy za in te resowani

a więc. dyrekc ja ,  personel  techniczny  
i a r tv. st \ezny —  o t r z \ m u j ą  w y n a g r o d z e ­
nie według  zgory us ta lonego  k lucza  p r o ­
centowego,  p r z y te m  dy rekc ja  pokrywm 
takie kosz ta  jak  elektryczność,  sala i t.p. 
Procent  oblicza się od b ru t ta  codz ienne­
go w p ły w u  i oczywd.ście war tość  jego 
m a  kolosa lną  rozpiętość w zależności  od 
f rekwencj i

P a n  dy re k t o r  Smiałowski  po t w ie r ­
dził, że wy p ła ty  chórzys to m i „girlas- 
k o m "  nie są duże.  Zdarza ją  się w y p a d ­
ki. że dos ta ją  po ki lkadziesiąt  zaledwie 
groszy Dał mi leż do z rozum ienia  że 
w . j L u t n i "  wszys tk im powodzi  się nie 
najlepiej .  J ed n ak że  na  przyszły sezon 
pozos ta ją yyszysey a rtyści  z yyyjąlkiem 
p. Rewkow-skiego,  k t ó r y  wyjeżdża  do 
Rydgo.szczy. Umiłoyyame sztuki  scemen- 
lowało  zespół  a r ty s t yc zny  tea t ru  „L u t  
n i a "  i dlatego,  choć nie m a j ą  za gw aran -  
toyyanego m in im u m ,  choć w p ł y w y  są 
nieduże i choć widoki na  przysz łość  są 
nienajlepsze,  yyszysey pozosta ją  na  t rud 
n y m  pos te runku.

ZA KULISAMI
Otrzymawszy  zezyyolenie na  zw-iodzc 

nie zakul iś  t ea tru,  poszedłem t a m  p o d ­
czas przerw y Wejście z sali bu fe to w e j  
p a l i e r u  O dr azu  na  lewo garderoba  pri- 
m a d o n n y ;  nieyyielki schludny pokoik,  
za l any  potokam i  świat ła.  Ciepło. Dalej 
pa rę  stopni  s c hodów  yv górę i ga rd e ro b y  
aktoróyy —  małe  k la tki  d rewniane ,  pe ł­
ne kod jumóyy  i świat ła .  Ciepło P a n  
Wichroyyski  u ła twia  zadanie  i mówi  do 
jednego  z. chórzystów"

—  Proszę zaprowadzić  p a n a  redakto  
ra do garderoby  panów.

.Schodzimy yv dół do p iwnicy  po 3t!i"C> 
i m c l i  schodkach.  T r a f i a m  wreszcie do 
chórzwslóyy i siaty slowc Dość obszerny  
pokój,  zaw-atom w połowie  p r a w i e  r u ­
pieciami.  Na po d łu żnym  stole leży b o ­
kiem lustro w złoconej  oprawie .  Nad  
n iem wisi  j ed yna  la m p k a  e lek t ryczna  
P rzy  lus trze dużo szminek  Z im no  — - 
od muroyy tchnie  wilgocią.

— Oto nasza ,  tak zwana ,  garderoba ,  
Tu co wieczór  s iedz imy nie raz po ki lka 
godzin T u  rozbie ramy  się do naga i 
w k ł a d a m y  n a  siebie kos t j umy.  T u  przy

lej anemiczne j  l ampie  m u s i m y  c h a r a k ­
te ryzować  się ta k  dobrze,  aby  p a n  r e ­
żyser  nie skrzyczał .  Tu.. .  —  zaczynają  
m ó w ić  do mn ie  wszyscy  chórem.  P r z e ­
cież są chórzyści .  Tak .  mówili  mi  to 
wszyscy razem. N;ie było między  nimi 
inicjatora,  nie było opieszałego. Zdawa-  
ło mi się Inkźe , że mówaą do mnie  już 
n a w e t  ci, k tórzy ma ją  przyjść  na ich 
miejscy —  w dalekiej  przyszłości,  oczyr- 
wiście, ewentua ln ie  w le same warunk i .  
Mówili  bez żalu,  bez rozgoryczenia —  
tak, j akby  napiz.  inny a k t o r  czy a k t o ­
rzy mówil iby,  ze ma ją  z a g w a ra n to w an e  
od wieczora m i n i m u m  w wysokośc i 40 
złotych,  że o t r zy m u ją  11)00 500 tub 800 
zł. gaży miesięcznie.

ZA WIECZÓR PRACY
są wasze  dochody,  pano-

5 GROSZY
■— Jakie  

wie-?
Po-Jyszałem śmiech w odpowiedzi .
—  Clio, eho, chi, chi,  he, be, ho, ho—  

Śmiały się tenory i bary tony .  —  D o c h o ­
dy?  Lepiej powiemy o w ydatkach .  Otóż 
m us im y  za własne  pieniądze przede- 
wszystkiem wyżyć,  po tem ubra ć  się i to 
tak, aby m oż na  było pokazać ' s ię  na sce­
nie. Musimy kupić  szminki Musimy 
mieć  smokingi ,  śnieżnobia łe  twarde  ko 
szule i kołnierze.  Musimy mieć siły do 
p ró b  od godziny 11 -ej do 3-ej, a nieraz 
od 10-ej i do  4-ej —  a nas tę pn ie  na przed

staw ienie wieczorem.  Musimy.. .
— Slop, panowie , wys tarczy!  Ile z a ­

rabiac ie?
—  Pół tora  procent  a r tys tycznego  od 

sumy,  przeznaczonej  dla persone lu  a r t y ­
stycznego.  W y p a d a  lo dziennie od  a ciu 
groszy na osobę. Proszę  spojrzeć,  tu na 
ścianie uwieczniony  dzień, w k t órym  
ot rzymal i śmy tę sumę.  Otrzymywal i śmy 
lakże po  18, 20, 30 groszy.  Do na jwy z  
szycn,  wy m arz on ych  w ypłat  na leży su 
ma 5 z łotych i to za dw a przedstawienia  
w niedzielę w sezonie. Miesięcznic wy- 
pttda przeważnie  po 85, 45 do 50 zło­
tycii.

MIRAŻE MARZEN.
A teraz do „gi r lasek".  W  drodze  ro z ­

myśla łem nad  inf ormacją  k tó rą  mi 
„wszepla ł"  w uclio jeden z chórzys tów,  
ze pr/ .eciętny ak torsk i  p rocent  jest 15-ty, 
1 j. w dziesięć razy' większy.  Zestawia 
lent gazo —• 350. 450, 500 zł. i ;>5, 45 50 
zł. oraz m i n i m u m  40 zł. dziennie t. j. 
i 200 zł. miesięcznie.  Zestawiałem i r o z ­
m yśla łem n a d  tak ra ż ą c ą  rozpiętością 
skali  talentów.  Poł apa ł em  -,ię zresztą 
wkrótce ,  łże z ag l ąd am  niedyskre tn ie  do 
cudzej  kieszeni i przestałem.

„Girlaski"  przyjęły'  mn ie  en tu z ja s ty ­
cznie. W y w i a d  odbył  się w podobnej  at 
most  er /e ,  j ak  i u chorzy tów. „Gir laski" 
są de likatniejsze więc ma ją  garderobę

Po niemieckim plebiscycie

Po  pk-lii-scycie w N iem czec h  
p r o p a g a n d a  n i e  u s t a ta .  11.Hor

zadan ie  pozyskanie łych 
■ ■ _

z uh. n ie d z ie l i  
p o s t a w i ł  sob ie  
m i l j o n ó w  o b y ­

wateli
„n ie“ .

R zeszy ,  k t ó r z y  w  p l e b i s c y c ie  g ło so w a l i :

W ys ta w a  zw ie rzą t fu terko w ych
na l-ch Ogólnopolskich Targach Futrzarskich

r a t u r y  z zak res u  tej  t ak  ma ło  znane j  
d oc en iane j  hodowli .  Z roz um ia łą  jest  rze 
czą, iż udz ia ł  w lej wystaw ie naszych  ho 
dowrców leży w ich w ła s n y m  interesie,  
gdy/, m a j ą  okaz ję  do z a d e m o n s t r o w a n ia

IObcrk W y s t a w y  Owczar sk ie j  w aż  
ne m u z u p e łn i e n ie m  za kr e su  ob ecnych  1 
Ogólnopolsk ich  T a r g ó w  .Fut rzarsk ich  w 
Wiln ie  będzie  o r g a n iz o w a n a  W yst aw a  
Zwierzą t  F u t e r k o w y c h  h o d o w a n y c h  w 
k r a j u

T e r m in  o tware in  tej W y s taw y  wyzna  
czony został  na dz ień 5 wrześn ia  zam 
knięc ie  zaś łącznie z zamknięc-iem T a r ­
gów 9 wrześn ia  r b,

W y s t a w a  będz ie  mia ł a  na celu prze  
d i w s z y s tk i e m  s p o w o d o w a n i e  zainteresn 
w arna  k r a j o w ą  ho do w lą  zwierzą t  I n te r  
k ow ych  a lenn sa m e m  w zmo żenie  jej  roz 
woju .  Prócz  tego umożl iwi  szerszym m a  
.som społe ezns i wa  poznanie sys te mów  
hodow’an ia  zwierząt  fu t e r k o w y c h  oraz 
na rzędz i  i i n s t r u m e n tó w  s to so w any ch  w 
rac jona lny  cli ho dowla ch ,  środków'  lecz 
n ic /yc li  i dezynfe kc y jn ych ,  wreszc ie  lite

Rewia — ■ pokaz mód futrzarskich
D y rekcja  T a rg ó w  F u t r z a r s k ic h  zorganizo-  R cw ja  w y s ta w io n a  będzie  Jz iś  n gotlz. 18

w ała  W ie lką  Itewję  Mód pod kierowii ielwein  i w niedzielę o godz. 12 o ra z  1H na  te re n ie  I ar 
p. H enry  I.asMnanii z Folies  B ergere  w Dary- gów. Najpiękniejsze  m ode le  będą pi n i jow ane .  
źu p rzy  udzia le  p. J.  Kulczyekie j  I W ładys-  l*o Hewji
lawa Szczawińskiego.

swego d o r o b k u  wobec l icznych przedstn 
wieieli p r z e m y sł u  i h a n d lu  f u t r z a r s k i e ­
go i s ze roki ch  rzesz odbiorców fu te r  szJa 
c h ę tn y c h  p och odzeni a  polsk iego na  r y n ­
k a c h  k r a j o w y c h  i zag ran ic znych .  A że 
i z ag ran ica  in te r esu je  się za k re s e m  orga  
n i zow ane j  p r zy  I-cli Ogólnopo lskch  T a r  
gaeli  F u t r z a r s k i c h  W y s t a w y  h o d o w la n e ,  
zwierzą t  f u t e rkow ych ,  n iech  świadczy 
fakt  zgłoszenia udzia łu  w W ys tawie  R n  
tyj skiego Zw iąz ku  H o d o w c ó w  Zwierzą t  
F u t e r k o w y c h  z L o n dy nu ,  k tó ry  przy  wie 
zie do Wilna  na jp i ęknie j sz e  okazy  ze 
s w y c h  fe rm h o d o w l a n y c h  a jednocześ  
nie pr ag n ie  wejść W bezpośr ednie  s tosun  
ki  z p r o d u c e n ta m i  polskimi.

l ta u c in g  tow arzysk i .

c iepłą  i suchą ,  o t r z y m u j ą  również  l 1/?0'*1 
ar lyst .  P r a c u j ą  ciężko, bo  f izycznie —  
po sześć —  s iedem godzin dziennie,  li­
cząc prób y  i przeds tawienia .

—  Ile z pośród  was.  m o je  panie,  u 
t r zym uje  się z pieniędzy,  / u r o b i o n y c h  w 
teatrze?

Podniosło się pięć rączek.
—  Czy k ażd a  z was  mus i  z a r o b k o ­

wać?
„Gir laski"  odpowiedz iały chórem,  że 

tak. muszą. . .  A oprócz tego każda  z nich 
marzy  o kar je rze  a rtys tyczne j.  Każda 
w'yrzeknie się wielu rzeczy dla małej  
rólki,  dla stałego s tanowiska  w teatrze.  
Są to dzieci rodzin n iezamożnych .  Z d ro ­
wie nie t r ys ka  z ich lic. Rez szminki  są 
blade,  niektóre  chorobl iwie  blade.  Na 
scenie b ladość tę p o k r y w a  duzo różu,  na 
ulicy trochę mniej .  Ż adna  n iema z te ­
a t r e m  stałej  umo wy.  W  każde j  chwili  
każda  z nich może Shić s ię  b r / r o b o t n ą  
I girlaski  nic narzekały na  te warunk i ,  
na (> groszy dz iennego zarobku,  na  n ie­
pewność. . .

T ea t r  da je im złudzenia.  Godzien w 
garderobie  zos tawia ją  swoje codz ienne  
pospoli te sukienki ,  a ub ie ra ją  suknie  
wieczorowe,  balowe,  stylowe, k tóre  daje 
im dyrekc ja ,  i idą na  scenę grać  iote 
d a m  z tow arzys twa ,  m ark iz  i t. p. Opł\  - 
wa ją  wtedy w .d o d a tk i" ,  z apo m in a ją  o 
codzienne j  szarzy znie dnia.  są o,klaski  
wam  m a j ą  surogat  powodzenia  —  stó­
w om  żyją w święcie złudzeń,  z k tó ry m  
nie mogą  się już rozstać.

P w a g i  te przyszły'  mi na myśl  po 
roz m o w ie  z „ g i r la s k a m i"  w ich g a r d e r o ­
bie, gdzie mia łem przed  sobą g ro m a d ę  
zbicdzonyeli ,  źle od żyw ian ych  dz iew­
cząt —  p o te m  gdy o b s e rw o w a łe m  le gii 
łask.  na scenie już ja ko  „ d a m y  d w o r s ­
k ie"  w  d r u k im  akc ie  „ P ta s z n ik a  z T y r a  
tu —  uśm iechnię te ,  różowe i zadowo 
lone.

W  OBRONIE DYREKCJI —
K O ŁATAM I 1)0  MAGISTRATU.
Może się w y d a ć  czy te ln ikowi że. s ta ję  

w obronie*ehórzys tów i „g ir lasek" ,  a dy 
r ekc ję  „L u tn i  p o s ą d z a m  o wyzysk.  \ u .  
w rażen ie  to będzie nies łuszne  i krzyw­
dzące

„ L u t n i a "  od t rzech lal u t r z y m u je  się 
p r / y  życiu,  be* żadne j  p o m o c y  m a te r ja t  
n-ej z zewnąt r z  i co z n a m ie n n e  w ciągi, 
tego okresu  coraz  bardz ie j  się rozwi ja  i 
podnos i  poz iom  swego re p e r t u a ru .  Jest  
s a m o w y s t a r c z a l n a  w okresie,  w k t ó r y m  
tea t ry  przeżyw a ią ciężki  k ryzys  n ic tylko  
w Polsce,  lecz na ca łym $ wiecie.

Ta sam o w y s ta rc z a ln o ś ć  kosz tu je  „ L u ­
tnię"  drogo .  Arty sta,  mus i  mieć odpowie  
dnie w y n a g ro d z e n ie  i gaża w wysok ośc i  
350, 500 lub dla „g w iazd y "  1,200 zł. m ie ­
s ięcznie nie jest  w y g ó r o w a n a .  Dyrekc ja  
mu s i  też a n g a ż o w a ć  odpow ie dn ie  siły. j e ­
żeli chce  u t r z y m a ć  tea t r  na od po w ie d n im  
p oz iom ie  —  bez a r ty s tó w  te a t r  nic- 
m óg łb y  przecież  istnieć.  Co jest z rozu  
miałe.  Nie jest  p rze to  w in a  an i  dyrekc j i  
an i  ak to ró w ,  że po opędzeniu  n a j i s t o t ­
n ie j szych  w y d a t k ó w  kasa  te a t r a ln a  ma  
tylko grosze dla c hó rzys tó w  i „gi r lasek"

Dlatego też tea t rowi  „ L u t n i a "  rpowia- 
na być o k a z a n a  po m o c  n ia te r ju ln a  ze 
s t r o n y  wtadz miejsk ich ,  o co oddawani 
zabiega.  J a k  in fo rm ow a l i '  m  b ow ie m  w 
sw o im  czasie,  d y re k c ja  „ L u t n i "  zło/.yla 
do m a g i s t r a t u  w ycze rpujący  m e m o r j a ł
0 s tanie  f i n a n s o w y m  tea t ru  z pr o śb ą  o 
niewielkie  ś w ia d c z e n ia  w postac i  e l ek ­
t ryczności  i opa łu.  W p r a w d z i e  magist ra* 
nie zna jd u je  się w sf-tuacji po zw a la ją ce j  
na udzie lan ie  h o jn y c h  subsydjów,  j e d ­
na k ż e  sko ro  tea t r  d r a m a t y c z n y  w W i l ­
nie m a  dość duże subsycljii. m o ż n a b y  U z
1 tea t rowi  m u z y c z n e m u ,  spe łn ia ją cemu  
n ie m ni e j  po żyt eczną  misję k u l tu r a lną ,  
o k azać  ma ła  pomoc,  cho .a /by  wT pos ta 
ci be zpł a tn ego  świa t ła  i wody.  Przecież 
doprawdy- nie m o ż n a  pozwol ić,  aby i s t ­
nienie  tea t ru  m uz ycznego  w V. dnie za le ­
żało ud of ia r  a r ty s tó w  —  a więc  „ p ó ł t o ­
ra p ro c e n t o w y c h  gir lasek i chórzys tó w 
d o k ł a d a j ą c y c h  n iewą tp l iw ie  do p r a c y  w 
tea t rze  i od  aktorów- o wyższej  lecz a e 
zawysokie j  „pr ocentow ośc i " .

WTml.
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Rola duchowieństwa Katolickiego
w  godzinie prób i cierpień

Niebezpieczny szczyt

„Ściśle o k re ś l on y  p lan  w p r o w a d z ę  
nia jęz yk a  rosy jsk iego  do Kościoła 
ka to l ick iego  na  Li twie  p o w s t a ł  około 
r. 1865. k ied y  to s ter  wileńsk ie j  djece 
Zj s p oczyw a ł  w  r ę k u  ludzi,  c ia łem i 
dusza  z a p r z e d a n y c h  rządowi :  Żylińs 
kiego,  N iem ekszy  i Topolskiego .  W te  
dy to u s t a n o w i o n o  o s o b n ą  ko m is ję  d 1 
spraw ka to l ic k ie j  rel igj i ;  na czele j. j 
s ta ł  S torożenko,  k t ó r e m u  n a  sekre t a  
rza d o d a n o  ks. ap o s t a tę  Kozłowski '* 
go, cz łowieka  tern niehezpieeznie jszn 
go, ze by ł  p o r y w c z y m  i zu c h w a ły m .  7 
j ego to g łowy wyszedł  plan,  mając} 
służyć do chyżego  ro zp rz es t r ze n ie n ia  
p r a w o s ła w ia ,  a zn iszczenia  Ko.ściołi 
ka to l ick iego  w Rosji  P u n k  ta g łówne  
tego p l a n u  by ły :  1. Zm us ić  do p r a w o  
s tawia  unitów',  k t ó r z y  się przyłączyli  
do Lac i iu i ikow w epoce  S ie maszki ;  2 
w p r o w a d z ić  w* użyc ie  język  rosy jsk i  
w Kośc io łach  ka to l ic k ic h ;  3. z o r g a n i ­
zowa ć  ko nsys to rze  przez  w p r o w a d / o  
nie w nie k o m i s a r z y  r z ą d o w y c h ^ 1 
z r e f o r m o w a ć  semi nac j a  w z am ia rz '  
ich zam k iu ę c i a  i t. d .“ .

„Rezpr. iwia ,  j a k i c h  be zk a rn ie  d o ­
puszcza ł  się Żyl ińsk i  z T u p a l s k i m  i 
Niemek sza,  f ( i ry towanie  prez  rząd  
księży złych a p rz eś l a d o w a n ie  ka p ła  
nów p r z y w i ą z a n y c h  do ka to l icyzmu.  
nad/Teje skorego  wzb og acen ia  się i 
wy wyższ en ia  t a k  ł a t w y m  sposobem,  
ja k i m  było przy jęc ie  rosy jsk iego  ję-^ 
zyka — wszys tk o  to mus ia ło  w y w ­
rzeć zabójczy  w p ły w  na  ludzi  s ła b­
szych  w srod k le ru  wi leńsk ie j  i sąsied 
n ich  diocezyj.

Zaraza m o r a l n a  .-.zerzyła się niesie 
ty ba rd zo  szybko.  1 tak wT diecezj i  m m  
sk ie j  t rzech za luźimść życia .dyscypli  
n a r n ie  pf-żez b i sk upa  k a r a n y c h  k s i ę ­
ż y  Senczykowski ,  Makarewicz  i Za 
u.ściński —  uc iekło się pod opiekę  rzą  
du,  ob iecując,  że b ę d ą  w swTy ch  par a-  
f j ach  go r l iw ym i  p r o p a g a t o r a m i  r u s y ­
f ikacj i .  za to rząd li ietylko o toczył  ic’t 
sw ą  gro tckc jg ,  tak,  że mogli  drw ić ze 
wszy s t k ic h  c ią żących  na  n i ch  wyro  
ków kan o n ic z n y c h ,  a le  na d to  wszyscy  
t rzej  .di zy mali  na j lepsze  wr catcj  d j “ 
cezji benefic ja .  To było s i lną  p r z y n ę ­
tą do od s t ęp s l w a  dla i n n y c h  k r a j e m  
więzów, k i ó rz y  za zdradę  Kościoła i 
O jczyzny  nic w zdry ga l i  się z r ą k  r z ą ­
du  o t r z y m y w a ć  i n t r a t n y c h  probostw*. 
Do t a k ic h  właśn ie  na leża ł  .furgiewicz,  
Ku łako wsk i ,  Kopciugowicz,  M a k a r t -  
wtez i inni.

W djccczji im iliylcw skioj k oru p ­
cja była tCm straszn iejszą , że rozpo­
częła się  od g łow y, od sam ego bisku  
pa, cx-dom im kaninu  ks. Ntaniewskie-
g o -

Był  to cz łowiek  n a d z w y c z a j  male j  
w a r to śc i  m o r a l n e j  i umys łowej ,  l ak  
ł a k o m y  na  p ieniądze ,  że za 15.000, a 
j ak inni  p o d a j ą  za 30.000 rubli ,  k t ór e  
m u  of i a ro w a ł  r z ą d  ty t u łe m  g ra ty f ik a  
cji z okaz j i  jego k a p ła ń s k ie g o  jubi lc 
uszu,  nie tylko potwierdzał  t łu m a c z e ­
nie ry tu a łu ,  ale na d to  n a k a z a ł  dz ieka 
n o m  ro zp o w sz e c h n ia ć  go  p o m ię dzy  
d u c h o w i e ń s t w e m  swej  diecezji  *).

Zły* p r z y k ł a d  ks. b i s k u p a  S tan iew  
skiego podzia ła ł  i n a  inn yc h  k a p ł a n ó w  
Nas ła ło  s m u t n e  n a d  wsze lk i  w yraz  
w idow isk o:  sch leb ian ie  rządowa,
s k ł on ność  do t a rg ó w  i u s t ęps tw  w 
r zeczach  na jświę tszych .  Re k to r  aka  
d e m j i  d u ć h o w n e j  O. S tacewicz  (do­
m in ik ani n ) .  k tóry  oddawaia  już r o z ­
wi ja ł  dz ia ła lność  wr d u c h u  r z ą d o w y m  
na pi sa ł  w* ję z y k u  r o s y js k im  k a t e ­
ch iz m dla uż yt ku  szkół i h i s tor ję  Ko 
ścioła Tę os ta tn i ą  d o p r o w a d z i ł  tyłk i 
do łX wieku  m a n u s k r y p t ,  do tychczas  
n i e d r u k  m a n y .  m o ż n a  było widz ieć w 
r. 1879 w jego własne j  b ibl jotece .  Dziu 
Pi lnością swą l i t e rack ą  che łp i ł  się O. 
S tacewicz  przód  r ząde m,  dla młodz ie 
ży zaś, uczące j  się w akadt-mji ,  nie 
m ia ł  dość s łów zachę ty ,  a b y  j a k  n a j ­
więcej  cz asu  poś więca ła  s t u d j o m  nad  
ję zykiem  ros y j sk im  i jego l i t e ra turą .

*) La prsecution  de 1‘Lglise en Litluianle 
p a r  le U. P. t eseoeur p. 134.

V.
T a k ic h  księży niestety [było więcej ,  a 
k ie ro w a ły  m m i  bardzo  niskie  pobud  
ki bo chęć  p rzy p o d o b a n ia  si ę rząd  >- 
wi i zdobycia  dosto jeńs tw.  To też je ­
dni  u d a w a l i  o g r o m n ą  gor l iwość  na 
polu p r a c  l i t e rack ich  w d u chu  p r z e  
chyhiy m rządow i w nadziei ,  że to im 
u to r u je  drogę  do kanonj i ,  p r e la tur y ,  
m i t r y  b i s ku pi e j  luli p r z y n a j m n i e j  o r ­
deru,  rn.ni znow u w d aw a l i  się w uk 
łady z w y s ł a n n i k a m i  ca rsk imi ,  p r z y ­
r zek a ją c  żm w p ro w adz ić  język  r o s y j ­
ski  do nabożeństw* ka to l ick ich ,  skoro 
będą  mieli  po t e m u  s tosow ne  stanowa 
sko

Tern n i k c z e m n e m  i n i sk iem po 
s tę p o w a n ie m  więce j  ośmielal i  t akich 
Siewiersów,  Atak owych,  K an takuz e-  
xiów, do gw a łc en ia  p r a w  Kościoła ka 
tolickiegO' i do rob ien ia  da lszych  k r o ­
k ó w  na  polu  ru syf ikac j i  
Nie jeden  z czytelników* u z n a  to za 

n iemożliwe ,  żeby ks. Żyl ińsk iemu,  skom 
p r o m i t o w a n e m u  przez na du życi a  jak ich  
się dopuśc i ł  na szkodę  ks. ks. M is jo na ­
rzy —  p o w ie rz a n o  tak  odpow iedz ia lna  
zadania  jak  b u d o w ę  kościołów* a w przy  
sztości a d m i n i s t r a c j e  kapl icy  Matki  Bo 
sklej  O s t r o b r a m s k ie j

Dobrze  p o i n f o r m o w a n i  współcześni ,  
z k t ó r y c h  wdelu zna łem osobiście,  tłu 
maczy li tę s łabość Kap i tu ły  do ks. Żi 
l ińsk iego  tom. że on m a ją c  „zmysł  e k o ­
nomiczny,;^ ze wszys tk iego czego się jął 
u m i a ł  wyc ią gn ąć  korzyść  dla Slabie a 
m a ją c  sam,  czyni ł  „śwdadczenia  Koście 
łow*i‘" w osobach  swoich zwierzchn ikó w,  . 
członków Kapituły

Lecz w-krótce d a n e  było ks. ks. p r a ­
ła to m  p rz e k o n a ć  się o n ie rze telności  ks 
Żyt ińskiego względem nich,  jego p r o t e ­
k torów.

Kiedy na sk u te k  nieszczęścia juk c 
zala ły  cały* k ra j  i biedy,  może  w ła ś i r e  
na  sk u te k  tych  nieszczęść,  bo  przysłowie 
po w ia d a :  j ak  t rw o g a  to do Boga,  doeho  
dy  z Os t rej  Bramy , w ed łu g  oblicz iń 
ś w i a d o m y c h  rzeczy,  księży  p r a ł a t ó w  
doszły do 60 tysięcy rubl i  rocznic,  świad 
czenia le ustały.  N a p ró ż n o  t roskl iwi  ,,o 
inte resy Kośc ioła-1 księża pra łac i  d o p o ­
mina l i  się. Żyl iński  zajęty budow*ą ol 
b r zym ie j  ka m ie n ic y  przy* u l icach  Ostro. ,  
b r ' n i s k i e j  i Konnej ,  zby w a ł  i cl i milczę 
n i cm.

Nareszcie,  wiedząc  do jak iego  zna 
czenia doszedł  ich niegdyś pr o t e g o w a n y  
i z j a k ą  ła twośc ią  mógł  s p o w o d o w a ć  dla 
n iemi łych  soliic osób pr ze ja żdżk ę  do t a ­
kiej  \ \  iatki  tu b  Wołogdy,  ból  sw ó j  z le ­
ciwszy Bogu,  uspokoil i  się i siedzieli  c i ­
cho.

Nieco o ks. Żyl ińsk im z własin j pa 
mięci.

Sądzę że jeszcze wielu / e  stai  szych 
wi ln ian  p r z y p o m n i  sobie gorl iwie roz 
p ow s7 e c h n ia n y  w sw o im  czasie obrazek  
do książki ,  w h a r w n e m ,  ze z łotem w y ­
k o nani u ,  a p rz e d s t a w i a j ą c y  wnę t rze  ka 
pn ey  O s t r o b ra m s k ie j  Obraz  Maile i tło-, 
k iej  odsłonięty* a przed  n i m duża  postać  
w bo g a ty ch  szatacl i  l i turg icznych  Ks. 
Żylińskiego,  o d p r a w ia ją c eg o  mszę św 
Obrazek  ten n a z y w a n o  - p ra ła t  Żyliń 
ski z M a tk ą  Boską.

Opo w ia d an o ,  ze s ios t ra  Żylińskiego,  
będąca  za to. z eg a rm is t r z em  wi leńsk im 
Bakenibergiem, oraz  jej  córki ,  mia ły  wi ■] 
ka. ilość n i ezwykle  cen n y c h  u p o m i n k ó w  
od Matki  Boskiej  O s t ro b ra m s k ie j -— a mię 
dzy in nem i  w sp an ia łe  sznury pere ł  i d n  
git dy w any.

Z y g m u n t  N n g r o i l z k i .

Aitp.nbc.i na  M etlcrhorn ,  n iebezp iecznym  „szczy 
eic Alp, pom iędzy .Szwajcarją a W ło ch am i,  
k torego  z dobyw an ie  .kosztowało w ciągli lal  
wiole o l ia r  ludzk ich ,  n ied aw n o  tak że  ezlerech 

W łochów .

Kdwały Wilhelma II
\ \  i lhelni II znany  był z(- sw ej im pulsy  W 

un ici ,  g łośnego z ac h o w an ia  n ieog iędnośr i  w 
doborze  w y rażeń  i gestów'. Poza  i a k to r s k a  ma 
n ie ra  nie opuszcza ły  go an i  na  chwilę ,  gdy 
w ys tępow a ł  iiuhlicznic. Jedm i z u ln n io in  eh 
m an j i  h. c e sa rza  było cylow unie i o p o w ia d a ­
nie anegdot  n iezaw szc  a  racze j  na jczęśc ie j  b a r  
dzo k łopo tl iw ych  dla o toczen ia .

W ilhe lm  II nie liczył s-ie z w rażen iem ,  j a ­
kie mngi|  sp raw ić  na  o becnych  jego  „k aw a ły "  
częstej n iew ybredne .  P o t ra f i ł  e»n kiedyś ,  p o d ­
czas cerclehi elworskiego wziąć za ucho  sekre- 
la rza  s ta n u  i w y p ro w ad z ić  go na  t a r a s  p a ła ­
cowy. k o m u  m ogło wpaść  d o  głowy, że d o b ­
rym  ż a r tem  będzie ui i i i rza ii i r  w śniegu p u łk o ­
w n ik a  gw ard j i .  l)o I i to r j i  np. p rzeszed ł  „ k a ­
wał" z genera łem  v. Halinkę ,  k tó rem u  W il ­
helm polecił p rzeb rać  się w su k ien k ę  buletui 
ry  i o d tańczyć  pas  ba le towe.  W ch a ra k te rze  
U re sa rz a  godziły się  cechy nrw ip łne ia ,  bu r-  * 
sza, ju tik ia .

w obronie Studjum Rolniczego
Osta tn i o  w ob ro ni e  S t u d j u m  R o l n i ­

czego USR. w Wiln ie  zostały wys ła ne  na 
s tę pu jące  depesze:

W . JĘ D R Z E JE W IC Z ,  Min. W y zn a ń  
Religijnyeli  i O świecen ia  Publicznego  

W arsz a w a .
W  zw iązku  z pog łoskam i o z am ie rzo n e j  lik 

widacji  Stin ljuni  Rolniczego w* W iln ie  —  Pole  
ska Izba  Rolnicza d o cen ia jąc?zn aczen ie  lej pla  
eów ki  w* pracyy ro ln icze j  wogóle  a w szczegół 
ności n a d  ro zw o jem  ln ia r s lw a  w Polsce p rzyłą  
cza się do p ro śb y  W ileńsk ich  O rgan izacy j  Rot 
niczych o od rzu cen ie  p r o je k tu  l ikw idac ji  Stud 
juin Rolniczego.

P re z e s  Izby  Rolniczej  P o le sk ie j  
Inż. W .  ROTIlf.

T e j  sam ej  treści depeszę  wysiano  równnOć 
i do M inistra  R o ln ic tw a  i R eform  Rolnych

W J Ę D R Z E JE W IC Z  Min. W y zn ań  
Relig i jnych  1 Oświecenia  Publicznego  

W arsz a w a .
Zan iep o k o jen i  pog łoskam i o liRwidacji  Stud 

ju m  Rolniczego U n iw ersy te tu  W ileńsk iego ,  soli 
d a ry z u ją c  s ię  z Tow*arzystwem L n ia rsk iem  w 
W i ln ie p ro s im y  P. Min. o o d rzu cen ie  p ro jc k lu  
P kw idnc j i  uczelni,  k tó ra  w yb i ln ie  odznacza  
się na  po lu  p odn ies ien ia  k u l tu ry  ro ln e j  na  zic 
m iach  w schodnich .

Z arząd  Okr.  T-wa Org. i Kółek Rolniczych 
w W y so k iem  M azow ieck iem

Slępczyriski Szczęsny, M ysikowskl  Józef,  
Mystkuw.ski S tan is ław .

Tej sam ej treści depeszę  wysłano  również  
i do  Ministra  R o ln ic tw a  i R eform  Rolnych

Do P a n a  .1 PO NIATOW SK IEG O, Min. 
R o ln ic tw a  i R efo rm  R o ln y ch  w W a r  
sza  w ie.

Z an iep o k o je n i  pogłoskam i o l ikw idac ji  Stud- 
ju m  Rolniczego U niw ersy te tu  w W iln u  p ro s i ­
my P. M inistra  o in te rw ee ję  u Pana  Ministra  
O światy  w o b ro n ie  jed y n e j  n a  naszy ch  zi, 
m iach  ro ln ic ze j  p laców ki n a u k o w o -b ad aw cze j  
I p rd agog icznc j .

Z am k n ięc ie  .Studjuni grozi z a łam a n ie m  się 
akcji In iarsk ie j ,  o p a r te j  w yłączn ie  na p racy  sil

nauko w y ch ,  w y c h o w a n k ó w  i s łuchaczy  Stud 
ju m  Rolniczego w W ilnie.
P re z es  Z arz ąd u  T-wa O. i K, R. w Kostopoiii 

(— ) L. K u r  jam .

M IE JS K I T E A T R  L E T N I
w  Ogrodzie po -  Bernardyńskim . 

Dziś i Jutro o g. 8.30 w.

G O T Ó W K A

W . JĘ D R Z E JE W IC Z ,  Min. W y zn a ń  
R elig i jnych  \ O świecen ia  Publ icznego

W arszaw a .

Z an iepoko jen i  pog łoskam i o likw idacji  SUirt 
ju m  Rolniczego U niw ersy te tu  W ileńsk iego  pro  
s im y P a n a  M inistra  o o d rzu cen ie  p ro je k tu  lik 
w idacji  jed y n e j  na  n aszych  z iem iach  ro ln icze j  
p laców ki  naukow*o —  b ad aw c z e j  i p tdagog icz  
hftj.

P o d n ie s ien ie  s ianu  gospodarczego  ziem p ó ł ­
nocno —• w sch o d n ich  jest uza leżn io n e  od Ist­
n ien ia  w* naszym  k r a j u  ak ad e m ic k ie j  uczelni 
ro ln iczej.

D rogą  o rg an izac j i  b a d a ń  n a u k o w y ch  na a k ­
tu a ln e  d,Ia nas  temat,j i k sz ta łcen ia  hulz,  Stud 
jtim Rolnicze  s lw orzy ło  po k i lk u  t i tach  p racy  
n iezm ie rn ie  w a r to ś - to w y  ośrodek  p ra cy  n a u k o  
wej, p ro m ie n iu ją c y  na  nasze  p o k rz y w d zo n e  
przez k l im a t  i k u l tu rę  ziemie.

Z am knięc ie  S tud ju in  Rolniczego grozi zala 
n ian icm  się w catcj  Polsce akcji  ln ia r .k ic j ,  
gdyż jest  o n a  o p a r ta  w y łączn ie  na pracy si ł na  
ukowyc.h, w y c h o w a n k ó w  i s łuchaczy  S tu d ju m  
Rolniczego w* Witnic.
P re z es  Z arząd u  T -w a  O. i K. R. w* Kosłnpoln  

I— I L. f tu r fa ta .

W . JĘ D R Z E JI  WilCZ, Min. W yznań  
R elig i jnych  I Oświecenia  P u b l i rznngn  

W arszaw a .
O k ręgow e T o w arzy s tw o  O rgan izacy j  1 Kó- 

fek Rolniczych w* Oszniianie  w imieniu  zrzeszo 
nych  ro ln ik ó w  ])ow. O szm lańsk iego  wnosi  pro  
test p rzec iw k o  p ro jek to w i  z l ik w id o w an ia  Stud 
ju m  Rolniczego w* W itn ic ,  egzys tencja  k tó rego  
Jest Sriśle zw iązan a  z o d b u d o w ą  gospodarczą  
ziem p ó łnocno  —  w schodnich .  P rzez  z likwido 
w an to  S tu d ju m  Rolniczego zniszczy się jeden 
z  n a jg łów nie jszych  f i la ró w  rozpoczęte j  z t rn  
dcm  o d b u d o w y  n aszego  roJtiic tws

/ a r z a d  O. T. O. I 1f. R. w  Oszm lanle.

Do P a n a  M in is t ra  R o ln ic tw a  I R eform  
R olnych  w W arszaw ie .

Z an iep o k o jen i  m ożliwością  z l ik w id o w an ia  
S tu d ju m  Rolniczego p rz y  U n iw ersy tec ie  Stefa- 
na  R alo rego  w W iln ie ,  z w rac a m y  się n in ie j ­
szym do P a n a  M inistra  z p ro śb ą  o o parc ie  się 
lym  zam iarom ,

Kresy W sc h o d n ie  p o s ia d a ją  sw ois te  w a r u n ­

ki g o sp o d a rcze  w y m a g a jąc e  spec ja lnego  w y ­
c h o w an ia  i p rz y g o to w an ia  m łodych  ro ln ików  
<10 tycli  specyficznych  warunków* pó łnocno  —• 
w schodnich  n aszych  te renów  Sprostać  tem u  
zad a n iu  może- ty lko  ucze ln ia  regjonaiTna.

W  pracy  spo łeczno  —  roln icze j  wciąż  od 
czuw a  się wielki b r a k  ludzi znająeyc li  język, 
s to su n k i  i w a ru n k i  m ie jscow e  t. j. j ed n o s te k  
pochodzących  z n asze j  dzie ln icy ,  ze  s fe r  n a j ­
ha rdz ie j  zbliżonych do  w łośc iańs lw a,  a więc 
n iezam ożnych .

S iu d ju m  R oln icze  zaczęło tę Inkę  zanełn iać  
i z l ikw idow an ie  go w ykluczy  m ożność  wyż 
szych s tu d ju m  d la  ludzi  z tego ś rodow iska ,  
k tó rzy  n ie  b ę d ą  mogli  w y jech ać  na  s tu d i a  do 
innych  dzie lnic  ze w*zgtędów m a te r ja ln y c h

P r z y ł ą c z a j ą c  powyższe  m o ty w y  w ierzym y, 
źc Pan  M inis te r  poczyni w szys tko  bo* n iedopu .  
ścić do l ikw idac ji  S tu d ju m  Rolniczego w W ij .  
nie.

Poz-osta jemy w głębokim  p o w ażan iu  
( • - )  M. GÓRSKI. P re z e s  O .T .f  i K.R. w Lidzie.

D o  P a n a  M inistra  R o ln ic tw a  I R e fo rm  
Rolnych w W arszaw ie .

Zaniepokoję ni m ożl iw ośc ią  z l ik w id o w an ia  
S tu d ju m  Rolniczego p rz y  U n iw ersy tec ie  Stefa 
na  B atorego  w W iln ie ,  z w ra c a m y  się nin ie j-  
szein do P a n a  M inistra  z p ro śb ą  o o p a rc ie  się 
tym  zam iaro m .

K res .  W s c h o d n ie  p o s ia d a ją  sw ois te  w a ru n  
kl gospodnrezi  w y m a g a jąc e  spec ja lnego  wy 
chow al i ia  i p rzy g o to w an ia  m łodych  ro ln ików  
do iycli specyficznych  w a ru n k ó w  północno  — 
w schodn ich  n aszych  terenów  Spros tać  I rm u  
z ad an iu  inożb ly lko  ucze ln ia  rcgjonaJna.

W pracy  społeczno —- ro ln icze j  wciąż od 
czuw a  się wielki b r a k  ludz.i zn a jący ch  język, 
s to su n k i  i w a ru n k i  mioj.scowe t. j. j ednos tek  
pochodzących  z nasze j  dzielnic ,/ ,  ze s fe r  n a j ­
h a rdz ie j  zb liżonych  do w łośc iańs lw a,  a  więc 
n iezam ożnych .

S tu d ju in  Rolnicze zaczęło tę lukę  zape łn iać  
i zlikwidowanie  go w ykluczy  m ożność  wyż 
szych s tu d ju m  d la  ludzi z tego ś rodow iska,  
k tó rzy  nie b ędą  m og li  w y je ch a ć  na  •studja do 
innych  dzielnic, ze względów m ate r ja ln y c h .

P rz y tac za jąc  pow yższe  motyw*y w ierzym y, 
tac P a n  M inis ter  poczyni w szys tko  b,v n iedopu  

cif- do  l ikw idac ji  S tud jun l  Rolniczego w \Vil 
nie.

Po z o s ta je m y  w g łębokim  pow*ażanut 
(— ) SO K O ŁO W SK I WŁADYSŁAW 

K ie ro w n ik  W . T. O. i K. R. w N ow ogródku .  
(— ) inż,, CZESI AU ' DĘBICKI 

P rezes  W. T  O. ł K. R. w N ow ogródku ,
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Wiadomości gospodarcze
P.K. 0. wyjaśnia

\V[ zw iązku  ze z m ian ą  opłat w obroc ie  cze­
ko w y m , P  1J. O. p o d a je  n a s tęp u jąc e  wiado 
m ośc i:

W  d ą żen iu  do u d o sk o n a len ia  1 rozpowszc- 
•cliihenci o b ro tu  czekowego, P. K O. p row adz i  
Ja w ciągu fis taln ich  k i lku  lat b a d a n ia  n ad  t a ­
ry fą  opłat  m an ip u lac y jn y c h .  T a r y f a  us ta lona  
jeszcze w r. 1919 według  w zorów  d aw n ej  Au- 
str j i ,  zresz tą  już  i tam  obeenie  zm ien ionych  
by ła  u nas  odd.iwna n iea k tu a ln a  i r e fo rm a  jej 
o k a zy w a ła  się konieczna ,  System, na  k tó rym  
by ła  o p a r ta  odb iega ł  zn aczn ie  od  w y p ró b o w a ­
n ych  m elod  i p o k re w n y ch  in s ly lu cy j  zagranic/,  
nycli,  j a k  np. F ra n c j i ,  C zechosłow acji ,  Nie- 
miec,  Szwecji i t. d. ( i tówną Jugo tee l ią  byto 
uprzyoy ile jow an ie  drobn,,  eti, d o ra źn y c h  zleceń 
p ry w a tn y c h  na  n iekorzyść  o b ro tó w  gospodar-  
i tzych, sku tk iem  czego obro ty  le były  ob c iążo ­
ne n a d m ie rn e m i  oęh itam i.

T a k  i)]), op ła ty  były  n iew sp ó łm ie rn ie  n iskie  
p rzy  m ałych  kw otaeh ,  k tó re  z reguły p rz ep ły ­
w a ją  przez obró t  czekowy bez z a t rzy m y w an ia  
się, narażajsp '  in s ty tu c je  na kosz to w n ą  m a n i ­
pulację.  Prz,. wpła tacl i  tych P. K. O- t r a k t o ­
w an a  byt*i tylko ja l .o  in s ty tu c ja  p rzesy łkow a  
A przec ież  koszty a d m in i s t r a c y jn e  in s ly iue ji  
są dla kwot m n ie jszych  tak ie  same, j a k  dla 

Tiwot w .  sok i cli . W  zw iązk u  z leni s ta ła  się nie 
odzow na  ra c jo n a l iz a c ja  t a r y f y , a głównie rów 
nom ii  rn ie jsze  roz łożen ie  op ła t  m a n ip u la c y j ­
n ych  m  wszystkie ' osoby, k o rz y s ta jąc e  z oliro- 
lll.

Ankieta.  p ro w a d z o n a  n a  ten lem at od ir. 
1929. a także  -szereg a r ty k u łó w  w p ra s ie  blfSż 
podz ie la ły  z am ie rzen ia  1’. K. O., bądź  leż nie 
■zgłaszały zasadniczych  sprzeciwów. ,iest to 
k o n k r e tn y m  dow odem , że p rzes łank i  now ej ta 
ryfy  są słuszne i o d p o w ia d a jąc e  po trzeb o m  ży 
eta gospodarczego.

Xależv nad m ien ić ,  że ró w nocześn ie  Insiy  
tu c j a  w p ro w a d z a  ogólne  obn iżen ie  ojiłal p rzy  
w y p ła ta ch  przekazowy cli. (.o się tyczy jiodnie 
s tania  s tawek od czeków k asow ych .  ti> m a  ono 
n a  celu uzdrów icnie o b ro tu  czekowego  przez 
n a d a n ie  właściwych m u cci h o b ro tu  bezgotów 
Vowcgo. 7.c d o tąd  sp ra w a  b ' ł a  p o s taw io n a  vza 
Oliwie. w es larczy  dla p rz y k ła d u  przy toczyć  że 
w  r. ISSS p rz ed s ta w io n o  do  wypłaty 1.200 000 
sz tuk  czeków  k asow ych  na 72,000 kon t  czeko 
wycti,  k tó re  to czeki w zn aczn e j  części op ie ­
wały na k w o lv  d robne ,  a n a w e t  złotówki.

O grom  tej ilości go tó w k o w y ch '  wypła t,  kió- 
re  w znaczne j  części m o żn a  było załatw-.,1 lifcz- 
go tó w k o w o  jes t  n a j lep szy m  dow odem , jak nie 
jirawiiił .iw o ksz ta ł tow ały  się fu n k c je  o b ro tu  
czekowego.

Po g ru n to w n y c h  studjae ł i  p o ró w n aw czy ch  
w an a lo g iczn y ch  insty lue jac l i  zagranicznyeli  
■musiała I’ K O. p rzy s tąp ić  do  ri fo rm y  i ogra  
niczyi do  i s to tnych  p o t rzeb  p os ług iw an ie  sie 
i. zw. czek iem  go tó w k o w y m . N a tom ias t  cały 
o b ró t  b ‘zgo łów kow y op e rac je  p rze lew ow e —  
po zo s ta ją  w da lszym  c iągu ca łkow icie  bezp ła .  
u  i to jest  is to tne  dla o b ro tu  czekowego. Pod 

s taw ą  tego o b ro tu  p o w in n y  być  w yłączn ie  ope 
ra c j e  p rze lew ow i i ty lko  one m ogą  z a p o ^ n ic  
jego  zd ro w y  rozwój.

Należy dodać  jeszcze że po  w p ro w ad zen iu  
n o w y c h  .stawek wpływy z o p ła t  m an lp u la e y j  
ny c h  nad a l  nie p o k ry ją  n a w e t  własnycl k o sz ­
tó w  ins ty tuc j i  z uwagi na fak t ,  że obrót  cze­
k o w y  jes t  dla P  rs O., ja k  do tąd ,  ob ro tem  de- 
li-cytowym i t r a k to w a n y m  z p u n k tu  w idzenia  
uży tecznośc i  pub licznej .

Ujednostajnienie podatku doohodowego
w całym okręgu wileńskiej Izby Skarbowej

Izba Skarboyra  w yda ła  do wszys tk ich  
urzędów  s k a r b o w y c h  n a  te renie ok rę g  i 
zasadniczy  okól n ik  w sjprawie u j e d n o ­
s ta jn ie n i a  pr zy  w ym ia rze  p o d a t k u  doelio 
do we go  k w a l n i k a c j i  od se tk ów  od dłu 
gów, c iążących  na  jednem ,  względnie  na 
k i lku  ź ró dł ach  doch o d u  p ła tn ik a .

Izba s k a r b o w a  zarzt jdza,  iż od pod  
st&wy p o d a l k u  doch o d o w eg o  należ} b e z ­
względnie  odl iczać odse tki  od długów 
zaciągniętych:

1) na  pow iększ eni e  względnie  ulej) 
szenie  k t ó r e g o k o lw ie k  z i s tn i e j ących  źró 
de ł  d o c h o d u  oraz  na nabycie  now ego 
źróuł a  doch o d u ;

2) a a  sj)łatę już  i s tn ie jących  zobow uj  
zań, c i ążących  na  k ló r e m k o l w i e k  z źru- 
dol d o c h o d u ;

3) n a  konwer.sjct pożyczek;
4) na  p ok ryc ie  pon ie s i o n y ch  s t r a t ;
5) n a  opłatę zaległości  p o d a t k o w y c h  

oraz  i n n y c h  na leżnośc i  p u b l i c z n o - p r a - 
nych;

6) na u r e g u lo w a n ie  s p r a w  z w ią zany ch

z podzia łem m a j ą t k u .
Na to m ia s t  nie mogą  być  odliczone  od 

selhi  o ile poży-czka zosta ła  uży ta  np.  na 
b u d o w ę  nowego d o m u  mieszka lnego  w 
p rz y p a d k u ,  gdy d oc hó d z niego na pod  
s tawie obo w iązu ją cy ch  prze jhsów,  z w o l ­
n ion y  jest od p o d a t k u  doch odo wego ,  
względnie  na cele gos podarcze ,  związ ane  
z n i e r u c h o m o ś c i a m i  i s ta łemi  p rz e d s ię ­
b io r s t w a m i  z i u j d u j  jcemi się poza ohsza 
rem Rzeczy jiospoliłej .

Nie m o g ą  być  też p o t r ą c o n e  odse tki  
od jiożyczek zac ią gni ę tych  na  cele, nic 
m a j ą c e  nic wsp ólnego  z po ui ada ne m  
źródł ami  doc hodu ,  a będące  w yn ik ie m  
ro z rzu tnego  t rybu  życia.  njp. na  uregulo  
wanie  d ługu  karc ia nego ,  na  w y da tk i  
związane  z n iec e lowym w y j a z d e m  zagra  
nicę, mi nabycie  lu k su so w y c h  p r z e d m i o ­
tów i t p.

W  dniu  23-im n. m.  odbyła  się w mi 
kacli na leży powyższe  okol icznośc i  
s twierdz ić w sposób n i e w z b u d / a j ą c y  wą t  
uliwośei.

Pokaz mód w P&ąunv Lie

N O W Y  R O Z K Ł A D

J AZDY A U T O B U S U
W I L N O  —  L I D A

od jaz d  z W ilna c  g. 9 r., z Lldy o 17.05 W  .słynnej kąp ie low ej  m u  scowości f r a n c u ­
sk ie j  w I)cauville  od b y ł  się o s ta tn io ,  pokaz

m ód, k tó ry  śc iągną ł  t łu m y  widzów. Na zd jęciu  
nag ro d zo n e  kreacje

Kiedy można przepro­
wadzić egzekucje nie­
ruchomości ziemskich

W  (fi iec w y p a d k ó w  wszczęc ia  egzeku­
cji nierur  honuisc i  w s t o s u n k u  do m a j ą t ­
ków eo do który cli m in i s te r s tw o  s k a r ­
bu w p o r o z u m k n i u  z m in is te rs tw e m  roł  
niclw.t.  poleci ło  roz j iocząć  j ios tępowa-  
p i e  celem p rz y j ęc ia  g r u n t ó w  —  włudó-- 
s k a r b o w e  zarządza ją .  aby  pr zed  wszczł 
c iem egzekucj i  sp r a w d z a ły  k a ż d o r a z o ­
wo. czy d a n y  m a ją te k  nie zos ta ł  objęty 
a k c j ą  prze jęcia ^gruntów. względnie  czy 
w s t o s u n k u  do takiego m a j ą t k u  nie  z o ­
s ta ła  zam ie rz o n a  a k c ja  prze jęcia i d o ­
p ie ro  po  sprawdź"' !)iu tego f a k tu  s k i e r o ­
wały  odpowied nie  ur zędy  s k a r b o w e  
wniosk i  o wszczęcie egzekucj i  do właś 
c iwyeh  sądów Id)

0 lodzie i wodzie
Urząd W o je w ó d z k i  zak a za ł  p o d a w a n ia  lo ­

du n a tu ra ln e g o  d la  b ezpoś redn iego  spożyc ia  w  
re s tau ra c ja c h  cu k ie rn ia c h  i in. m ie jsc ac h  
sp rzedaży  p ro d u k tó w  spożywczycli  Z a rz ąd z e ­
nie powyższe  z-oslało w y w o łan e  tą oko l iczn o ś­
cią, iż F i l ja  P ań s tw o w eg o  B a d an ia  Żywnośc i  i 
P rz e d m io tó w  I ży tkn  w r. h nic  o t rzy m a ła  d o  
Biadania lodu z te ren ó w  W ojew ódz tw a.

\ a  przyszłość  p o w ia to w e  w ładze  adn  in is tra  
cji  ogólnej  m a ją  wy kony  wać n a d z ó r  n ad  
w yręb em  lodu, d o z w a la ją c  na  w y r ą b ' j e d y n ie  z  
miejsc, w y zn aczonych  i po u p rz ed n iem  z b a d a ­
n iu  p rzy d a tn o śc i  lodu  do celów spożywczych .

P o n a d to  w o d a  ze s tudz ien  p rzy  z ak ła d a c h  
p rzem ysłowo-żyw ilościowych (w y tw órn ia  lodu ,  
w y rąb  lodu, w y tw ó rn io  n a p o jó w  c h ło d zący ch ,  
wód gazowych,  lem on iad ,  p iek a rn ie ,  m a s a r n ie ,  
k aw ia rn ie ,  w y tw ó rn io  p rz e tw o ró w  m lecznych ,  
b r o w a ry ,  d ro żd żo w n ie  i t. p • p o w in n a  być  
b a d a n a  pod względem  f izycznym , ch em iczn y m  
i ł iak terjo logiczny m co n a jm n ie j  raz  na  ro k .  
Koszty b a d a n ia  wody dla celów przem ysłow o- 
ż.yw-nośriow-ych pon osi w łaśc ic ie l  s tudn i  lub  
z ak ła d u  przem ysłow ego.  (f)-

G ie łd a  z b o ż o w o  -  to w a ro w a  
1 Iniarska w  W ilnie

ż a  190 kg. p a ry te t  W ilno.
Geny I r a n / a k c y jn e :  Żyto Ił stand. —  14 45. 

Niemio ln iane ,  Iiasis 90 proc.  —  loco w agon  
.stacja zatadow. 42.50, M ąka pszenn  gat.  I C  
.91.2.) 33.50. ' M ąka ży tn ia  65 proc 20.25.

C eny o r jen tn c j  jne. Żyto I stand .  16— 16.50- 
Pszen ica  zb ier  19—£0. Owins s t a n d  14.50— 15. 
Mąka pszenn. gat.  I K 29— 30. M ąka  pszenn. 
gal. II E 27.50—<28. M ąka pszenn .  gat.  II G 
23.7fi— 24.2t>. -Mąka pszenn. gat. III A 21.25— 
22. Mąka pszenn. gat.  III li 15.75— 16. M ąka  
ży tn ia  55 proc. —  24.25— 25. M ąka ży tn ia  06 
proc.  20.25—21. S i tkow a  i razów <v 17— 17.50. 
O trę b y  ży tn ie  10—40.50. O tręby pszenne  m ia ł ­
k ie  12—42.50. Siano  5— 6.

Giełda warszawska
W a lu ty  Berlin  207.20 —  208.20 —  206.20. 

L o n d y n  26.41 —  2 6 ,5 4 .—  26.28. Nowy J o r k  
5,19 i t r zy  c zw a r te  —  5,22 i t rzy  c zw ar te  5,16 
i t rzy  czwarte .  K ab e l  5.20 i s iedem  ósm y ch  —  
5.23 i s iedem  ósm y ch  —  5.17 i s iedem  ósm ych .  
P a ry ż  34.89 —  34.98 —  34.80. S z w a jc a r ja
172.64 —  173.07 —  172.21.

D o la r  5,08 i jed n a  czw ar ta .  D o la r  złoty 
8.90 i pó ł  Ruliel 4.58 za p iątk i.
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P rze kła d  aużoryzewany z angielskiego

—  Nulura ln ie ,  że nie —  yyestchnęłn 
D ja na  —  Gdyby lo było możLwe,  to by m  
j u ż  uciekła.  B a d a ła m  tę drogę  Mam dość  
m o c n ą  głowę, a le  łuliyui nie dała rady

Pojia trzyl i  n a  .siebie bezradnie . .
—  W  k a ż d y m  raz ie  —  w y rw a ła  się —  

cieszę się okropnie ,  że p a n  do  m n ie  wró  
cił.

—  N a p r a w d ę ?
—  Ocli, na j i rawdę .  P r z y z n a m  się. /<; 

s ię b a ł a m  Niech ani.  1 b y ł a m  o gr om nie  
n i e sp ok oj na  o p ana .

— A ja o p a n i ą l I !...
Z a p u k a n o  do drzwi.  D j a n a  z a m k n ę ła  

S i m o n o w i  r ęką  usta  i po j ic łmęła  go w 
s t r onę  łaz ienki  Po c a ło w a ł  ją w d łoń i 
w pa dł  w drzwi,  zo s t aw ia ją c  je u c h y ­
lone.

—  P ro szą  —  zawoła ła  dziewczyna.
Klucz zg rzy tn ą ł  w z a m k u  i do p o k o ju

weszła p o ko jó w ka .
—  Czego sobie gni idiges FrauJ e in  ty

czy n a  ko l ac ję?  — zapyla ła
Djana  wzruszyła  r a m io n a m i .
—  O, wszys tko  mi jedno.
P o k o j ó w k a  ro ze j rz a ła  się po poko ju

yvy raźn ie pode jrz l iwie.  W z ro k  jej  z a ­
t r z y m a ł  się na  pogniec ione j  kap i e  łóż­
k a  i p o b r u d z o n e j  poduszce ,  na  k tóre j  
spo czyw ała  głoyva S im o n a

I nagle  poszła pros to  do łazienki .  
Rozległ-się zduszony k r z y k  i odgłosy s z a ­
m o ta n ia .  D ja n a  nie Ttiszyla się z miejscu 
I p ł j  nęły dwie m i n u t y  i S i m o n  wyszedł  
z ł azienki .

—  N krępow ałc in  ją  je j  yv?asnym f a r ­
t u c h e m  —  rzekł  -— A z a k n e b lo w a łem  l i ­
sta m o j ą  c liusiką,  nayviasem mówiąc ,  
o k r o p n ie  b r u d n ą  Żal mi  jej,  ale t rudno.  
Byłaby nas zgubi ła.

— Tera z  "możemy wyjść .  Drzwi  o- 
fyvarte!

S imon poszedł  n a  p a l c a c h  do wyjścia 
na s łu chując .

Idz iemyl

ROZDZIAŁ XIX 

R ew elacja.
Wyszl i  os t rożnie  na k o ry ta r z ,  zamy 

k a j ą c  za sobą drzwi  n a  klucz.
— Czy pan i  się o r j e n łu je  w r o z k ł a d z e

#tej io r t ecy  ■— zap y la ł  s z e p te m  Simon.
—  Nie. Ty lk o  raz  tędy przechodź  

ł a m  —  wczora  j wieczorem.  Ale, o ile so ­
bie p r z y p o m i n a m ,  ten k o ry ta rz  ‘skr ęca  
OH p r a w a  i wychod zi  n a  g łówne  schody.

— Nie zos tawi ła  pani  w sw oi m  p o ko ju  
nic po t r zebne go  luli w ażne go?  Ro ju/ 
tu chyb a  nie wrócimy

—  Nie. M am  pieniądze w jedne j  poń  
czasze,  a jm de rn ic zkę  i ch u s tk ę  do  nosa  
w drugiej .

—  Rewolweru  jiani nie m a ?
D ja n a  p o t r z ą s n ę ła  g łową.
—  Lepiej ,  że .nie m a m .  Jeżeliby Siny 

miel i  sobie to rowa ć  wyjście s ta d  re-wol 
y-.trem, tob yś m y  yvcali liii wyszli .  M usi ­
m y  się zdać na  ios szczęścia.

S imon u ś m ie c h n ą ł  się szeroko.
—  Ck t rzegam p a n ią ,  że jeżeli  kogo  sji j 

tka my,  to p ie rwszy  się mi niego rzucę.  
i’o p r zepr aw ie  z. r u r ą  nie jestem yv po- 
kojoyyyni nas t ru ju .  Czy ta sp ó d n ic z k a  na 
da je  się do  szybkie j  uc ieczki?

—  Jeżeli  p a n  tylko  zuchoyya aię po 
dż enle lmt  lisku, to lak. P a n  będz ie  biegł  
p r zodem  W  raz ie  po t r zeby  za tk nę  ją  
z.Jt pasek,  so,  maszeruj* my!

Stąpa li  na  p a lc a c h  vr e / u j n e i n  n a p i ę ­
ciu Szczęście sprzy ja ło  im nadzyyyczaj  
nie. O b y d w a  k o r y t a r z e  b y ł y  puste.  Sta

nęb  u szczytu  g łów nych  schodoyy i „poj  
rzcł i  os t rożnie  yvdół. Przez  o t w a r t e  drzwi 
ha l lu  lała się s ło neczna  jasność .  Na n u  
cie n iy ł  s ię  kot.  Poza  tom było c icho  i 
pusto.

—  P io r u n e m !  —  rzuc ił  S i mo n,  zbie 
ga jąc  ze schodóyy. Ale na p i ą t y m  stoji- 
m u  D ja n a  p r z y t r z y m a ł a  go za ram ię .  O 
beji  zał  się i widząc ,  że t r z y m a  jialec przy  
ostach ,  ugryz ł  sie w po rę  yv język D j a ­
na yvskuzała d r u g ą  r ęką  na  m a łe  s p i r a l ­
ne schod ki ,  odga łęz i a j ące  się na  lewo od 
g łównych .  Nie yyiedzieli że yyiodły on-; 
na szczyt  e t n ł r a ł n e j  wieży i do gabm*. 
tu Dolskiego,  gdzie ko m i t e t  czeka ł  aż 
von  Reie henbe rg  posi l i  się i uko i  p r a g ­
nienie.

Właś n i e  ks iążę  stayy ił się, p r zed  syvo- 
Im sz tabem.  N a d s łu c h u ją c a  na  s c h o d a c h  
p a r a  usłysza ła  skrzeczący ,  da lek i  l ec ;  
w yraźny  głos móyyiący po angie l sku . :

—  Co za podły  upał ! W ty m  p o k o ju  
go rąco  j a k  w  p iecu.  Na Boga Ahbot  o- 
tyvórz p a n  te drzyyi Niech będz ie  p r z e ­
ciągi

W id o c z n ie  go po s łu c h a n o ,  bo za raz  
z a b r z m i a ł  b a r d z o  w y r a ź n y  głos D o l ­
skiego:

-— Wy,  Anglicy, j esteście yyszyscy i ■
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Ś W IĘ T O  R E ZE R W IST Y  W W IL E JC E .
W  d n iu  15 s ie rp n ia  1954 roku ,  u roczyśc ie  

obchodzil i  reze rw iśc i  dz ień  Św ię ta  Rezcr-.. sty 
w ko le  m ie j sk ie m  w W ilejce.  P ro g ra m  Święta 
w y p a d ł  n a s tęp u jąc o -

1) 14 s ie rp n ia  o godz, 18-ej z b ió rk a  O d­
dz ia łu  na  placu s t rze ln icy  Z. S., gdzie  zosta ł  
o d c zy tan y  rozkaz  okol icznośc iow y przez  Ko­
m e n d a n ta  O d dz ia łu  p p o r  rez. B anaszew skiego  
E ra z m a ,  n a s tęp n ie  O d d z ia ł  wz ią ł  udz ia ł  w c a p ­
s t r z y k u  i pochodzie  na  m ogiłę  n ieznanego  żoł­
n ie rza ,  gdzie  złożył wieniec  żyw ych  k w .a ló w  
K o m e n d an t  P o w ia to w y  Z w iązku  R ezerw is tów  
p p o r  rez, Żebrowski.

2) 15 s ie rp n ia  o godz. 7 ra n o  —  p o b u d k a  i 
z b ió rk a  oddz ia łu  n a  s trzeln icy  Z. S.

godz  7,30 —  wręczenie  o d zn ak  st rze leck ich  
i POS. 40 reze rw is tom  przez K o m en d an ta  
iPow, Z. R. Żebrow skiego ,

godz 8-raa —  zaw ody s trzeleck ie  z o rg a n i ­
zo w an e  przez  Pow. Z arząd  F e d e rac j i  PZOO 

godz. 13-ta —- u ro c zy s ta  ak ad e rn ja  w sali 
k in a  ,,La lka" .

godz. 13 do  19-eJ —  lo le r j a  fa n to w a  w  p a r  
k u  m ie jsk im :

godz. 20 ta  —  p rzed s taw ien ie  sekcji  t e a t r a l ­
ne j  Z. R. pt. .W esołe  n a  W ileńszczyźn ie"  M 
sali św iet licy  s trzeleck iej ;

godz 22-ga —  z a b a w a  tan eczn a  dla re ze r ­
w is tó w  i ich rodz in .

Z b ió rk i  Oddziału  p rz ep ro w a d z i ł  in s t ru k to r  
chor .  rez.  kol. W as ilew sk i ,  sk ła d a jąc  ra p o r t  
K o m en d an to w i  Oddz ia łu  ppor .  R anaszew skic-  
m u i  k tó r y  odczy ta ł  p rzed  f ro n tem  O ddziału  
ro zk az  okolicznościowy,  wznosząc o k rzyk  na 
cześć P a n a  P re z y d e n ta  Mościckiego i M arsza ł­
k a  Piłsudsk iego ,  p o w tó rz o n y  t rzy k ro tn ie  przez  
R ezerw is tów . N astępn ie  K om en d an t  Oddziału 
z łożył  r a p o r t  K o m en d an to w i Pow. Z. R. ppor.  
Ż ebrow sk iem u,  k tó ry  w ręczy ł  reze rw is to m  dy 
p lom y —  odzn ak i  s t rze leck ie  i TOS

W  zaw o d ach  s trzelck ich  zespół  Koła W iłe j-  
sk iego  Z. R. w sk ładz ie  P o d c h o r  irez. kol. Pi- 
ch e ty ,  k a p r  rez. Sasina ,  Lom bard  je ró w  rez W ą  
sow ak iego  i N iko łajewieza  o raz  rez. Horbaczew­
sk iego  zdobyli  II  m. b io rąc  1164 p u n k tó w  na  
1500 m ożl iw ych  z b ron i  m a ło k a l ib ro w e j  z 3-ch 
p o zy cy j  n a  50 nit,r.

P o  zaw o d ach  O ddział  o d m asze ro w a ł  do k i ­
n a  „ L a ik a "  na  u ro c zy s tą  u k ad e iu ję  na  p r o ­
g r a m  k tó r e j  złożyło się; 1) p rzem ó w ien ie  o k o ­
l icznościowe —  p ro f  gimn. im H e n ry k a  S ien­
k iew icza  por.  rez.  W in ia rsk i .  21 d e k la m a c ja  p. 
t. ,,P i ł su d sk i"  —- H e n r y k a  Zlnerzohowakaego — 
sokc. Z. S, Hoszkiewicz,  3) 20-!ecie Legjonów  
Adama K aw alca  — -st strz. Iw anow , 4 sz tuka  
w  I a k c ie  p. t. . Pod  B e lw ederem " odegral i  kol.  
kol.  Januszew sk i .  Żeblcwski i L a m p rec h l  pod 
k ie ro w n ic tw em  reży se ra  M ark iew icza  Jana .

A k ad em ję  z a s z e / t  ciii sw o ją  obecnością  w ice 
s t a r o s t a  p. Do-kurno, sędz ia  W łoda rczyk ,  prt 
zes Koła 7 R. Orłowski,  c z łonkow ie  ogniska  O. 
M. P  z k ie ro w n ik iem  Szczucińskim  na czele 
o ra z  m ie jsc o w e  społeczeństw o.  D o rh ó d  z aka- 
d e m j i  p rz ezn aczo n o  w  całości na  pow odz ian .

L o te r ja  fan lo w a  re ze rw is tó w  p o m im o  n ie ­
p o g o d y  m ia ła  dużą  f rekw enc je ,  a zaw dz ięcza ­
jąc  s ta r a n io m  i p ra c y  K ie ro w n ik a  kol. P ichely  
o ra z  pp. H o rb aczew sk iem u ,  B an aszew sk iem u  
Ju ro jc io w i  i B a ń k o w sk ie m u  w y p ad ła  h a id z o  
okaza le .  Po  zakoń czen iu  lo te r j i  u d an o  się do 
św ie t licy  .strzeleckiej ż  S. na p rzedM awionie  
sekc ji  t e a t ra ln e j  Z. R., gdzie  o d eg ran a  została  
sz tu k a  lud, pt.  ..Weseli:  n a  W ileńszczyźn ie" .  Po 
p rz ed s ta w ie n iu  o dby ła  się zabaw a  taneczna  
p rzy  d źw iękach  o rk ie s t ry  dę te j  Zw iązku  Re­
ze rw is tó w  i kapeli  w ie jsk ie j .

D o d a ć  należy , że 50  p ro c .  do ch o d u  z im ­
p rez  przeznaczon<» przez  Zarząd  Koła n a  pown 
d z ia n  w  woj K rakow sk iem , zaś d ru g ie  50 proc. 
w  po łow ie  na  sekcję  te a t ra ln ą  i na  n m u n d u r o  
w an ie  Oddziału.

R ezerwista .

Pom ór świfi
V\ okol icy  Olk ien ik  w y b u c h ła  epide- 

m ja  b y d a ł  —  p o m ó r  świń.  Szczególni..1 
os tre  f o r m y  ep id em ja  p rz y b ra ł a  we wsi 
Durguże ,  g m in y  olkien iekiej .  Wie le  świń 
już zdechło.

W ład ze  w e t e r y n a r y j n e  s e jm ik u  wił

t rockiego  wzięły sit; os t ro  do z loka l izo­
w a n ia  i z l ik w id o w a n ia  ep .demj i ,  Aż do 
czasu  o p a n o w a n i a  ep id em j i  za b ro n io n o  
sp rz e d a w a ć  świn i e  z zag io ż o n y e h  tere 
nów i puść je w polu.  (a)

w c ze s n y  odlot bocianów
Z ki lku mie jscowośc i  Wi leńszezyzny  

nadesz ły  do W il na  w ia dom ośc i  o n iezwy 
kle wczesnym,  ja k  na  obecną  letnią porę.  
odlocie boc ianów St ad k a  o d la tu ją cyc h  
b o c i a n ó w  w id z ia n o  w gm,  twereck ie j  i

g ie rwiackic j .  I
Zjawi sko  lo ludzie s tarsi  t łu maczą ,  

j a k o  zapowiedź  wczesne j  i s u ro w e j  z imy 
Rychłą i s u r o w ą  z imą z a p o w ia d a j ą  

również  obficie wy ro s łe  i bu jne  w-rzosy

Miododajny rok
W r o k u  bież. n a -p a s ie k a ch  ha Wili  ii a w doelatku wiele pszczół  wym ar ło .

szczyźnie  z et) ran  0 n a d s p o d z ie w a n ie  du 
7.o miodu .  Z p o c z ą t k i e m  w iosny  pas ie cz ­
n icy niewie le rokow al i  sob ie nadziei ,  
gdyż wiosn a  w-ypadła p ó źno  i by ła  cliło 
dna ,  d r zew a  i rośl iny o k w i ta ły  (powoli.

Minio to z n i e k t ó r y c h  u łów w y b ra n o  
p o n a  30 klg. m io d u  W  zw iązku  z tern 
spodziew- jne jes t  obniżenie  cen tego a r ­
tykułu .  (a)

G ro źn y  peżar
W e wsi C zcrem ożnik i,  gin. p o s taw sk ie j ,  wy 

hueli i  po żar ,  k tó ry  s t ra w i ł  18 ao in ó w  m ieszkał  
n ych ,  20 o b ó r  25 stoilół z legoroeznem i zbiorą  
ini, 2 sp ich rze ,  7 krów , 2 św in ie  i 6 ow iec  —  
na  szkodę  28 gospodarzy .  Ogólne  s t r a ty  w y n o ­

szą  69.000 zł. P o ż a r  pow sta ł  w s louole  kośe ie-  
wieza Grzegorza  p raw dopodoD nie  w sk u tek  za- 
p ió sz en ia  o g n ia  p rzez  u m y sło w o  c h o reg o  Bu- 
ezela  Antoniego, m ie szkańca  zaść. Kowalewo.

Składajcie ofiara na powodzian

Po locie do stratosfery

Podbrzezie
ZAW ODY STRAŻY POŻARNYCH.

W  dn iu  19 b. un. Podbrzezie  gościło S traże -  
P o ż a r u e  p rzyby łe  na  zaw o d y  re jonow e,  o rgan i  
zo w an e  przez  O ddział  P o w ia to w y  Zw iązku  
S traży  R. P. na pow, W ileńsko-T rock i .

P rzy b y łe  d ru ż y n y  rozpoczęły sw e św ię to  od 
w y s łu c h a n ia  m szy świętej .  podczas  k tó re j  
wzniosłe  k a za n ie  o o b o w iązk ach  s t ra ża ck ic h  
wygłosił  ks. w ik a ry  H erm an o w icz .

P o  w y jśc iu  z kościo ła  O ddziały  de f i lo w a ły  
p rzed  przeds taw ic ie lem  O d dz ia łu  P o w ia to w eg o  
p I O sm ólsk im

W sp ó ln ie  spoży ty  ob iad  w ogrodzie  miną? 
w  a tm o sfe rze  serdecznego  zadz ie rżgn ięc ia  węz  
łów- k o leżeńs tw a  p om iędzy  cz ło n k am i poszcze­
gó lnych  s t raży  i zosta ł  u ro z m a ic o n y  pop isem  
c h ó ru  S traży  P o ż a rn e j  t. N iem enczyna ,  k tó ra  
za d o sk o n a łe  w y k o n a n ie  pieśni by ła  n ag radza  
n a  rzęsis temi o k la sk am i  z eb ran e j  w oko ło  lu 
ctności.

7. w ie lk im  t ru d em  zw ycięstwo p rzypad ło .  O 
S P. w Po d b rzez iu  co było ogólną  n iespodzian  
ką  ze względu n a  w ysok i  poz iom  w yszko len ia  
O. S  P. w Niemencj.ynie pod  k o m en d ą  p  E. 
Rudkowskiego .

P rzy g o lo w a n ie  do  Z jazdu, sp o c z y w a |ą c e  w  
ręku p. G aw rona ,  by ło  bez z a rz u tu  za co na le  
t y  się ta u tą dro g ą  złożyć sp ec ja ln e  uznan ie .

M iejscowa ludność  nadzw ycza j  se rdeczn ie  
p rzy jm o w a ła  gości,  a  szczególnie OSP z Nie­
m enczyna ,  w y ró ż n ia jąc ą  się dzie lną postaw ą  
t p rów dz iw em i w a lo ram i  s t raża rk iem i.

R eal izu jąc  da lszy  sw ó j  p ro g ra m  p rac  Oddz. 
P o w ia to w y  o rg a n iz u je  obecnie  zaw ody  re jo n o ­
we w' T u rg ie lach  w dn iu  2 w rześn ia  i w  Wor- 
n ianac l i  w  d n iu  9 w rześnia  b. ni. j a k  rów nież  
zaw o d y  p o w ia to w e  w W iln ie  w dn iu  30 w rześ­
n ia  1) r  Na os ta tn ich  z aw o d ach  będą  obecni  
goście  z Łoiwy.

Udział  w zaw odach  P o w ia to w y ch  n a j l e p ­
szych j ed n o s te k  s trażack ich  z pow ia iu .  o dnz ia  
Sów żeńskich ,  jednocześn ie  p rz ep ro w a d z an ie  
zawodów s t raży  k o le jow ych  o raz  udz ia ł  p rzed  
sławicie l i  S trazactw n Ł o tew sk ieg o  n i e w ą tp l i ­
wie w p łyn ie  na  l iczny ud z ia ł  spo łeczeńs tw a w i 
W isk iego ,  znanego  ze swego serdecznego  s to ­
s u n k u  do p r a i y  społecznej,  w celu z aa k c e n to ­
w a n ia  p rzed  gośćmi zag ran iczn y m i z a in te re so ­
w a n ia  się  p ra c a m i  Straży. J .  F .

Oszmlana

Uczestn icy  lo tu  do  s t ra tos fery  student yan doi I-.Irsl i pro t .  (.osyns.

ZJAZD LFKA RZY PO W IA TO W Y C H

W  dn iu  8 i 9 w rześn ia  r. b. odbędzie się w 
Oszm ian ie  d o ro czn y  z jazd  leka rzy  p o w ia to ­
wych i k ie ro w n ik ó w  p o w ia to w y ch  o ś ro d k ó w  
zd row ia  W o je w ó d z tw u  W ileńskiego.

P r o g r a m  posiedzeń  w ype łn ią  n a s tę p u ją c e
.re fera ty :

„Zdrow otność  publiczna  na W ileń szczy źn ie  
w o kres ie  od  1. IV 33 r, do  31. VIII 34 r.‘‘ 
(Dr, A, T ura to ) .

..Rola P a ń s tw o w eg o  Z ak ładu  H igjeny w
zw alezan iu  c h o ró b  zak aźn y ch " .  (Doc. dr. F. 
P rzesm ycki) .

„Spostrzeżen ia  z p racy  lek a rza  ep idem icz­
nego w ojew ództw a  wileńsk iego".  i l) r  A H e t ­
man) .

„Rola  pow ia tow ego  ośro d k a  zd row ia  w
ogólnej  akc j i  zw alczan ia  c h o ró b  społecznych
na  te ren ie  p o w ia tu " .  (Dr S. Pieczull

„A kcja  zap o b iegaw cza  w zw alczan iu  clio 
rób  spo łecznych  na te ren ie  W o je w ó d z tw a  i z a ­
m ie rzen ia  nu przyszłość  w tej . dziedzin ie" .  
(Dr v W iercińsk i! .

Na z akończen ie  —  ró żn e  sp raw y  a d m in is t ra  
cy in e  i w o lne  wnioski.

Z W iln a  w y jeżd ża ją  na Z jazd:  Naczel­
ny  L ek a rz  m. W iln a  dr a N a rk iew irz  i Kie­
ro w n ik  Miejskiego O śro d k a  Z d ro w ia  d r  W a ­
si lewski .  (f)*

d n a k o w i .  No, ma c ie  świeże powietrze' /  
A te raz do  rzeczy!

S im o n  i Ojana  po ro zum ie l i  się ocza 
mi.  Oboje  pomyśle l i  że los zesłał  im nic 
s ł y e h a n ą  okazji ;  i żr p ow in ni  z niej  skuś 
rzys tae

— Nie m o ż e m y  s łuchac lu na  scho 
d a c h  -—sz ep n ą ł  S imon .  —  La da  chwi la  
wejdzie  k to do hallu,  Schowa jmy sic za 
p ie rw sz y  zakry ł .  Zeby n a m  tylko k to nie 
odc i ą ł  o d w ro tu  Ale wie pani  co pan  10 
D ja n o ?  Niech  pani  od ra zu  uc ieka  lro 
gą  do  Wrocłayy ia. P ozna  p a n i  Nos ti tza  — 
m ł o d a  lyvarz, s iwe w łosy Zresz tą on b ę ­
dz ie  p an i  w y p a t r y w a ł .  Niech p a n i  id/.ie.

D jana  p o k a z a ł a  mu w o dp owie dz i  ko- 
mus 7eczek  jeżyka  i wbieg ła  p r z i d  nilii 
k ilka s topni  wyżej

Za p i e rw sz ą  sp i ra lą  było już  zupeln  
c iemn o.  W y s o k o  w górze sączyła 
przez  ś redn io wieczną  szpa rę  s t rze ln iczą  
s m u g a  świa t ła ,  p r z e p o jo n a  ku rzem .  Mło ­
d a  p a r a  c.hyyyciła się za ręce i p r zy w ar ł a  
p ła sko  do c h r o p a w e ]  ściany.

—  Dzięk.  Bogu za te schody.  -—rzekł  
S im o n

—  Sz! —  szepnęła  Djana .  —  S łu c h a j ­
my.

T e ra z  p r z e m a w i a ł  po n u  m ie c k u  von 
Reichenberg ,  k tór ego  głosu nie znali

e
s i ę

—  Słucha jc ie ,  panowie ,  s t raci l i śmy 
już dość  czasu na  dyskus ję .  W o b ec  l e ­
go z a k o m u n i k u j ę  w a m  o d ra z u  swoje  ro.; 
kazy .  J u t r o  r a n o  o dz iewią te j  po j adę  
sam z sz ofer em  na  . lotnisko we W rocła  
win. T a m  e ks cent ryc zn y  f i l an t rop ,  ksią 
żę J o a c h i m  Adalbert  von Re ichenberg  
odbędz ie  przeg ląd  sa m o lo tó w ,  k tó re  sta 
wiły się u p rz e jm ie  na  jego życzenie.  Na 
lo tni sku  m a  ich być  około  p.ęodziesię- 
ciu. P u n k t  o dz i ew ią te j  spo tkac i e  się 
p a n o w ie  przed  kośc io łem z naszą  orga  
nizacją,

-  W i e m y  — o d p a r ł  Dolski .  —  B ę ­
dzie około d w u s ł u  luz i. To juz za ła twio  
ne.

—  Dobrze.
—  Książę wie.  że HossTIayes  sp r a w  I 

n a m  zawód — z.abrznnał  głos Lar t ie ra .  
J a k  będz ie  z anu in ie ją ?

— Dolski,  powóedz im p a n  - r z e k ł  
v»u  Reichenberg .

Dolski  zaśmia ł  s i ę  donośnie .
—  Jes t  się czego śmiać  —  objaśni ł .  

W r o c ła w s c y  „ N a / i ” zebra l i  yv c iągu  sze 
sciu lat  m asę  amunic j i .  Młodzieńczy en 
tu z ja zm  du/.o może.  Me na  a rs ena ł  wy 
b ra l i  sobie lekkomyśln ie '  ‘ h i s toryczny  
kośc ió ł  p i ę t r ow y,  k tóry  m n i e  zawsze  o ­

g r o m n ie  poc iąga ł  sw o je m i  dziejowetni  
a so c j ac jam i .  W  p o d z i e m i a c h  tego koś 
cioła jest  tyle b o m b  i wogóle  amun ic j i ,  
że starczy1 na  wrysadzen ie  w pow ie t rze  
całego Wrocławua.

Rozległ  się szme r  ogólnego zadowm 
lenia.

—  P a n o w i e  i t amci  z przed  kościoła 
zaopa t rz yc i e  się w p o t r z e b n ą  b r o ń  i n- 
mu n ic ję  —  c i ągną ł  von R e i chenberg  —  
pu czem  udac ie  się na lotni sko i z a w ł a d ­
niecie s a m ol o t am i .  Sądzę,  że nie zajdz ie  
p o t r ze ba  użycia  broni .  Szef po licj i  wTro 
o ławskiej  jesl  na m o i m  zołilzie. Jeżel iby 
k t o  spro-bował m te r w e n j o w a ć ,  ro z p ra  
wić  się z n im  doryw czo ,  bez litość* O 
jedenas te j  lo tn i sko  p o w in n o  być w1 n a ­
sz yc h  r ę k a c h  Sa m ol o ty  rozdziel i  się tuj 
pięć grup.

—  Niech ks iążę  mówi!  —  k r z \ k n ą ł  z 
un ie s ie n ie m Char t ie r .

— W i a d o m o  —  c iągną ł  igrozny, c h r a p  
l iwy głos —  że we  w sp ół czesnyc h  stoli 
e ac h  g m a c h y  rządowTc s k u p ia ją  się na 
niewól fkiej  przes t rzeni .  Każda  g r u p a  u 
da się do inne j  s tol icy europe jsk ie j .  Do 
Londymu. Do 'Paryża .  Do Berl ina.  Do 
Rzymtu Do M oskwy. Każdy z nas  m a  p o ­
r a c h u n k i  z k tó r e m ś  z tych  m ia s t  J u t r o  
przed  wueczorem g m a c h y  rządo w e  w

tych  M ias t ach  s ia ną  w p łomie nia ch .  Vii 
bo t t  i S a n d w i t h  w e z m ą  na  siebie Lon 
d yn ,  Ca r t ie r  — iParyż;  Sabl in  - M os kw ę  
Mollwitz —  Rzym;  z Be r l ine m za ł a tw ię  
się ja  Rządy  i pol i tycy ,  r e p re z en tu ją c y  
dz i ec inny  s ys te m  d em okrac j i ,  (k tóra  o d ­
rzuc iła  po s tu la ty  cywi l izacy jne  i sp o n ie  
w ie ra ła  wszys tko  to, c o śm y  peml i l  z n a j ­
dą  się po raz pierwszy oko w oko  z 
czemś.co  nie d a  się zbić f r aze sa m i  z a ­
p e w n i e n i a m i  o dob re j  woli  i m ię dzyn a -  
r o d o w e m i  p a k t a m i ,  n ie w ur t em i  pa p ie ru ,  
na  k t ó r e m  się je p i su je .  Róg widzi ,  że 
d ługo  z nas  szydzili .  Długo  w m a w i a l i  w 
n ar o d y ,  że Żołnierz to przeżyte k  z epok-  
k a m ie n n e j ,  a p r z e m o c  to legenda.  No,  
zobaczę!

N a  dole,  n a  c i e m n y c h  s c h o d a c h  D j a ­
na  i S imon,  b ladzi  i p rz er aż eni ,  ściskali  
się b ez radn ie  za ręce,  j a k b y  s z u k a j ą c  w  
fizycznymi kontakcie ostoi  p r zec iw ko  
za t rac ie  p oc zuc ia  rzeczywis tośc i

—  O m n i e  ks iążę zap tminia ł  —  zau  
wmżył Dolski .

—  P a n  nie żołnierz —  od p a r ł  z lekka  
s zy de rczy m t o n e m  von Reichenberg.

(D. c. n.)
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K U R J E K
Ju tro  m ecz Artyści

r  t  o w  y
Ju ż  ju t r o  odbędz ie  się na s tad jonie  

p r z y  ul. Werkow. sk iej se nsacy jne  spo tka  
nie  l o w a rz y sk o - sp o r to w e  w piłce no żne j  
między  drużyn;)  a r t ys t ów ,  a zespołem 
d z i e n n i k a r z y

W c z o r a j  d o p r o w a d z o n e  zos ta ły  do 
k o ń c a  os ta tn ie  p r z y g o t o w a n i a  technic z­
ne,  k tó r e  p r z y  ła sk a w e j  p o m o c y  władz  
s a m o r z ą d o w y c h ,  w oj skow y cli j a k  i spoi 
Iowy cli zos ta ły szczęśl iwie za ła twione .  
K a p i t a n o w i e  obu d ru żyn  maj;)  k ło po tów 
na jwięc e j ,  gdyż. ama tor ów'  gry jest  s t o ­
s u n k o w o  sporo,, a że w czor a j  m o ż n a  było  
wyc z u ć  już pewiii) ryw a l i zac ję  między  
a r ty s ta m i ,  a d z ie nn ik a rzam i ,  p r ze to  j a k  
j e d n y m  tak też i d r u g i m  chodzi ć  będz ie  
o zw yc ięstwo.

Mecz m a  się rozpocząć  p u n k t u a l n i e  
□ godzin ie  12. P r z e d  in c c z im  n as tą p i  u- 
roczys te  p o w i t a n i e  obu  d ru ży n ,  k t ó r y m  
o rk i e s t ra  odeg ra  m a r s z e  pow italne.

D ru ż y n y  w y s t ą p i ą  oczywiście w st ro 
j a c h  s p o r t ow ych ,  w yp oż yczonyc h  od ze 
■Sj.ni łów p i łka rsk i ch .

O d ja zd  n a  s t a d jo n  a r tys tów i dz ień  
n i k a r z y  n as t ąp i  o godzinie  10 p u n k t u a l  
m e  sp ec ja ln i e  z a m ó w i o n y m  wozem Ar- 
b o n u ,  k t ó r y  czekae  będzie  na  z a w o d n i ­
k ó w  p r z e d  te a t r e m  Lutn ia.

Wszyscy  więc gracze  proszeni  są o 
ko n ie c z n e  p rzybyc ie  do  tea t ru ,  by współ  
n ie  od je c h a ć  na boisko.

Z a in te r e so w an ie  m eczem  jest  j a k o ­
b y  o g ro m ne .  Gre in ja ln ie  w y b ie r a ją  się

n a  mecz  szkoły'. Młodzież szko ln a  chce 
bo wi em  zobaczyć  j a k  to sic; wszys tko  od 
będz ie  i czy czasam i  nie zna jdz ie  się ju 
t ro  na  bo i sk u  ja k iś  godny naśladowani . i  
figiel.

W  kołac ł i  a r l y s ly c z n y c h  rozeszła się 
pogłoska ,  że p. Z y g m u n t  R ew k o w sk i  za 
ch o r o w a ł  i g r a ć  nie będzie,  a le  j a k  udii- 
ło n a m  się spr awdzić ,  a r t y s ta  ten c h o ­
ciaż rzeczywiście  czuje  się słabo,  j e d n a k  
zapewmił,  że g r a ć  Będzie. C ie kaw em  jest  
że p. Rcw ko w sk ie go  zas t a l i śm y w ogród  
ku  t e a t r a l n y m  czyta jącego  Pr zegl ąd  
Spor towy J e s t  to l a k t ,  że w ś r ó d  a r l y  
stów- są  z a m i ł o w a n i  s p or to w cy,  a  p  W ę g  
rzyn,  to już  k i lka  razy j a k o b y  bron i ł  
b a r w  p i łk a r sk i e j  d r u ż y n y  artyrs tów,  or  
gnn izu jąc  W 's p o łn i t  z pr a są  k i lk a  spot  
k a ń  w Lodzi  i w in n y ch  m i a s t a c h  Polski .  
W i e m y  rów ni eż  o w ie lk ic h  z a m i ł o w a ­
n i a c h  do  sp o r tu  p. I)ctkowTskicgo.  S ło ­
w e m  co t a m  dużo  mów ić .  J u t r o  w s / y s  
cy zobaczym y,  k t ó r a  z d r u ż y n  bę dz ie  sil 
n ie jsza i k tó r a  zdobędzie  w ię k sz ą  sy m 
pa t  ją publ icznośc i .

Docłiód  z meczu p r z e z n a cz o n y  je i t  
na pow odz ia n ,  ' . c n y  b i le tów  50 gr. i I 
zł. Na  bo is k u  g r a ć  będzie or k i es t ra  wToj 
skow a,  a  .przez cały' czas z a w o d ó w  ma 
być  c z y n n y  b u fe t  gorący ,  z k tó re go  k o ­
rzys tać  b ę d ą  mogl i  n ie ty iko gracze  po 
s t rze len iu  b r a m k i ,  ale i publ iczność ,  któ 
ra n iewątp l iwie  g r em jah i i e  s tawi  się na 
boisku

T U R N I E J  T E N I S O W Y  Ż. A. K. S.
W c z o ra j  n a  k o r t a c h  K lubu  P ra w n ik ó w  (ul. 

D ąbrowskiego) rozpoczą ł  się IV D oroczny  T u r  
niej  T en isow y ŹAKS-u

T u rn ie j  ten zgro inauzi ł  30 zaw o d n ik ó w  z 
nust. k lubów : k l u b u  P ra w n ik ó w ,  Akad. Z w iąz ­
ku  Sp01t . /A K S u. Zdziwił w szys tk ich  b ra k  
zaw o d n ik ó w  KS „ W . l j i “ i WK.3. „Śm ig ły '

W p ierw szym  dn iu  osiągn ię to  nast.  c iekaw e 
wyniki:

W  kl. A., Kewes (ZAKS. p o k o n a ł  O p o c z .u  
sk iego  (Klub P raw .  8:3; p. Z achercw sk i  po 
k o n a ł  p. K ro szk in a  7:0, 0:3, <5:4.

W  ki. C., spo tka li  się dw aj m łodzi z a w o d ­
n icy  ZAKiS-u: Gołub i D w o n n a n  I. Zwyciężył 
]i. Golub <5:2, 0:3.

N ad spodz iew an ie  dop isa ła  publiczność,  k tó  
ra  z ży wem z a in te re so w an iem  o b se rw ow ała  l i ­
czne spo tkan ia

Dziś o gode. 15 da lszy  ciąg spo tkan ia .  
F in a ły  w' n iedzielę

S I E Y E R T  P R Z E 0  NO WYM 
R E K O R D E M  ŚWIATA.

P ra sa  l iiemieeka  p rz ep o n  iaila, ż e  zn an y  
dziesięcinłmbsta i  r e k o rd z is ta  św ia ta  yv ilzic- 
s ięc ioho ju  lek ooa l le tyeznym .  N iem iec  Sievert« 
u s ta n o w i  \ t  te j  k o n k u re n c j i  n o w y  re k o rd  św ia  
tow y na  m is t rzo s tw ach  K uropy  w  Turynie-

Dowódia 0. K. III General 
Litwmowicz na Targach 

Futrzarskich
W czasie swego ostatniego p o by tu  w 

Wiln ie  w dniu  23 i 24 b. ra. Dow ódc a  O. 
K. ITI — Grodno.  Genera ł  Litwinowie?, 
zwiedzi ł  Usze Ogólnopolsk ie  T a rg i  Fu-  
I rzarsk ie  i W y.da\vę Owczarską .  P a n  Go 
ne ra ł  L i twinowicz  szczególnie dużo  u- 
wagi  poświęc i ł  W ys ta w ie  Owczarskiej ,  
w k t óre j  pawi lonie ,  j ak  w ia dom a ,  pocze 
snc miejsce z a j m u j e  świe tn ie  z o r g a n i ­
zo w an y  Dzia ł  Wojskowy '  P a n a  G e n e r a ­
ła o p ro w a d z a ł  i udz ie lał  m u  w y ja ś n i e ń  
delegat  O. I\. I II  w Komitec ie  T a r g ó w  
F u t r z a r s k i c h  p. kpt .  Na rkowicz .  J a k  się 
do w ia d u jem y ,  ow ód ca  O. K. III  w y d a ł  
rozkaz ,  ażeby in t endenc i  pod leg łych  m u  
je dn os te k  w o j s k o w y c h  ozczegółowo z a ­
poznal i  się z Wystawą; Ow czar ską ,  
o m i ^ i

C zy  z łożyłeś  ofiarę na 
powodzian

Napad na ambulans pocztowy
c zy  fa łs z y w y  alarm ?

P iłk a r z e  W ilna jadą ju tro do R yg i
J u t r o  n a s t ą p i  p ie rw s z y  w v ja z d  zagra  

n icę p i łk a rzy  wi leńsk ich ,  k tó r z y  w Ily 
dze  rozeg ra ją  mecz  r e w a n ż o w y  7. reprc-

R  A  D J  0
W I L N O .

SOBOTA, d um  25 s ie rp n ia  1934 roku.
O.30: Piekli. Muzyka. G im nas tyka .  Muzyka 

D z ień .  por. Muzyka. Chwilka  pań  dom u. 7.25: 
P r o g r a m  dz ieuny .  7.30: H u m o r  na  codz.eń.  
11.57 Czas i he jna ł .  12.03: Wia-dom. m eteor.  
12.05: Codzienny  p rzeg ląd  p ra sy  polskiej .  12.10: 
K oncert  13.00: Dzień. pot. 13.05: F rag m en ty  
z  op. „C y ru lik  Sewilski Ross in iego (płyty 
14.00: W iad .  gosp. 16.00: M uzyka  lekka .  17.00 
S łu ch o w isk o  d la  dzieci.  17.25: R m rcert  so li­
s tów . 18.00 ,,Go c z y tać ? "  pogad. 18.15: Recital 
sk rzypcow y.  18.45: Pogad .  o tu rn ie ju  lo tn iczym. 
18.55: P r o g r a m  na niedzielę.  19.05: T ygodn ik  
lilewsKi. 19 15 M u zy k a  p o p u la rn a  (płytki- 
"Wiad sport .  19.52 W iad .  sport  19.55: W 0. 
-wiad sport  20.01): K oncer t  szopenow sk i  20.30: 
„G ó ra  Z am k o w a  w W S#ńe“ odczyt. 20.40 Re 
-cital śp iewaczy. 21.00. C ap s trzy k  z Gdyni 
21.02: Dzień, wieez. 21 12. W iad, spo r t  21.15: 
M uzyka  lek k a .  22.00: P o g a d a n k a  a k tu a ln a .
-22,10: M u z y k a  t an e cz n a  z C iechocinka. 23,00: 
W ia d .  m et .  23.05: gKukułka w i l e ń s k a 1 11 wie­
c z ó r  k a b a r e tu  l i te rack iego  p t. „ W ró ż b y  i p r o ­
ro c tw a  k u k u łk i" .

zcmlacją mi as ta .  Po wiedz ie l i śmy ,  iż b ę ­
dzie to p ie rw szy  wy jazd ,  bo nie b i e r z e ­
m y  d a w n y c h  w y ja z d ó w  Wilj i ,  k tó r e  od 
by w a ły  się w p i e r w s z y c h  l a t a c h  p i łk a r  
stv>a wileńskiego.

R e p rezen ta c j a  W i ln a  w poniedz ia łek  
s tan ie  na  bo is k u  w  l tydze w nas tę pu ją -  
cym  .składzie: Rogow,  Bartoszewicz ,  Clio 
wnniec,  Maniecki ,  Wyso cki .  S k o w ro n  
ski, Biiewicz,  Rallossck.  Drąg ,  Zbro ja ,  
Naczulski  Anloko lec  i Paw łow sk i .  Ra 
żem z d r u ż y n ą  ja d ą  m g r .  ( loch i F r a n k .

T rzeba  zaznaczyć ,  iż n a  wi osn ę  w li 
n ia n i e  v> p ie rw sz ym  moczu  z Rygą p r z e ­
gral i  2 : 0. Ale p o ni ew aż  obecnie- W<KS 
jest  w do b re j  fo rm ie  w y n i k  w  Rydze p o ­
win ie n  by ć  honorow y, ’ aczko lw ie k  p a n u ;  
lać t rzeba , że gracze  nasi  walczyć  będą  
na  o b c y m  teren ie .

P i łk a rze  p o w r ó c ą  do W il na  wt" śru- 
dę  rano .

D r. R y w k in d
C h o ro b y  uszu, nosa  i g a rd ła  

Przy jm uje .  9— 12 i 5— '  
T ro ck a  9, teł. 735.

W c z o ra j  wieczorem d o  z d ąż a jąceg o  u l icą  
W ie lk ą  w k ie ru n k u  dw orca  ko n n eg o  am hula i i  
su pocztowego zbliżyło  s ię  nag le  dw óch  o sob  
i.ików z k tó ry ch  jeden  był u z b r o jo n y  w  nóż.

Pom iędzy  u rzęd n ik iem  poczt owym  Józefem  
Sakow iczem  a o sobn ikam i,  k ió rzy  za topili 
drogę  dy l iżansow i w yw iąza ła  się k r ó tk a  roznio  
w a, k tó ra  m ia ła  co p rzech o d n ie  mogli  z a u w a ­
żyć, gw ał tow ny  przebieg . Albowiem w p e w n e j  
chw il i  f u n k c jo n a r iu s z  p o cz to w y  zeskoczył  z dy 
t iżansu  i w yc iągnąw szy  rew o lw er  s k ie ro w a ł  go 
w s t ro n ę  o w y c h  osobników . Ci z rob il i  ru c h  
ja k g d y b y  eh rie l i  go obezwładnić ,  leez fu n k c jo  
iiarjusz, nie da* się  zaskoczyć  i z a re p e to w a f  re  
w niw er.

T ym czasem  n a  ulicy z rob iło  się  zb iegow is­
ko. —  Rozległy się  krzy ki. że na  a m b u la n s  po 
cz tow y  d o k o n a n o  n a p ad u .

W idząc,  że  sy tu a c ja  s ta je  się  przykrą,,  n a p a  
sin icy  rzuc i l i  się do  iieieezki.  W  m ięd zy cza ­
sie  jed n ak ,  n adb ieg ło  kirku p o l ic jan tów ,  kfó 
rzy p o  k ró tk im  pościgu u c iek a jący ch  z a t r z y ­
mali.

Okaz-ali się n im i J a n  S tankiew icz  zam. 
przy  u l icy  S zk ap le rn e j  29 o ra z  Jó z e f  B uk o w sk i  
(u l ica  P o to c k a  4).

J r r .L D F N F K  LISTONOSZA.
Z a t rzy m a n y ch  n iezw łoczn ie  p rzew iez io n o  do 

a resz tu ,  gdzie p o d u a n o  b a d an io m .

Z b ad a n o  też i fu n k e jo n a r ju s z a  p o cz to w eg o  
.sakowieza, k tó ry  zeznał  iż osobnicy  l i  z as tą  
pili  d ro g ę  am b u la n so w i  z w y ra źn y m  celem  ob- 
r a u o w a u ia  go, wobec czego zm uszony b y ł  wy 
do b y ć  broń .

N ap as tn icy  za t rzy m a li  a m b u la n s  poa  p r e ­
teks tem  z ap a len ia  p a p ie ro sa ,  Ie rz  jed n o cześn ie  
jeden  z n ich  w y d o b y ł  z k ieszeni  duży  nóż szew 
ski, eo p rz e k o n a ło  Sakow icza ,  że p la n u ją  n a ­
pad.

NAPAD GZY FAŁSZYW Y ALARM?

Z a trzy m a n i  napas tn icy  byli  w s tan ie  p i j a ­
nym . T w ierd zą  oni, że nie miel i  z a m ia ru  d o k o  
n y w a n ia  n a p a d u ,  lecz e h r ie l i  jedynie  p rzy p a l ić  
pap ie rosa .  Nóż mieli jed y n ie  d la  . . f a n t a z j i ' .

Z eznan ia  zatrzy m an y o h  n a su w a ją  jedi.j ik 
cały szereg  zas trzeżeń  eo do ich p raw dziw ości .  
O ba j  zn an i  już  -są polic j i  z ro zm a ity ch  a w a n t u r  
zaś  Jó z e f  B u k o w sk i  n o to w a n y  jes t  k i lk a k r o t ­
nie  w a lb u m a c h  p o l icy jnych  za  ro z m a ite  w y k  
roczen ia .

O bu  z a t rzy m a n y ch  o sad zo n o  w  a reszc ie  po 
l icy jnym . P o l ic ja  p ro w a d z i  da lsze  d o c h o d ze n ie  
cel! nr w y ja śn ie n ia  te j  sp ra w y .

Możliwem jes t  rów nież ,  żc eiż sam i o so b n i  
cy d o k o n a l i  n a  ulicy Z a w a ln e j  w r o k d  ub ieg  
łym n a p a d u  n a  l is tonosza  pieniężnego.

P rz y p n szczen ie  to  w y ja śn i  n iew ątp l iw ię  dal 
sze ś ledz tw o * (c).

Tajem nica Kufra S ie strzeń ce w iczo w ej
Echa tragedii pizy ulicy Młynowej

P o n u ry  d r a m a t  p rzy  ulicy M łynow ej ,  w  cza 
sic k tó rego  U. m a jo r ,  a  o s ta tn io  p isa rz  g m in ­
ny Gi li fni i u s tach y  S iestrzeńcewicz  d o p ro w a  
dz o n y  d o  os ta tecznośc i  s trze l i ł  d o  sw e j  żo n y ,  
a  n a s tęp n ie  us i łow ał  pope łn ić  , s a m o b ó js tw o ,  
zna laz ł  w czora j  e cho  w now ym  m e ld u n k u  zło 
żniijrm p rzez  w sp o m n ia n eg o  Siestrzeńeewicza  
w policji.

Otóż oneg d a j  yv czasie  p rzeg ląd an ia  k u f ra

vwej żony,  z n a laz ł  n a  du ie  k u f r a  u k ry ty  rew nl  
Wer. k tó ry  ja k  tyyierdzi m eldu jący ,  s ta n o w i  w la  
sn o ść  j e j  k o c h an k a ,  h. p u łk o w n ik a  a r m j i  c a r ­
sk ie j  A n d rze ja  lw an idze .

W j a k im  eetu p rz ec h o w y w a ła  S ies t rzeneew i 
( z o n a  u  s ieb ie  r e w o lw er  p o zo s ta je  ta jem n icą .

Okoliczność  tę  k tó ra  na  tle  całego d r a m a ­
tu  n a b ie ra  sp ecy ficzn y ch  ceeh ,  w y ja śn i  wilrnżo 
ne w te j  sp ra w ie  d ochodzen ie .  (e).

P R Z E T A R G I
F u n d u s z  K w a t e r u n k u  O t o j s k o w e g o  ogłasza  prze targ i  n i e ­
o g ra n ic zo n e  na nas tępu jące  robo ty  w dniach i god z in ach  o tw a r ­
c ia  ofert  p o danych  niżej:

l in i e  3 w rześn ia  r, b. goaz .  12.15
1) na  bu d o w ę  d o m u  dla oficerów
2) n a  b u d o w ę  don tu  d la  p o d o f ice ró w  w G ró d k u  Jag ie l ­

lo ń sk im
godz 12.30

3) na  w y k o n a n ie  in s ta lac j i  centr .  ogrzew. i wodoc kun. 
-w b u d y n k a c h  m ieszk a ln y ch  dla A dm in is trac j i  S a n a lo i ju m  W oj- 
sk o w eg o  yy Otyyocku.

Dnia  4 w rześn ia  r.  b. godz. 12,15
li  Na k o n s t ru k c je  w i t ry n ,  b ra m ,  b a lu s t r a d  rzęśe iuwo 

o k ł a d a n y c h  biały lft m e ta le m  o raz  robo ty  szk larsk ie  i lu s t ra  yy 
g m a c h u  n a  Krak. P rzed m ieśc iu ,

godz. 12,30
2) n a  w y k o n a n ie  yvnęlrz gab in e tó w  yy g m ac h u  przy Al. 

Szuchu, przez  obicie śc ian m a te r j ą  ln ia n ą  . yyykonanie szpale- 
tów drzyyioyyych i ok ien n y ch  ewtfstą ro b o lą  s to larską.

D nia  8 w rześn ia  r  b. godz. 12,15
1) Na budoyyę dom u dla podoliceróyy yv P o r u b a n k u  pod 

W iln  cm.
O fer ty  n a  poyyy-ższe*roboty n a leży  sk ładać  yy lo k a lu  D y­

rekc j i  P. K. W . W a rs r tW a .  ul. Śm ia ła  31, n a jp ó ź n ie j  na  godzi-, 
n ę  p i / .ed  p rze ta rg iem  O le r ly  n a d es ła n e  pocztą  m uszą  b y i  d o ­
s ta rc z o n e  yy' t e rm in ac h  wyżej  j iodanyeh  W a d ju m  yy yy-ysoko.ści 
1 p roc.  su m y  oferoyyanej yv golóyyce aiależy sk ład ać  do R an k u  
Gospodars t \ya  Jvrajoyvego na kon to  Nr 1288, yv pa ji icrnch  yyar- 
tościoyyych, ob ję tych  o k ó ln ik iem  Ministerslyya S k a rb u  z dn ia  
10 yyrześnia 1927 r. d o  Kasy P .  K. W.

Budcyya domóyy yv G ródku  Jag ie l lo ń sk im  i yv P o ru b a n -  
icu zostan ie  o d d a n a  za su m ę  rycza łtow ą ,  sta łą  przez  ca*, czas 
bu d o w y ,  p ozos ta łe  ro b o ty  po  cenach  jedno s tk o w y ch ,  s ta ły ch
prz< z ealy czas kuflowy.

K o s z to ry s y ,  yya ru n k i  szczególoyye m o ż n a  o t r z > m a ć  yv
K an ce la r j i  P  W. W arszayya. Śm iała  31. na  8— 10 dni p rzed  
p rz e ta rg ie m  od godz. 10 do 12-ej R ysunki  na  budoyię  doniow  
w G ródku  Jag ie l lońsk im  m ogą  f i im y  z am aw iać  yv f-mie  śv ia- 
t lo d ru k ó w  J a n  Brodzisz,  Lyvóyv, ul. Chiurążczyzna 27 P _zy m - 
n le jsz em  z a w ia d am ia  się, że Dział T echn iczny  P  K. W, p r z y j ­
m u je  in te resan tó w  od godz. 12 do 14-ej.

Nr Km. 170/33.

O b w ie szc ze n ie .
Gustaw Ziołkoyy ,l.i K o m u n i k  Sądu Grodzkiego yv v*f> 

su  u rz ęd u jąc y  yy Op.sie ])rzy nt. Dryświael, iej  pod Nr. 1 na  
zasadz ie  art.  079 I\ P. G. obwieszcza,  io  w d n iu  1< puźd /ie i  ni- 
k a  1934 r .  od g o d z i n y '10 ran o  yy sali posiedzeń  Sądu G rodz­
kiego w Opsio odbędzie  :uę sprzedaż  z pub licznej  l icy tac ji  n ie ­
ru ch o m o śc i  bipoti-koyyanej, sk ład a jące j  s ię  : dzia łki ro lne j
i  budy nkóyy g o spodarczych  yy-ys/.czególniony cli yy p ro toko le  z a ­
jęcia  z dn ia  27 lutego 1934 r po łożonej  w l .o lom i Kiszl.iehsz 
kacli .  Gm iny Dryśyyiackiej, w  poyy iecii Brasłayy.skini w yyoje- 
yyiitlztwie \V ileńsk iem , yyydzielonej z Salw. K i-szkiebszki Dóbr 
Z iem skich  Noyyj llyyór Nr. Pa rcel i  2. oznacz polic. Nr. 2, oboj 
inu jące j  poyy^ftrzchni 17 h a  7795 m etr .  kyy k tó ra  s tan o w i yyła 
sność •dtuż.nikóyy D o n a ta  S;»yvickicgo s. u o m in ik a  nie jes t  n i ­
k o m u  zaslayy-iona i yv , dzierżmy iona i p o d leg a  sp rzedaży  yy c a ­
łości z zactioyyanieni w a ru n k ó w  yyj łuszczonych  yy' dz ia łach
trzecim  i c z w a r ty m  ks.  lup . .Nieruchomość, la m a  u rz ąd z o n ą  
księgę h ipo teczn ą  w' W y d z ia le  H ip o teczn y m  p rzy  Sądzie  Okrę- 
goyv; m  >v W ilnie  o p a tr z o n ą  n r  lup . 13.448.

Poyyyższa n ie ru c h o m o ść  została  oszacbyyann na  .sunie 7000 
zł. Sp rzedaż  zaś rozp o czn ie  się od ceny yyyyvołania t. j. od k- .o -  
ty zł. 5.250.

L icy tan t  p rz y s tęp u jąc y  do p rz e ta rg u  p o w in ien  złożyć, 
ręk o jm ię  yv gotoyy-iźnie yy kyyocie zł 700 a lbo  yv tak ic h  p a p ie ­
ra ch  w artościow e ch  bądź  ks iążeczk ach  yy-kladkoyyych, luktyWi­
ci j, yv k tó ry ch  yyolno um ieszczać  fundusze  m ało le tn ich  i że pa 
p ie ry  yvar',ośeioyve p rz y ję te  będą w yy-artości 3/4 części ceny 
gieldoyyoj. P r / y  l icy tac j i  będą  zaehoyyane us taw o w e  yyarunki 
l icy tacy jne ,  o ile dodatkoyvein p u b l i r /n a n i  obyyies^czeniem nic 
będą  p o d iu i t  do yy-iadomośi i yy a ru n k i  odm ien n e ;  że pmyya osób 
trzecich  n ie  b ę d ą  przeszkodą  do licytac ji  i p rzy sąd z e n ia  yyła-
snosci  na  rzecz nabyyyey bez za.slrzeżeli jeżeli osoby fie przed 
rozpoczęc iem  p rz e ta rg u  n ie  złożą doyyodu, że yy-niosły ppyyódz 
tyvo o zyyolnienie a iierucliomości lub  jej rzęści od egzekucji  i żc 
uzyska ły  jioslanoyyicnie yvlaściyvcgo Sądu  n a k a z u 'ą e e  zayyic- 
szenie  egzekucji :  że yv c iągu o .d a tn .ch  2-ch tygodni  przed  li­
cy tacja  yyolno ogladać  n ie ru ch o m o śc i  yy dni poyyszednie od go 
dż in y  8-ej do  18-ej, a k ta  zaś postępoyyania cgzekuc.yjncgo m o ż ­
n a  p rzeg ląd ać  w  Sądzie.

in-Ko Opsa, dn ia  lfi s ie rpn ia  1934 r
K o m o r n i k  f— ) Gustaw Zióikowwski.

Nr. Km. 954/33.

O b w ie szc ze n ie .
Gustayy 7iołkoyvski K om ornik  Sądu G rodzkiego  yv Op 

•sic, u rz ę d u ją c y  yv Ops ie  przy ul. Dry.śwuackicj pod Ni 1, z a 
z a jad z ie  a rb  (579 K. P  tC. obyyieszrza, że yy d n iu  18 p a ź d z ie r ­
n ik a  1934 r. od godziny 10 rano ,  yy sali  posiedzeń  Sądu G rodz­
kiego  yy Opsie  odbędzie  się sp rzedaż  z pub l iczne j  l icy tac j i  n ie ­
ruchom ości  z iem sk ie j  sk ład a jąc e j  się  z dz ia łk i  g ru n tu  z b u d y n ­
k a m i  yyyszezogóhuonomi yv p ro to k ó le  za jęc ia  z d n ia  23 s tycz­
n ia  1934 r. po łożonej  yv zaśe. Giryyidziszkach g n u n y  Sniołyy ieó 
skiej,  yy poyyieeie Brasłayy.skini, yy yvojeyyództyvie W ili  liskiem, 
zap isa n e j  w  tabeli  l ik w id a c y jn e j  zaść. Giryy-idz.i.szki o b e jm u ją ­
cej poyyierzehni około  40 dziesięcin  ziemi (około 44 b a l ,  k tó  
r a  stanoyyi yylasność d łu żn ik a  Vlek iani lra  R e jn a ra ,  s. W ło d z i ­
m ie rz a  i podlega sp rzedaży  yy całości.  N ie ruchom ość  ta  n ie  
m a  u rząd zo n e j  księgi h ipo teczne j .  yv zaslayyie i dzierźayyie n ie  
je s t  yy s lo su n k u  do 32 ba ,  l ia to m as t  12 h a  jest yy p o s ia d a n iu  
W ita l i sa  Rntkoyvskiego n a  s io c y  p rzy rzeczen ia  sp rzedaży .

Poyyyższa n ie ru c h o m o ść  zosta ła  yisżacowaaia na  su m ę  
zł. 10 700 S]irzedaż zaś rozp o czn ie  się od  ceną y\yyvołania t j. 
od kyyoty zł 8.0I25.

L icy tan t  p rzy s tęp u jący  do  p i z e ta rg u  poyylnien złożyć 
ręk o jm ię  yv gotoyyiźuie yy kyyocie zł. 1070 a lbo yy tak ic h  p a p ie ­
ra ch  yyartościoyyych bądź  ks iążeczkach  w k ła d k o w , ch ins ty tu  
cji ,  yy k tórycli  yyolno umifeszezae fu n d u sze  m ało le tn ich ,  i że pa 
p ie ry  yyartośeioyyc p rz y ję te  b ę d ą  yv yyartości 3/4 części ceny 
giełdoyyej. Przy  l icy tac j i  b ędą  zaehoyyane uStayyoyye yyarunki 
l ic y ta ry jn e ,  o ile dodatkoyyem pub l icznem  obyvieszczeniem nie 
będą p o d a n e  do yyiadomości yyarunki odm ienne ;  że p n rw a  c sób 
trzec ich  n ie  b ędą  p rzeszk o d ą  do l icytacji  i p rz y sąd z e n ia  yyła- 
sności n a  rzec./ nabyyyey bez zas trzeżeń, jeżeli osoby' te przed  
rozpoczęc iem  p rz e ta rg u  n ie  złożą doyyodu że yrmosły pryyródz 
tyvo o zyyolnienie n ie ru ch o m o śc i  lub  jej  części od egzekucji  i że  
u zvska lv  pnslauoyyienie yyłaśeiyyego c ądn  n a k a z u ją c e  zayyie- 
szenie  ogzi0ćud|pt; że yv c iągu os la ln ich  2-ch tygodni prz,ed l i­
cy tac ją  yyolno og lądać  n ie ruchom ośc i  yv dni poyyszednie oil go­
dz iny  8-ej do 18-ej, a k ta  zaś postępoyyania eg zekucy jnego  m o ż ­
n a  p rzeg lądać  w  Sądzie.

m  k o  Opsa, dniu  15 s ie rpn ia  1934 r.
Kom ornik  (— JGustaw Ziółkowski,

r
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K R O
Sobota

25
Sierpień

Dziś:  L u d w ik a  Kr. Węg 

Jutro: I reneusza

W s c h ó d  s ło ń ca  — godz  4 m. 12 

Z a c h ó d  s ło ń ca  — godz. 6 m. 29

Spostrzeżen ia  Zanłaau Meteorologii U B. S. 
w Wilnln z dnia 24/V I I I  —  1934 ruku.

C iśn ien ie  759 
T em p.  ś red n ia  +  23 
T e m p  uajw. +  28 
T em p .  n a jn .  +  14 
O p a d  — ślad 
W ia t r  połndn .
T end .  — spadek, lekki  w zros t  
Uwagi:  pogodnie,  p o p o łu d n iu  bn rza .

—  P rz e p o w ied n ia  pogody w edług  I*. I. M.:
P o  p r z e j ś c i o w y m  w z r o ś c i e  z a c h m u r z a n i a  i m ie j  
SCOwych p r z e l o t n y c h  d e s z c z a c h  p o n o w n e  pole]) 
s z e n ie  s ię  p o g o d y .  N ieco  c h ł o d n i e j .  S ła h e  w ia t  
ry  z k i e r u n k ó w  z m i e n n y c h .  W  d a l s z y m  c ią g u  
sk ło n n o ść  d o  b u r z

MIEJSKA
—  Pie rw sz e  posiedzen ie  Itaciy Miejskie j .  — 

P ie rw sz e  posiedzen ie  in au g u ra c y jn e  n o w o o b ra  
n e j  R a d y  Miejskie j  odbędzie  się d n ia  (i wrze 
< n la  r. h.

P o s iedzen ie  odbędzie  się w M a h j  Sali Miej 
« k .e j  p rz y  ulicy Końskiej.  fdi.

—  I Iga sezonow a d la  pow raca jacyc li  z u z d ro ­
wisk. Osoby pow raca j i jce  z uzd ro w isk  p o h k ie h  
jak  Rusko, Drusk icn ik i,  C iechocinek, / : rk  upn 
ne i innych  w o k re s ie  o d  1 s ie rp n ia  do 30 serze 
śn ia  br .  k o rz y s ta ją  z u lgowego p rz e jaz d u  pow 
ro ln eg o  do w szys tk ich  sfacyj PKiP. po łożonych  
c o n a jm n ie j  o 80 klnt. od stacj i  w y jazdu  pow 
ro tn eg o  i o d p o w ia d a jąc y c h  m ie jscu  zam ieszka  
n ia  s ta łego k u ra c ju sz y .

Ulgę s tosu je  się w kl. I. II i [II pociągów 
u.iol). i pośpitJaWiycłi na  p o d s taw ie  zaświadczę  
r i a  Z arządu  U zdrow iska ,  jeżeli k u ra c ju sz  przy 
by 1 po dn iu  1 s ie rpn ia  i p rz eb y w a ł  w uzdro  
w isku  c o n a jm n ie j  przez  8 dni

Opł ily s to su je  się według tabeli  „ L “ — rów 
n a jące  się u s tę p s tw u  25 proc .  od  s tawek opłat  
n o rm a ln y ch .  'i

—• R egu lac ja  t e ren ó w  cm en ta rn y ch .  Z arząd  
Cmentarzy w ileńsk ich  postanow ił  p rzy s tąp ić  do 
regulacj i  te ren ó w

U p o rz ą d k o w a n e  zos tan ą  te reny  na cm enia  
rzu  Rossa, po - iB eniardyńsk im  i Sw. P io t ra  i 
P aw ła

O s ta tn ie  dwa c m en ta rze  rozsze rzone  zas ra ­
n ą  w  terenie .  (<1).

—  U ro d z a j  na  p o m id o ry ,  W h. r. z a n o to ­
w ano  rzadko  n o to w a n y  u ro d z a j  na pom idory .
W  zw iązku  z Km  rynki  wileńsk ie  są kom ple t  
nie zalr / .ęsione tym a r ty k u łem .  ■Cena p o m id o ­
rów w c iągu ty g o d n ia  .spadla z f>0 gr. za l(!g. 
do  Obecnie  na  r y n k a c h  w i k ó . k i c h  włością 
nie s p r z e d a j ą  n a jlepszego  g a tu n k u  pom idory  
no to  g r  za 1 kg fdi.

SPRAWY SZKOLNE
—- K u rsy  W y ższe j  R ach u n k o w o śc i  S to w a ­

rzy szen ia  B u c h a l te ró w  in. W ilna .  In fo rm acy j  
t o  dó  zan isow  mi rok  zkolny  DT34—13$ udzie 
la k a n c e la r j a  (Zawalna* 4— 14; w  niedziele, 
w to rk i  i c zw artk i  od godz. 8— 10 w.

ROŻNE
— C-zy v> b. r. będą  w ysy łane  rękaw iczk i  

w ileńsk ie  z ag ran icę?  W ileńscy  eksporterze  re 
kaw iczek  o trzym al i  z am ó w ien ie  z z a g ra n ic y  
na większe  z am ó w ien ia  rękaw iczek .  W o b ec  jed 
n a k  wielk iego cła n iew iadom o czy t ran z a k c je  
zos taną  z rea l izow ane,  b o w iem  w ysy łan ie  ręka  
w c z e k  zag ran icę ,  p rzy  w y s o k im i  cle abso lu t  
n ie  n ie  k a lk u lu je  się.

Zaznaczyć  należy iż w- la tach  1913— 32 z 
W iln a  w y w iiz io n o  zag ran icę  około  150 tys. p a r  
ręk aw iczek  zaś w  ilatacii późn ie  jszych ej spnrl  
ręk aw iczek  zn aczne j  uległ zniżce, a to z pown 
on  podn ies ien ia  chi wywozowego. (dl.

— U m a rz a n ie  podatków sk a rb o w y ch .  W ła ­
dze sk a rb o w e  uw zg lęd n ia jąc  c iężkie położenie  
ludności  m ias ta  W iln a  w osta tn ich  dwóch  mie 
• iącach uwzględniły  okofo tOOO p o d a ń  b iedne j  
1 b e z ro b o tn e j  ludności  W iln a  i u m orzy ły  na  
su m ę  a 100 zł. ró żn y ch  p o d a tk ó w

N iezależnie  od lego o t rz i  m ało  mnó.stwo pro  
łongat  i obn iżen ia  p o d a tk ó w  k up iec tw n  i rze 
m ias to .  Cdi.

SPRAW Y ŻYDOWSKIE
—  Owi* nkndi ntje  żałobne  w g im n a z ju m  he- 

1 r a j s k im i  , t u r b i n -. W' w-dońskiom g im n az ju m  
t .eh ra jęk iem  „ T a r b u l -- im. fl-ra E pąz te jnu  od ­
byta  się dniu 20 b.m.,  w p ierw szym  dn iu  Tiiui- 
ki szk i lne j .  ak iidcm jn  żato lma ku ezc.i ś. p. 
min. R. P ie rack iego .  P o za tem  w każdej  kiasio

odbyły  się pogad an k i  o życiu i dz ia ła lnośc i  ś. 
p ministra ,

W n iedzielę  dn. 2 b. m. odbędzie  się k u  
czci n ied aw n o  zmarłego .  n a jw iększego  noely  
h ebra jsk iego .  Cli. X. R iai ika  p rz y g o to w y w an a  
nrzez uczn iów  a k a d e m ja  żałobna. Na p rb g ram  
a k ad e m ji  złożą się p rzem ó w ien ia  i r e fe ra ty  o 
twórczości poety , d e k la m ac je  jego u tw o ró w ,  
c h ó r  i o rk ie s t ra  szkolna.

Nauczycielstwo szkół puwsz. 
m. Wilna śpieszy z pomocą 

ofiarom powodzi
Zebrani  na ko n fer en c j i  w dniu  18 b. 

111. k ie ro w nic y  szkól  powszechny ch m.  
W i l na  jednogloSnie  uchwal i l i  na w ezw ą  
nłt f) In sp e k to ra  S l a roś c ia ka  o p o d a lk o  
w;ie iwoje p o b o ry  w wysokośc i  1 %  na  
przoc iąg  Irzech miesięcy,  na rzecz p o w o  
dzian.

A n a l o g i c z n e  iKtihwJtjy będą  p j ' / e p j o -  
w a d z a n e  na z e h r a m . i c h  Ibid Peckigógi  
c z n v c h .  lak,  że cale n a u c z y c i e l s t w o  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  tn. W i l n a  spełń 
s w o j  o b o w i ą z e k  w z g l ę d e m  o f i a r  p o ­
w o d z i .

Jedynie  m ate r ia ły  ma .arak e n ab y te
w składzie farb

Franciszka Rymaszewskiego
W ilno ,  ul M ick iew icza  35 

d a ją  0̂0%  gw aran c ję  t rw a łośc i .  
T o w a r  w yborow y , C en y  niskie.

ROZKŁAD JAZDY STATKÓW
n a  niedziele: dnia 26 sierpnia, 2 I 9 września 1934 roku

O d ja z d  z Wilna do W erek co I O d ja zd  z W erek  do Wilna co
45 min.; 9 00, 9.45, 10 30, 11.15, 
12.00. 12 45, 13.30. 1 4.15. 15.15, 
16.15, 17.15. 18 15, 19.00, 1945.

45 minut;  7 45, 8 30. 9.15, 10,00.
10.45, 11.30, 12.15, 13.00, 14.00,
15.00, 16.CO, 17.00, 17 45, 18.30.

CENY P R O P A G A N D O W E
W ilno  —  W erk i  i z p o w ro te m  1 zł.
W ilno  — K alw arja  i z p o w ro te m  70 gr.

U w a g a :  W  razie c h ło d n e j  i dżdżyste j  p o g o d y
k u rso w a ć  nie będą .

s t a t k i

Ogłoszenie 1. Z a rz ą d  N ow o-W ilejsk ie j  Fabryk i  Masy D rzew nej  
i P a p ie ru  Sp A kc .  ogłasza ,  źe w dniu  27 w rześn ia  1934 r. o g, 
5 p p .  w lokalu Z arz ąd u  w W ijnie  przy ul. W. P o h u la n k a  15/15 
o d b ę d z ie  się  n ad zw y cza jn e  W alne  Z g ro m a d ze n ie  A k c jo n ar ju szó w  
x n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  dziennym: I ) zaga jen ie  i w y b ó r  p rz e ­
w o d n ic zą ce g o ,  2 ) w y b ó r  cz łonka  zarządu na m ie jsce  zmarłego 
c z ło n k a  zarządu  N o c h im a  O le jn ik a ,  3) w olne  wnioski

P o s zu k u je  sią m ieszkan ia  |
5-eto p o k o j o w e g o  z w sż c lk te m i  n o w o c z e s n e t n i  wv- 
g o j a m i ,  s ło n e c z n e g o ,  c i ep ł ego ,  z p o k o j e m  dla 
s ł użące j ,  w o k o l i c a c h  p la cu  k a t e d r a l n e g o .  O f e r t y  
k> erowac  do  R e d a k c j i  „ K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o ’ .

Dr. J, Bernszte|n
c h o ro b y  skórne ,  w en ery czn e  1 

m oczopłciow e 
M ickiewicza  28, m. 5 

p rz y jm u je  od 9— 1 i 4 —8

DOKTÓR

B lu m o w ic z
C horoby  w eneryczne ,  sk ó rn e  

i m oczopłciow e,
Ul. W io tk a  Nr.  21,

te le fon 9-21 od 9— 1 i 3 —7 
Niedziela, 9— 1 .

AKUSZERKA

S m ia ło w ska
p rzep ro w ad z iła  się 

na  ul.  O rzeszkow ej  3— 17
(róg Mickiewicza) 

tam że gab ine t  kosmetyczny, 
u suw a  zm arszczk i ,  b ro d a w k i  

k u rz a jk i  i wągry-

DOKTÓH

lipom Kodrpn
p o w r ó c i ł

C horoby  w eneryczne ,  skó rne  
i m o czop łc iow e  

ul Z am k o w a  15 te le fon 19-60 
P r z y jm u je  od godz. 8— 1 i 3— 8

AKUSZERK a

Mana Laknerowa
p rz y jm u je  od 9 do  7 włecz. 

p rz ep ro w a d z i ła  się na 
ni. J.  Ja s iń sk ie g o  5— 20 

róg O f ia rn e j  (obok Sądu).

Kosmetyczne operacje
Dr. M icbałek-Grodzki

tw arzy ,  nopa, 
uszu, b ius tu  i t. d. 

ch iru rg -p las tyk
W a rsza w a, Z ło ta  3 ( lecznica)

AKUsZERKA

M . B rze zin a
p rz y jm u je  bez p rzerw y 

p rz ep ro w a d z i ła  się 
Zwierzyniec ,  T o m a sz a  Z a n t  

na lewo GedyminowsKą 
ul. G ro d zk a  27.

P A N I DzIS radosna premjera! F i I ix
N ajw ese lszy  p ro g ram  SGZOflU I 
S łynni komicy, k ró low ie  e k ranu

dla wAzystkicb: d la  d o ro s ły c h  i ir.łodz .1

P A T  i P A T A C H 0 N
P a t i Patachcin ^ “Kompozytorzyoraz  cza ru jąca  misa E u ropy  

A z a  C raU S e  w na jnow szej ,  
k ap i ta ln e j  k reac ji  p. t.

N ie p rz e rw a n e  Huragany śm iechu ,  p o m y s ło w e  sceny  kom iczne  i hum orl  C iek a w e  dla każdegol  
Dla m łodz ieży  także  do zw o lo n e .  NA D  P R O G R A M : Nowe wspaniałe dodatki d źw ię ko w e . 

Ceny miejsc od 25 groszy. P o c z ą te k  sean só w  o godz 2-ej.

C  AS I NO | D z l i !Tm^onj 5p r o g r a m  OTWARCIE SEZONU!

Król tenorów Jan Kiepura w a rcy d z ie le  p rodukc ji  
f rancusk ie j  „Zd u b yf  cię 
m uszę11 reżys.  Joe  M»y.

I Dziś film d is  w szys tk ich :  d is  m iłośn ików  spor tu ,  śp iewu- t s ń c s  i | l lsnterji  
“  J Ł .  ■ |  T ^ n r o e l f - S  -w f h i r a n ń  1  p rześ l iczną  p* - ą kor Ksnko v

“ — — — |  d n Ł C I l t d  Ł  L I I I L C 9 1 J U  D. Sebastian i R e g i s  ' o o m e y
N a d  F R O G R a M :  I t  F rag m en ty  z o p e ry  M oniuszki  „Halka11 w wykonaniu  S t. ( u . v»s k le g o  
2) S p o tk a n ie  o mistrz ,  św is ta  w w alce  frsnc.  m ię d ry  A m eryką  i N iem cam i.  C en y  od 23 / ro sz y

U  I  ■ I Walka o p ra w o  do m iłoscil  N a js łynn ie jsza  g w ia zd a  i k ran ó w

—  - J  J E A N  H A R L 0 W  i C l ar k  Gabl e
w cza ru jący m  fil­
m ie  e ro ty c zn y m P LA TY N O W A  BLONDYNKA N * d  p r o g r a m

A T R A K C J E

T f l u ł r  ITiflA D 17 W  T A I Dziś! G e n ja ln y  ak to r  rosyjski  IW3V1 MOZŻUChlfl i na jp ięk n .  R os janka
iuuLl* I\II1U I \ L n d H |  Tania Fedor w w sp an ia ły m  filmie p. t .  TYSIĄC I DRUGA NOC.

"  NA SCENIE: 1) 4 - c h  z legj l— W odewiljmuz. B oUkiego 2) Z o s i a  T o ­
k a r s k a  p ieśń ,  scen  warsz .  w swoim reper tuarze-  3) W  S Z k O l e  P an to m im a  obycza jow a .  4) E g z a ­
m i n  a rc y w e a o ła  k o m ed ja  w 1 akcie .  5) W a ń k a  W s t a ń k a  o p e re tk a  w 1 akcie .  — C eny  od 25 gr*

[f|Q I ę  Ł f  ^  I Dziś! E gzo tyczna  p ieśń  m iłości,  k tó rą  wolno śp ie w a ć  raz  w życiu i tylko
UwwiaKU | ukochane) ZAKAZANA MELODJA
p ro d u k o w a n o  k ie d rk o lw ie k ,  W roi. g łówn : Jose Moj icaf Mona Marls i Conchita M o n te n eg r o
N A D  P R O G R A M  U r o z m a i c o n e  dod at ki  d ź w i ę k o w e .  Pocz. seans ,  o g. 6, w niedz. i ów. o 4-ej

P R A C O W N I A

O B U W I A
M. DRZEWIŃSKI

ul. Wileńska 35
(wejście od PI Orzeszkowej)
Przyjmuje obstaluuki i reperacje

A

i  i 
3A i
A
A

1

Mieszkanie
4 p oko je ,  p rz ed p o k ó j  i k u ch n ia  
ta t io  do w y n a jęc ia  — ul. Zyg- 
m u n to w sk a  8. W is d .  u dozorcy

Ojciec rodziny
p o szu k u je  p racy  b iurowej lub 
jak ie jko lw iek ,  b y lebym  m ógł  
dać  sk rom ne  u trzym anie .  Ł a s ­
kaw e  o:er ty  k ie ro w ać  do admi 
n is tracj i  „K urjera  W ileń sk ieg o ^  

p o d  .W d z ię c z n y ”

Do sprzedania
tan io  d o m e k  m u ro w an y  i 2400 

s ą ż .2 sadu ,  ogrodu  i gruntu. 
W iad o m o ść :  Wilno, Ja g ie l lo ń ­

ska 16— 9 (C zyte ln ia )

B, NAUCZYCIEL GIMN.
udz ie la  lekc je  i k o re p e ty c je  w 
z ak re s ie  8 k las  g im n a z ju m  ze 
w szys tk ich  p rzed m io tó w .  Spec­
ja ln o ść  m a te m a ty k a ,  fizyka, 
jęz. polski.  Ł a s k a w e  zgłoszenia  
do  a d m in is t rac j i  „K urj .  W il  

pud b. nauczycie l.

Maszynistka
P O SZ U K U JE  POSADY

j a k  ró w n ież  m o że  być a n g a ż o ­
w a n a  do b iu r a  n a  te rm in o w ą  
pracę ,  ró w n ież  wtykonuję różne  
p ra ce  w d o m u  po b. nisk ich  
cenach. Ł a s k a w e  o fe r ty  do  Ad 
„K urj .  W il  pod „M aszy n is tk a ”

Ogłoszenie n licytacji.
Skład M a łe r jn łów  pocztow ych  w W iln ie  ul. Sadow a 2,3 

p oda je  do w iadom ości ,  że w  dniu 13 w rześn ia  1931 r o godz. 
10-ej w  p o d w ó rz u  g m ac h u  .Dyrekcji Poezł i T e leg ra fó w  w W i l ­
n ie  ul. Sadow a 25 odbędzie, się  l icy tac ja  w y b ra k o w a n y c h  p rzed  
m io tó w  j a k :  wag, o d w a żn ik ó w  m osiężnych  i za l iw nyeh ,  b r e ­
zentów , worków , k a se tek  żelaznych ,  b lachy ,  o d p a d k ó w  ma- 
te r ja ło w y c h  i t. p. W y m ie n io n e  p rz ed m io ty  m o żn a  og lądać  na 
m ie jscu  w dn iu  12 w rześn ia  1934 r. od godz. 12— 15, o raz  w  
d n iu  l icytac ji  p rzed  godz. lOdą.

Nacze ln ik  sk ła d u :  J a ro c k i  L eonard .

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu Okręgo­
w ego w  W ilnie wciągnięto następujące w pisy:

W dniu 19 IV. 1931 r.
13621) I. F i rm a :  .Gordon i S. \ f i r k  i M. Kiwowicz spółka  

i J rm ow n ' Skup  zaw o d o w y  m a te r ja łó w  d rzew n y ch  ccdem n<l- 
s ] ' -zedaż,,.  Siedziba w Wliltnie ul. Mickiewicza 41. Spóln icy  
zam. w \Vilnjc 'Łd)awid G a rd an  p rz y  ul M P o h u la n k a  11. Salo 
mim Mark pnzy ul. Mickiewicza 41 i Mojżesz Kiwowicz przv  ul. 
Mickiewicza 37. S-ka f i rm o w a  zuwauta na  m ocy  u m o w y  z d n ia  

.27 ma-rca 1934 roku  na czas n i ę o g r a i i i c z o m . Zarząd  na leży do 
w.szystkich spó ln ików . W sze lk i*  w im ien iu  spółki weksle, obli- 
gi ży ra  i inne  zo b o w iąz an ia  d łuższe p o d p isu ją  wszyscy t rze j  
spólnicy, n a to m ia s t  um owy, pefnomocnie l  wa. czeki,  p rzesy łk i  
w ar to śc io w e  p o d p isu je  dwóch  spó ln ik ó w  zaw sze  l ław id  G ordon 
z j ed n y m  z pozosta łych  spćdników. K o resp o n d en c ję  p o k w i to ­
w an ia  z o d b io ru  p rzesy łek  i ł o r ( sp u n d e n c j i  zw sk łe j  i . p o l e c o ­
nej p o d p isu je  k ażdy  ze spólników sam odzieln ie .  ,812iVI

13621. 1 I irnra: . .Rrancow.sey i Spółka  spó łka  f i r m o w a ” . 
Dzierżawa i e k sp lo a tac ja  h u ty  sz k lan e j  w Holhraju,  pow. po- 
slawskiego. Siedziba w W iln ie  ul Sad o w a  7. Spólnicy  zam. 
w W iln ie  Josel  Brancow ski p rz y  ul Sadowej 7. Dawid Rranna,w 
ski j)izy uh M akowej 16 Saul R ranoow sk i  przy  ul Makowej 1(> 
Cliaim Fpsz te in  przy  ul. Szc*pcnowsk'iej Borys . lerszanski  jrrzy 
ul. M akowej 1 i Z ina ida  E iisz te jn  p rzy  ul. P i łsudsk iego  2. Spół 
Aa f i rm o w a  z aw a r ta  na m ocy  u m o w y  z dnia  23 m a rc a  1933 r . : 
na czas n ieo g ran iczo n y .  Zanząd na leży  do w szys tk ich  sp u tn i­
ków  z tern jed n ak ,  że n a ^e w n ą i rz  przed w ładzam i i in.slylue- 
jam i  i osoham i Irzuciemi rep re z en tu je  s-ke D aw id  Braueow >ki. 
W szelkiego ro d z a ju  zo b o w iązan ia  um owy, akty ,  pl, n ipo tenc je ,  
na p ro w a d ze n ie  sp ra w  sądo w y ch  i ad m in is l r i rey jnyeh  w im ien iu  
spolki p o w in n y  zaw ie rać  podp is  D aw ida  Bil- incow skii  go pod 
stem plem  f i rm o w y m , zaś ohligi weksle., żyra  w ekslow e  p o w in ­
n y 'z a w ie r a ć  p o d p is  D aw id a  B raneow sk iego  o raz  podpis  jeszcze  
jednego z p o zo s ta ły ch  spó ln ików . K oresp o n d en c ję  zw\ kła p o ­
lecenia. w ar to śc io w ą ,  pocztow ą i le legraf iezną,  p o k w i to w a n ia  z 
odbiomi lis tów, |) rzesyłek  i paczek  p o d p isu je  każdy  ze snólni- 
ków. ' ' 2 I 3 M I

13622. I. F i rm a :  „Mieliła Mełam ‘d i Spółka sp ó łk ą  f i r in o w a ” 
Sklep spożywczy. Siedziba w W ilnie,  ul. Vi”ielk'łi 35. S|)ohiiczki 
zam w W i ln i e  ul. M'ielka 3(1— 18. S a ra  Gurwicz i Miehla Meła 
m ed. Spiółka f i rm ow a.  Na mtuy.- a k tu  daTowizny z d n ia  11 l is to­
pada  1931 roku  p rzeds ięb io rs tw o  Mozesa M etameda p r z e s / to  na  
wł isność Sa ry  Pum piau.skiej  n a s tęp n ie  f i rm a  jed n o o so b o w a  Sa­
ry  Duni])inńskiej po d rug im  mężu Gurwicz zos ta ła  p rz ek sz ta łc o ­
n a  na  spółkę  f i rm o w ą  z aw a r tą  na m ocy u m o w y  j, dnia  2 W o ź ­
ni a 1934 ro k u  n a  czas n ieogra.niezony Z arząd  na leży  do Sary  
Gurwicz.  k tó ra  p o d p isu je  ])od s tem plem  f i rm ow ym  wszfetkrę li­
niowy. weksle, rzeki  i inne  d o k u m en ty  8 l ł /V I .

W dniu 2.V. 1934 r.
1362C). 1. Piirma: „.Tózel W ej i ih e rg ” w Drui pow. h ras ław -  

skiego. Skii]) zaw odow y drzew a.  F i rm a  is ln ie je  od  1934 r o k u -  
W laściciel  — Józe f  W c jn b e rg  zam. w- Drui pow B rastaw skiego
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C ENA PRENUMERATY • miesięcznie  z odnoszen iem  do domu lub p rzesy łk ą  pocz tow ą  i doda tk iem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w administracji  2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz
m il im etrow y p rzed  teks tem  — 75 gr.,  w tekście 60 gr,,  za tek s te m — 30 gr.,  kronika redakc.,  kom unika ty  —  70 gr. za mm. jednoszp . ,  og łoszen ia  m ieszkaniowe —  30 gr.za wyraz.  Do tych cen doli-za  s i ę

za o głoszen ia  cyfrowe i tabe laryczne  50% , w num erach niedzie lnych i św ią tecznych  25% , zagraniczne  100%, zamiejscowe 25% . Dla Doszukujących pracy  509f, zniżki.  Za num er d o w odow y 15 gr
Układ og łoszeń  w tekście  4-ro łam ow y, za teks tem  6-cio łamowy. Administracja zas trzega  sobie  prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie  p rzy jm uje  zas trzeżeń miejsca.

W yd aw n ictw o  „Kui jer W ileń sk i14 S-ka z o^r. odp. Drukarnia „ZNICZ44, W iln o , B iskupia  4, tel. 3-40. Redaktor odpow iedzia lny  W itold  K iszkis


